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G a b i n e t  H e r r i o t a  o b ;  l o r  j f i
Nie - wotum nieufności dl? rządu lecz demonttracia przeciwko Ameryce

(Telegram  własny „N ow ego Dziennina")

P a ry ż - 14. 12- (B ) P o  całonocnej dyskusji nad 
kw estją d ługów  wojennych  Izba obaliła  rząd 

jpre.n jera H erriota  402 głosam i p rzec iw  187.
(P rzeb ieg  p ierw sze j częśc i nocnego posiedze- 

inia Izb y  poda jem y w  części nakładu prow incjo 
■Halnego na str- 15- —  Red-).

Przebieg nacnegtt usiedzenia
Paryż. 14- 12 (B ) Po  15-godzinnem posiedze­

niu, trw ającem  z  krótkiem i p rzerw am i od go- 
| dżiny ił popołudniu do godz- 6 rano, w śród  nie­

słychanego podniecenia i zam ieszania Izba  p rzy  
stąpiła do głosow an ia  nad projektem  rządo­
w ym , przew idu jącym  w aru nkow e zapłacen ie 
Stanom Z jednoczonym  ra ty  d łu gów  wojennych, 
w  zw iązku  ż  którym  prem ier R errio t posta­
w ił  kw estię  zaufania. Pro jek t rząd ow y  

odrzucony zosta ł 402 głosam i p rzec iw  187. 
W yn ik  głosow an ia  nie Dył dla n ikogo niespo­
dzianką. L iczono się z  nim do tego stopnia, że 
już dzienniki ukazujące się na parę godzin 
przed  g łosow an iem  m ów iły  o  obaleniu rządn, 
jako o fakcie  dokonanym  Zdum iewa jedynie 
kio Jakiego stopnia ro zk ład ow o  dzia ła ł p rzed ­
m iot tlvskusji —  spraw a d łu gów  wojennych  —  
n a w it na członków  frakcji Herriota* W felu  no 
w iem  p os łów  radykalnych  podczas głosowania 

odm ów iło  posłuszeństwa swem u p rzyw ód cy . 
Decydująca dyskusja nad spraw ą d ługów  w o ­
jennych rozpoczę ła  się o godz. 22 i  trw a ła  do 
:godz. 8.45. W  toku dyskusji poseł socja listy­
czn y  Yincent Aurio l zaw iadom ił Izbę, ż e  fra ­
kcja socja listyczna uchwaliła g ło sow ać  p rze­
c iw  płaceniu ra ty  grudniowej.

O  go-lz. 3.30 ukazał się prem jer H erriot ua 
trybunie, aby  w  zw iązku  z projektem  rząao- 
w ym  postaw ić kw estję  zaufania. Zw raca jąc  su: 
do p raw icy , H erriot w s k a zy w a ł na jej niekon 
sekw encję p rzez  odm ów ien ie ponoszenia skut­
ków  podpisanego p rzez  nią układu dłużnego. Do 
lew icy  zw ró con y  m ów ił H errio t o n iebezpie­
czeństw ie odosobnienia Francji, jeże li pójdzie 
własną, odrębna drogą. W s k a zy w a ł on, że 
w  chwil? obecne;, gd y  w  jednem z państw  za ­
nosi się na p rzyw rócen ie  sytuacji, podobnej do 
sytuacji ostatnich m iesięcy przed wybuchem  
w o j iy ,  jest rzeczą  w ie lce  niebezpieczną rozb i­
jać F o r t  francusko-angielski i to jedyn ie  o  480 
m iżonów  franków- 

-.W łaśnie o trzym ałem  z  W aszyngtonn  w lado 
m ość —  m ów ił H erriot —  że prezyden t Hoo- 
v e r  pragnie problem  d ługów  w ojennych 
w z ią ł  oonow u ie pod ro zw a gę  C zy ż  za 480 mi 
Ijonów  fra n tów  chcecie Francję p ozb aw ’ ć ma 
terjalr.ego I moralnego n raw a  do prowadzeni;? 
dalszych portraktac*

P o  przem ów ieniu  H errio ta  przystąpiono do 
głosow ania. Opuszczających no g losow an iu

salę obrad m in istrów  żegnała  Izba  entuzjas'.v 
cznem i okiasuami, dając w  ten sposób w y ra z , 
iż obalenie rządu nie jest dow odem  nieufnt.ści 
p rzec iw  niemu, lectr odruchem p iz e c iw  S ta lom  
Z jednoczonym .

Dymisja
Paryż 14. 12. (B). O godz. 8 rano premjer Her­

riot udał się w towarzystwie członuów rządu do 
pałacu Elizejskiego i złożył prezydentowi dymitję 
całego rządu.

Prezj deni Lebrun przyjął dymisję i prosił człon 
kow rządu o sprawowanie władzy do czasu utwo­

rzenia nowego rządu.
O godz. 9 rozpoczął prezydent pertraktacje w| 

spr«wie zażegnania przesilenia i ządowego przyj­
mując najpierw prezydentów Izby i senatu.

Izba uchwala nie płacić
fa ry ż , 14. 12. (B). Po odrzuceniu piojektu izą* 

dowego i po opuszczeniu sali obrad przez człon­
ków  rządu Izba przystąpiła do głosowania nad 
projektem zjednoczonych komisyj —  finansowej i 
zagranicznej —  w sprawie odroczenia raty grud­
niowej. Rezolucja przyjęta 380 głosami przeciw 
57 wypowiada się za odroczeniem raty płatnej 15 
b. m. Uchwala ta przesiana zostanie również do 
Waszyngtonu.

Powikłana sytuacia
Paryż, 14. 12. (B). Sytuacja polityczna, jaka 

powstała po obaleniu rządu Herriota jest -bardzo 
powikłaną. Koła polityczne wyrażają pogląd, że 
wynik glosowania, który nie jest dowodem nieuf­
ności parlameutu do rządu, nie da prezydentowi 
republiki żadnych punktów zaczepny >h co do wy­
boru przyszłej osoby, posiadającej największe szan

se skutecznego rozwiązania kryzysu rządowego.
Sądzą również, że prezydent powierzy misję 

tworzenia nowego rządu najbliższemu przyjacie­
low i Herriota —  Daladierowi. Są to oczywiście 
wyłącznie domysły, nie mające żadnych podstaw, 
realmych.

Ćzy Polska zapłaci?
Dcp^ero dziś w południe ma zapaść decyzja

(Telefonem od naszego korespondenta)

Anglia płaci rafyW arszaw a . 14. 12. Sin. Do W a rs za w y  nade 
sz ła  s zy frow an a  depesza amnasadora Po lsk i 
w  Stanach Zjednoczonych, p. F ilip ow icza  w  
spraw ie am erykańskiej odpow ied zi na notę pol­
ską- Jakkolw iek treść depeszy nie zosta ła  je­
szcze odszy frow ana , to jednak w ed le  w iadom o 
ści krążących  w  sferach rządow ych , odpo­
w ied ź  am erykańska — jak już podaliśm y —  
jest odm owna-

D ecyzja  rządu w  si raw ie  sp ła ty  ra ty  zapa- 
dtnie jr tro , w  czw artek , o goaz. 12 w  południe. 
W  spraw ie tej o d b y ły  się dziś narady m iędzy 
minisfers w-em skarbu, min. sp raw  zagran icz­
nych i prezesem  rad y  m inistrów, p rzyczem  por 
stanowiono, że  ostateczną d ecyz ję  p ow eźm ie  
p. prem jer osobiście.

Jakkolw iek do tej chw ili nie znara  jest je­
szcze  ostateczna d eczy ja  rządu, to jednak nale 
ż y  stw ierdzić, że w  tym  w ypadkn  rząd będzie 
w ie rn y  sojuszow i z  Francją. G d yb y  naw et na 
sitąpBa decyzja  płacenia te w  każdym  razie 
form a płacenia b y łaby  taka że  rząd nie w y ­
słałby w  tej chw ’ li ani grosza zagranicę, a ra­
czej '.zgodziłby się rta jakąś inną form ę przęsła 
n ia .ra ty  %

Londyn, 14. 12. ( L )  N a  podstawie układu  
Banku Angielskiego z Federal Reserve Ban • 
kiem w  Now ym  Jorku bank ren przekaże ju-> 
tro skarbowi amerykańskiemu ratę an^ieluk. 
w  wysokości 95.550 tysięcy dolarów. Rata an ­
gielska zapłacona zostanie w  złocie.

Hryzys belgijski
Bruksela, 14. 12. (K )  Prasa  b e lg ijsk a  z  entu­

zjazmem w iia  uchwałę rządu belgijskiego.
odm aw ia jącego  zapłacen ie ra ty  grudniowej, 
podkreśla jąc, że jeże li S tany Zjednoczone 
uporczyw ie  żąda ją  zap łaty  za dostaw y w ojen­
ne. to przedew szystk icm  p ow in n y  się w  Spra­
w ie  te j zw ó c ić  do Berlina. B elg ja  nie może 
się poczuwać do obow iązku  płacenia, nonie- 
wa: Niem cy n?e dotrzym a ły  swego z >bowią­
zania i to dzięki energicznej in terw encji Sta­
nów  Z jednoczonych .

Bruksela, 14. 12. (R )  D otychczasow y pre-
m jer de B rocqu ev ille  o trzym ał od k ró le  pono­
w n ie  rr.isję tw orzen ia  now ego  rządu b e lg ij­
skiego. De B rocqu ev iile  p rzy ją ł m isję.



Str. 2 „N O W Y  DZIENNIK*' piątek 16- XII- 1932 Nr- 341

Slfc H£RBM Y SAMUEL
3  u ln i s t e t  s p r i .w  w e w n ę t m , c f a  W .  B r y t a n ) !

Znieść długi, 
i uwolnić

rozbroić 
handel i

Św iatem  rządzą dzis ia j zagadn ien ia  gospo­
darcze. W  każdym  k ra ju  odczuwa n iem al 
każdy budżet skutki w ie lk ie j depresji ekono­
m icznej. Jednak ludzie nie m ogą tych  zagad ­
n ień  gospodarczych w  całej pełn i zrozum ieć; 
p rob lem y te są dla nich zbyt od ległe i skom ­
p likow ane. Robotnik, zw o ln ion y  z fab ryk i lub 
z  kopaln i z powodu zm n iejszonego zbytu, 
chłop zru jn ow an y  katastro fa lnym  spadkiem  
cen p łodów  rolnych , w iedzą  tak m ało o p rzy ­
czynach sw ego nieszczęścia, jak  człow iek , k tó ­
rego dom u legł zn iszczeniu wskutek orkanu 
lub trzęsien ia ziem i. P rzy c zyn y  k ryzysu  m ogą 
być ustalone jed yn ie  przez rzeczoznaw ców . Ci 
zaś w szyscy m ów ią  jedno i to samo.

Rzeczoznaw cy w szystk ich  k ra jów  spotykali 
się w  ciągu ostatnich pięciu lat na różnych 
kon ferencjach  —  w  Genew ie, B azyle i, L ozan ­
n ie  i Stresie. Gdzie i k iedy  spotykali się ze so­
bą, zaw sze ustalali jedną i tę samą d jagnozę i 
zaw sze zalecali te same środki lecznicze na 
zw alczen ie choroby gospodarczej. W y ja śn ia ją

g łów nych  produktów . Da zap łaty  w  towarach 
A m eryk a  n ie  dopuszcza, pod pozorem  ochro­
ny przem ysłu  am erykańsk iego i p ow strzym a­
n ia  fa li bezrobocia; tow ary , które A m eryka  
spożywa, muszą być  na m iejscu  w yprodu ko­
wane, nie zaś w  Europie. W ysok ie  cła bron ią  
dostępu tow arów  europejsk ich  do A m eryk i. 
„M usicie płacić, ale m y  nic nie p rzy jm u jem y  
od w as !“  W  ten sposób staw ia  A m eryk a  fa k ­
tyczn ie sprawę. Zm uszanie do płacenia w  rze ­
kom ym  interesie A m eryk i stanow i dzis ia j je ­
dną z na jw iększych  p rzyczyn  długotrwałości 
k ryzysu  św iatow ego, odb ija jącego  się przecież 
w  tak katastro fa lny  sposób na sam ej A m e ­
ryce.

Spraw a pogarsza sic jeszcze i przez to, że 
np. angielsk i podatn ik zm uszony jest obecnie 
p łacić na rzecz skarbu b ry ty jsk iego  około 50 
proc. w ięce j, aby tę samą sumę w  dolarach 
otrzym ał skarb am erykański. N iem n ie j je d ­
nak, m im o wszystko, w  razie jeże li A m eryka  
upierać się będzie tw ardo  p rzy  żądaniu zap ła ­
ty  ra ty  gru dn iow ej, p rzy jd z ie  A n g lji n iezm ier

Przy -aparciu stolca, wzdęciu brzucha, nadkwaA* 
ności soku żołądkowego, bólach głowy, przeczuleniu, 
uczuciu strachu. ogóJnem ziem samopoczuciu i z ni ty 
ezeuiu łagodnie działająca naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa“  daje łatwe wypróżnienie, uwalnia' 
organizm od pozostałości w jelitach i w wielu wypad-* 
kacii zapobiega zapaleniu ślepej kiszki. Żądać w apt.‘

nam  oni, że św ia t usiłow ał dokonać rzeczv 
n iem ożliw ych , z jedn ej strony dom agając się i n ie ciężko odm ów ić zap łaty tego długu. (Jak  
p rze lew an ia  o lb rzym ich  sum pien iężnych  z i w iadom o w  m iędzyczasie A n g lja  zdecydow ała  
k ra ju  do k ra ju  z tytu łu  reparacy j i d ługów  się u iścić ratę grudn iow ą. U w . Red .) G dyby 
w o jennych , z d rugie j zaś strony lam u jąc na- ; 
tu ra lny prąd tow arów  z kraju  do kra ju , drogą 
ustanaw ian ia ceł, kon tyngen tów  p rzyw ozu - j 
w ych  i ogran iczeń dew izow ych . U k łady 
lozańskie s tan ow iły  oznakę, że ludzie po- j 
ję li w reszcie ten splot p rzyczyn  i skut- j 
ków . A le  Lozanna uzależn iona została od j 
u regu low an ia  problem u dlużniczego z A m ery

A n g lja  nie dotrzym ała  jak iegoś m iędzyn aro­
dow o  uznanego układu, stanow iłoby to p ra w ­
d z iw y  cios dla cnłcgo systemu m ięd zypań ­
stw ow ych  umów. Podzie lam  stanow isko lorda
Snowdena, w yrażone przed k ilku  dniam i, 'ż e  tów .

m ądrego i w ie lkorzu tnego  kroku okaza łyby  
się d la  teraźn iejszości ze wszech m ia r  błogo-! 
sław ione. W a lu ty  m og łyby  zostać ustabilizo-! 
wane, ogran iczen ia  dew izow e  zniesione, zaś 
zau fan ie w  przyszłość gospodarczą od ży łoby  
znowu; handel o żyw iłb y  się, zaś przem ysł iJ 
ro ln ic tw o  n ie pracow ałyby , jak  dotychczas, ze] 
s tratam i; .w p ływ y podatkow e w zros łyb y  w e  
w szystk ich  krajach , a dochody krajów7 w ie-i 
rzyc ie lsk ich  w zros łyb y  o w ie lok ro tną  sumę 
zn iesionej pretensji. D łu gotrw a ły  ićryzys go­
spodarczy zostałby zakończony, zaś św ia t od-j 
zyska łby z pow rotem  sw obodny oddech.

Co zrob ić jednak, je że li stanow isko kongre-j 
su am erykańsk iego u n iem ożliw ia  taki powrót| 
do kon junktury? Senator Borah ośw iadczył] 
n iedawno, że zgadza się w  zupełności z dosko-j 
nałą oceną św ia tow e j sytuacji gospodarczej, 

/odstaw ioną w  nocie b ry ty jsk ie j do rządu 
nów Z jednoczonych , jednak  życzy  sobie! 

daleko szerszego program u, k tóryby  z lik w id o ­
wał fakże i inne p rzyczyn y  kryzysu  i o tw orzy li 
z pow rotem  rynk i św iatow e. M oże rze c zyw i­
ście okazałoby się rzeczą pożądaną połączyć! 
kw cstję  długów7 w ojennych  z innem i p ro ^ e -  
m am i, które m ają  być om aw iane na w iosen ­
nej, św ia tow e j kon feren c ji ekonom icznej. Zn ie-i 
cienie kon tyngentów  i redukcja stawek cel­
nych jest d la  u zdrow ien ia  gospodarczego 
św iata  rzeczą rów n ież konieczną. M ie jm y  na­
dzieję, że do czasu św ia tow e j kon ferencji eko­
nom icznej do jdzie  kon ferencja  rozbro jen iow a, 
w  G enew ie do jak ichś konkretnych rezu lta-

ką. I tu ta j p raw dopodobn ie zn a jdu jem y się, 
w  obecnej ch w ili w  ślepej uliczce.

G orzk ie dośw iadczen ie nauczyło w reszcie  
Europę rozróżniać, czem  jest „pieniądz**, a 
ezem  on w  istocie n ie jest. „Pieniądz** jest 
kaw a łk iem  papieru  lub też metalu. N ie  jest 
on jeszcze wartością, lecz środkiem , k tó ry  na 
podstaw ie pew nego  porozum ien ia się m ożna 
w ym ien ić  na pew ne w artości. Pożyczono m i 
n ieco „pieniędzy**: w yd a ję  je, jak  chcę. G dy 
nadchodzi u m ów iony term in , muszę tę samą 
sumę „pieniędzy** zw rócić. Jeśli jednak dłuż­
n ikam i i w ierzyc ie lam i n ie są po jedyn czy  lu ­
dzie, lecz narody, spraw a ta n ie jest tak p ro ­
sta. Jeżeli jeden  k ra j musi drugiem u zapłacić 
w ięce j, an iżeli jest w  stanie zarobić, spada je ­
go p ien iądz w  w7artości. N aród w ierzyc ie lsk i 
w id z i, że to co o trzym u je, n ie p rzedstaw ia  
p raw ie  żadnej w artości: katastrofa  w a lu tow a
w strząsa natychm iast ca łym  system em  m ię­
dzynarodow ej gospodarki p ien iężnej. H andel 
c ierp i. W  ciągu ostatnich trzech lat spadł han 
del św ia tow y  do połow y. T o  są siły, które w y ­
w o ła ły  orkan, —  żyw io ł, ru jn u jący  dobrobyt 
m iljon ów  gospodarstw .

E uropa zaczyna to obecnie rozum ieć. A m e­
ryka, —  jak  w idać, —  jeszcze nie. W iem y , że 
A m eryk a  nie uważa p ła tn ików  podatkow ych  
E uropy za bardzie j n iezdolnych  do płacenia, 
od p ła tn ików  am erykańskich. N ie  chodzi je d ­
nak ty lk o  o problem , czy Europa m oże płacić. 
Chodzi rów n ież o to, czy  A m eryk a  m oże tę 
zapłatę p rzy jąć

Zap lata  m oże nastąpić ty lko  w7 papierze, 
zlocie lub w  towarach . P ap ie r  nie nada je się. 
w  zupełności do tego celu, —  stanow i bow iem  
ty lko  galganek w zg lędn ie  ekstrakt d rzew ny ’  
n ieco czernidła drukarskiego. Jeśliby się c lic ia . 
io  zapłatę uskutecznić w  złocie, w ów czas p iw ­
nice banków  am erykańskich w ch łonęłyby  w  
jeszcze w iększym  stopniu w  siebie św ia tow e 
zapasy tego kruszcu, stanow iącego jedyną  
możliwą podstawę dla s tab ilizac ji w a lu t eu­
ropejskich. M niej złota w  Europ ie oznacza b o ­
w iem  jeszcze niższe ceny tow arów , łącznie z 

pszenicą am erykańską, baw ełną i resztą je j

n iezapłacenie długu oznaczałoby nieszczęście.
O ile jednak zapłata spowoduje ogólną ru i­

nę, zaś odm ow a zap łaty nieszczęście, zachodzi 
pytan ie, jaką po litykę  należy w ybrać? Zacho 
dzi zatem  chyba konieczność obrania trzeciej
drogi.

O pow iadam y się obecnie, jak  i  zawsze, z 
cala stanowczością za kom pletnem  skreśleniem  
w szystk ich  m iędzynarodow ych  długów , pow  
stałych przez w o jn ę  św iatow ą. Skutki takiego

Ogólna redukcja zbrojeń  stanow iłaby poważny 
czynn ik  w  u łatw ien iu  sytuac ji gospodarczej, 
n ie ty lko  przez oszczędności w  budżetach, ale i 
przez w zm ocn ien ie  zaufania. W szys tk ie  te p ro­
b lem y pozostają w  ścisłym  ze sobą zw iązku.

Rozbro ić  się, skreślić d ługi i uw oln ić  han­
del! —  oto trzy  cele polityczne, które każdy 
m oże zrozum ieć i które op in ja  publiczna k ra ­
jów  z tej i  tam te j strony Oceanu narzucić; 
m usi sw ym  parlam entom  i m ężom  stanul

Nikt nie chce „gmin? zbiorowej**
Diskusia neć usłsu a sairorzgdowa w komisji

administracyjnej
(Telefonem od naszego korespondenta)

zb io row ej.
Pos. Som m erstein

W arszaw a , 14. 12. (S in ) D ziś odbyło  się po­
siedzenie kom is ji adm in istracy jnej. D yskusja  
toczyła się nad p ro jek tem  sam orządow ym . Re 
fe row a ł poseł dr. P o lak iew icz  (B B ), k tóry  
podał, że przed  św iętam i chce przegłosow ać 
popraw k i zgłoszone obecnie, zaś w  marcu po­
p raw k i do w szystk ich  siedm iu artyku łów . P o ­
siedzen ia będą się odbyw ać do soboty w łącz­
nie, a po fer jach  rozpoczną się 10. stycznia. 
U staw a m usi być w  te j sesji uchwalona.

W  dyskusji zabrał głos poseł Som m erstein 
(K o ła  Ż yd .), który wskazał na niedokładne 
u jęcie problem u o stosunkach p ryw a tn o -p raw  
nyeh w  szczególności pod trzym u je  sw o je  po­
praw k i w  kierunku skreślenia w ym ogu , iż 
członkow ie  rady m ie jsk ie j i p ow ia tow e j m u­
szą w ładać język iem  polskim  w  słow ie i  p i­
śm ie W  dłuższej dyskusji nad art. 8, k tóry 
w prow adza  pojęcie gm in y  zb io row e j, zab iera ­
ją  głos posłow ie: P ym ar, Bielecki.' Dubois ks, 
Szydelsk i, k tórzy  w yp ow iad a ją  się p rzeciw ko 
p ro jek tow i gm in y  zb io row ej.

Pos. R y in ar (K I. nar.) zgłasza wniosek, b y  
w  każdym  razie Małopolskę i ziem ie zachod­
nie w y ję to  z pod przep isów  gm in y  zb iorow ej. 
Jako ostatni przem aw ia  poseł Som m erstein, 
dowodząc, że w  M ałopolsce n ikt n ie dom aga 
się gm in y  zb iorow ej.

W  dłuższym  w yw od z ie  w icem in . Korsak od­
p iera zarzu ty p rzec iw ko w prow adzen iu  gm iny

wnosi poprawkę, ażeby 
gran icę w ieku czynnego praw a w yborczego 
zn iżyć z 24 na 21 lat, zaś b iernego z 30 na 25 
lat i ażeby w ładan ie  język iem  polsk im  w  sło­
w ie  i p iśm ie nie b y ło  w ym og iem  b iernego 
p raw a  w yborczego  zw łaszcza do rad m ie j­
skich. Poseł Som m erstein  zgłosił rów n ież po­
praw kę w  spraw ie  n iepołączalności s tanow i­
ska radnego ze stanow iskiem  kontrahenta w o ­
bec samorządu.

W  głosowaniu  odrzucono w szystk ie  w n iosk i 
opozyc ji z w y ją tk iem  trzech popraw ek  posła 
Som m ersteina do art. 7, a m ianow icie , że człon 
kow ie  rady czy zarządu nie m ogą być kontra 
bon tam i w obec tegosam ego samorządu G łosa­
m i BB. p rzy ję to  art. 8 ustaw y w  spraw ie g m i­
n y  zb io row e j w  brzm ien iu  projektu  rządow ego

Rokowania  i  Sowpołtorgiem
W arszaw a. 14. 12. P A T - W czo ra j wieczo­

rem przyjechał do W a rs za w y  przew odn iczący 
delegacji sow ieckiej, p. F irsow - b- radca han 
d ow y  roselstw a ZSR R  w  W arszaw ie- P r z y ­
jazd p F irsow a  ma na celu naw iązanie roko­
wań o przed łużen ie um owy z Sowpołtorgiem  
na dalsze 2 lata. Drugi delegat sow iecki, p. Brun 
o czek iw an y  jesr w  W a rsza w ie  w  najbliższych 
dniach-
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Porządek iilifiny pląSiowseo p e sfita fa
Sejmu

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 14. 12. (S in ) Jako p ie rw szy
'.punkt porządku dziennego p ią tkow ego  posie- 
idzena Sejm u zna jdu je się spraw ozdan ie ko- 
im is ji skarbow ej o rządow ym  p ro jekc ie  usta- 
(■Wy o obniżen iu  oprocentowania, da le j zn a jdu ­
je się nagłość w n iosku  K lubu  N arodow ego  w  
sp raw ie  finansow o -  gospodarczego położen ia 
kra ju , nagłość w n iosku  K lubu  N arodow ego  w  
sp raw ie  naruszenia prze rząd konstytucji w  
Zw iązku z  rozporządzen iam i P rezyden ta  R. P. 
Wydanemi na podstaw ie pełnom ocn ictw .

Praw dopodobn ie nad w n iosk iem  w  spraw ie 
położenia gospodarczego Kraju odbędzie się 
w ie lk a  dyskusja, tak, że nagłość d rugiego 
wniosku Klubu N arodow ego  okaże się b ez­
przedm iotow a.

• • •
W arszaw a , 14. 12. (S in ) Jutro odbędzie się 

posiedzenie Senatu, na k tórem  w yg ło s i p rze­
m ów ien ie  m arszałek Senatu z okazji 10-lecia 
istn ien ia Senatu, poczem  zostaną p rzy ję te  dro 
bne konw encje  m iędzynarodow e.

Jeśli ulgi dla dłużników -  
to dla wszystkich!

Dyskusja nad konwersja listów zastawnych
(T e le fo n em  od naszego korespondenta )

W arszaw a , 14. 12. S in. N a d zis ie jszem  po- 
jsiedzeniu se jm ow ej k om is ji skarbow ej na p o ­
rządku dziennym  znalazł się pro jek t u staw y
0 kon w ers ji lis tów  zastaw nych  i  ob ligacy j. —  
'P ie rw szy  zabrał głos re feren t poseł C zern i­
chowski. P rzed  p rzystąp ien iem  do dyskusji 
poseł C zerlw ertyń sk i (K I. nar.) zw ró c ił się do 
'obecnego na sali m in . Zaw adzk iego  z  piośbą 
:o w y jaśn ien ia .

, M in . Z aw ad zk i ośw iadczy ł, że zda je  sobie 
'sprawę, że  ta ustawa stanow i w yłom , lecz 
'rząd licząc się z w y tw orzon ą  sytuacją i poglę- 
tbianiem się kryzysu , zdecydow ał się na w n ie - 
jsienie te j ustawy. Im  w cześn ie j ta  ustawa bę­
d z ie  uchwalona i ogłoszona, tern m n ie j będzie 
(Wstrząsów i tem  w cześn ie j ustab ilizu je się 
łturs lis tów  i  ob ligacy j.

1 Pos łow ie  z K lubu N arodow ego  w yp o w ie  ■ 
d z ie li się p rzec iw ko te j ustaw ie ju ż to z zasa­
dniczych w zg lędów , bo  narusza praw a w ie rzy - 
fcieli, ju żto  z po litycznych  w zg lędów , gdyż za ­
w iera  ona pełnom ocn ictw a dla m in istra  skar­
bu, do którego n ie  m a ją  zaufania.

Zab iera  głos poseł Rotenstreic li (K o ło  Ż yd .) 
J zaznacza, że ustawa ta przerzuca konsekwen 
c je  kryzysu  na bark i w ie rzy c ie li. R ząd  i ro l­
n icy  muszą zrozum ieć, że jest to ustawa k ry ­
zysowa, na skutek czego m oże być ty lk o  usta­
wą tym czasow ą. Tym czasem  chce się k o rzy ­
stać z kryzysu , aby odrazu za ła tw i ’■ sprawę 
Odsetek i te rm in ów  płatności, które ustala się 
fta lat 56. Jest n iesłychanem , aby lis ty  zastaw ­
ne, k tóre p łatne są ju ż  1. lipca  na jb liższego  
roku zostały zapłacone dop iero w  ciągu 56 lat. 
Ponadto jest n iesłychanem , aby redukować 
odsetki na p rzeciąg 56 lat, bo jeszcze m ogą być

lata dobrej kon junktury. Jeżeli p ro jek t ten 
stanie się ustawą, stracą kap ita liśc i zau fan ie 
do lokaty w ew nętrznej. Będą on i uciekali ze 
sw oim  kapitałem  zagranicę, do czego ich za­
chęci przed łożony projekt, k tóry  chroni w ie ­
rzyc ie li zagranicznych.

T rzeba  się lic zyć  z tem, że n iem a m ow y, aby 
w  na jb liższych  latach  p rzyp łyn ą ł do nas ka ­
p ita ł zagran iczny. Jesteśm y skazani ty lk o  na 
kap ita ł k ra jow y , k tóry  pom ału  w yp row a d z i 
się z kra ju . Ustawa ta podkopuje zau fan ie 
k redytodaw ców  do dłużników . D latego  p ro ­
ponuję, ażeby ustawa ta by ła  ty lk o  tym czaso­
w a  i  trw a ła  ty lk o  5 lat. U staw a ta chce urato­
w ać ty lk o  ro ln icze w arszta ty  pracy, tym cza ­
sem m am y jeszcze inne w a rs tw y  społeczne. 
R zem ieś ln icy  i kup iectw o zaciąga ło  pożyczk i 
krótko i  średn ioterm inow e. O  tych  kopciusz­
kach rząd zapom niał. R ząd m usi być konse­
kw en tny  i p rzy jść  z pro jek tem  ustaw y, k tóra  
odroczy term in y  spłaty n iety lko  ro ln ikom , ale 
rów n ież rzem ieśln ikom  i kupcom.

W końcu  dyskusji ogó lnej ponow n ie zab iera 
głos m in  Zaw adzk i, odpow iada jąc  na zarzu ty  
podniesione w  dyskusji. Zapytan ia  do m in i­
stra skarbu w ystosow a li posłow ie C zertw er- 
lyńsk i i B ittner, zakończył dyskusję sp raw oz­
dawca. W ob ec  tego, że re feren t C zern ich ow ­
ski podkreślił konieczność u regu low an ia  spra­
w y  zobow iązań  d ługoterm inow ych  i odsetek 
od lis tów  zastaw nych  i ob ligacy j, p rzy ję to  po­
p raw k i referenta, natom iast trzy  popraw ki 
zgłoszone przez opozycję  a w ięc  i popraw kę 
zgłoszoną przez posła Rotenstreieha odrzuco­
no. U staw ę p rzy ję to  w  drugiem  i trzeciem  
czytaniu.

Keren Kale met odzyskał grunta
Wadi Hawarit

Jerozolim a* 14. 12. Ż A T . Sąd N a jw y żs zy  w  
Pa lestyn ie ro zp a trzy ł w czo ra j sp raw ę o 6*000 
dunam ów ziem i na obszarze  W ad i Hawarit. 
dookoła których toczy  się już od szeregu  lat 
spór m iędzy Keren Kajem et a Arabam i. Sad 
N a jw y żs zy  p rzyzna ł ostatecznie Keren Kaje 
met w y łą czn e  p raw o  w łasności do spornych 
gruntów i odrzucił w sze lk ie  roszczen ia  arab 
skie. 'ako bezpodstawne.

U niew ażn ił też  w y ro k  sądu ziem skiego, 
który b y ł korzystny  dla A rabów .

Odnośny obszar W ad i H aw arit jest jeszcze 
zam ieszk iw any przez Arabów , będą on i jednak 
w kró tce  przesiedlen i w ra z  z innym i Arabam i 
na grunta o obszarze 3.000 dunamów. k tóre w  
swoim  czasie rząd w yd z ie rża w i! od Ż yd o ­
w sk iego  Funduszu N aroow ego-

Zamachowiec z Doorn
umieszczony w  wiezieniu niemieckient

(Telegram  własny „Nowego Dzienn)W»‘‘l

Berlin, 14. 12. (Sch.) W ydany przez władze ho* którego przychwycono w ogrodzie pałac-u ex-ce* 
lenderakie władzom niemieckim Heinrich Fuecker, sarza Wilhelma w Doorn, osadzony został w wie-

Tw ój o rg a n
staje w  obronie Twoich 
praw  i interesów

Co Ty
dajesz Twe asm organow

Czy afconujess
„ N e w y  D z ie n n i k 1". 

Sąd doraźny we Lwowie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a , 14. 12. (S in .) W  sobotę, 17. bm. 
odbędzie się w e  L w o w ie  sąd doraźny nąa! 
spraw cam i napadu w  Gródku Jagiellońskim . 
R ozp raw a  po trw a  około tygodn ia  i  p raw dopo­
dobnie toczyć się będzie p rzy  d rzw iach  zam  
kniętych.

Echa zaiść lwowskich 
w Nowym Jorku

N o w y  Jork* 14. 12. P A T - W szys tk ie  pow a ­
żne żyd ow sk ie  o rgan izac je  w  N ow ym  Jorku i 
żydow sk ie  organ izacje  studenckie odm ów iły  
w z iy  ia udziału w  zapow iedzianej na czw artek  
p rzez  docenta dra Krausa demonstracji p rzed  • 
konsulatem polskim.

W obec tego Kraus zupełnie odosobniony 
rozpoczął dem onstracyjny strajk g łodow y , ja 
ko protest p rzeciw ko rzekom ej apatji irteligen 
cdi żyd ow sk ie j w obec za jść na un iwersytetach 
polskich

 oOo-----

Pogrzeli Hilela Złatopolskiego
Paryż* 14* 12. Ż A T . W czo ra j od b y ł się po­

grzeb  zasłużonego działacza siońskiego H ilela 
Złatopolskiego. W  pogrzeb ie w z ię ło  udział k ilka

■tysięcy osób. Nad grobem  przem aw ia li: rabin 
W e i). rabin dr. Eisemstadt dr. W ik to r  JaKob- 
schn w  im itniu O rganizacji Sjońskiej, Najd icz 
w  imieniu Keren Hajesod, poeta SeJineur i Żabo
tyńsiki.

M ó w cy  zob razow a li w ie lk ie  zasługi p o ło żo ­
ne przez Z łofopoish iego dla ikultury hebrajskiej, 
i odbudow y Palestyny* P r z y  grob ie wartę ho­
n orow a  sp raw ow a ł oddzia ł B rit Trurnipemor*

Pierwsza demonstracja Reichs­
tagu przeciwko rządowi

Berlin , 14. 12. P A T . K om is ja  głów na R eichs­
tagu p rzy ję ła  w czo ra j wniosek, dom agający 
się u chylen ia  dekretu prezydenta z dn ia  14 
czerw ca o ograniczen iu  św iadczeń  socjalnych. 
Za w n iosk iem  głosow ali narodow i socjaliści, 
kom uniści i socja l-dem okraci. U chw ała  posia­
da znaczenie czysto dem onstracyjne.

P rzy ję c ie  tą samą w iększością wniosku na 
p lenum  Reichstagu m usiałoby doprow adzić do 
p ierw szego  kon flik tu  m ięd zy  izbą a rzą d em ..

W i uszaw a, 14. 12. (S in ) Praw dopodobny 
p rzeb ieg pogody na czw artek  15 bm.: W y ży n a  
M ałopolska, Śląsk, Podhale. T a try  i M ałopol­
ska W schodn ia : Słonecznie o stopn iow ym
w zroście  zachm urzen ia w  godzinach nołudnio- 
w ych . Noc m roźna, dniem  tem peratura około 
5 stopni ciepła. Słabe w ia try  połudn iow o- 
wschodnie i południowe.

zieniu sątloweni w Emmerich. Odmawia on udziele­
nia jakichkolwiek informacyj co do motywów swe­
go czynu. L iczy on 32 lat i był karany za pospo­
lite zbrodnie kilka razy. W  więzieniu spędził prze­
szło 12 lat.
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Herriot obalony
\Y dzisiejszych telegramach zagranicznych znaj­

dą czyteln icy sensacyjnie brzmiącą wiadomość o 
obaleniu przez francuską izbę deputowanych rządu 
Herriota. zgłoszeniu przez tegoż dymisji i zatwier 
dzeniu tej dymisji przez prezydenta Francji. Dzien­
niki donoszą o niebywalem podnieceniu, panująeem 
w Paryżu, o silnie skonsygnowanych oddziałach 
policji, o demonstracjach tłumu i gorączce całego 
kraju. N ie wahano się porównywać tego podnie­
cenia całego bez wyjątku narodu francuskiego do 
gorączki, panującej zazwyczaj przed mobilizacją 
.ub w^żnem, historycznem zdarzeniem, mogącem 
zaważyć na losach kraju.

Naród francuski zareagował na bezmyślną „kón 
sekwencję" wuja Sama. Że tak jest w istocie, a nie 
inacz 3} świadczy fakt olbrzymiego entuzjazmu 
całej izby francuskiej, całego społeczeństwa fran­
cuskiego i całej Furopy dla Herriota. Utrącono 
H em ota , jako premjera, —  wiwatowano na cześć 
Herriota jako męża stanu, patrjotę francuskiego i 
wielkiego Europejczyka Skąd ten dualizm uczuć? 
Dlaczego unaje się Herriota wielkim Europejczy­
kiem, dobrym mężem stanu i patrjotą, a jed/wk —  
utrąca się go?

N ie uczyniono tego bynajmniej dla osłabienia 
autorytetu Herriota lub jego partji. Paradoks chce, 
te  Heiriot po tej swej „k lęsce" na; terenie parla­
mentarnym wychodzi z.wzmocnionym kręgosłupem 
politycznym i silniejszem zaufaniem znakomitej 
większości narodu francuskiego. Dymisja Herriota 
i  zatwierdzenie tej dymisji przez prezydenta Fran­
cji stanowiły piotest przeciw Ameryce. Herriot, 
za namową rządu angielskiego skjonny był, jak 
wiadomo, zapłacić grudniową ratę długu amery­
kańskiego. Uczynił to niewątpliwie w przekonaniu, 
te  za cenę przeszło 19 mil jonów dolarów uzyska 
iBojusz. z Anglją  i poparcie w żądaniach przywró­
cenia działania pianu Younga, nakładającego 
*— jak wiadomo —  na Niemcy obowiązek repora- 
Cyj Uczynił to w przekonaniu, że tenis amem 
potwierdzi czynem siarą maksymę francuską o 
świętości podpisanych zobowiązań. Uczynił to 
wreszcie w  przekonaniu, że Am eryka przyjmie tę 
ratę. jako zaliczkę ua ryczałtową kwotę długu wo­
jennego Europy, jaka zostanie ustalona w wyniku 
mających nastąpić rokowań o rewizję obecnej w y­
sokości długów wojennych i  że Am eryka poprze 
Francję w  je j planie rozbrojeniowym w ramach 
bezpieczeństwa. Uczynił to —  wogóle w przeko­
naniu, ze udobrucna wojowniczo nastrojowego wu­
ja  Sama.

Herriot byłby niewątpliwie przekonał naród 
francuski o słuszności swych zamierzeń. Przynaj­
mniej był na najlepszej drodze w tym kierunku. 
A le  gdy nadeszła odpowiedź Am eiyki, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie zgadza się na zastrzeżenie 
JAnglji i  Francji, że rata, grudniowa będzie ostatnią 
f  zaliczoną zostanie na poczet kwoty, mającej się 
Ustalić w  wyniku rewizji obecnej wysokości długów 
wojennych —  nerwy publiczności francuskiej wzię­
ty  .górę. Świętość układu przestała istnieć. Herriot 
ęfcsestał być czynnikiem wpływowym, wartość so­
juszu z cenioną Anglją zasypani została runowi 5- 
kiem własnych namiętności —  Francuz uderzony 
•ostał w  swą piętę Achillesową. Jak to, —  nie dość, 
i e  w  obecnych czasach i ...nastrojach objawia się 
wogóle +endencja do zapłaty Ameryce, —  ma Am p 
łyka  czoło odrzucania, samych przez się zrozumia­
łych, zastrzeżeń? Czy nie wystarcza Ameryce, że 
Francja, ogołocona z reparaeyj niemieckich, do 
dnia d-zisiejszegu nie odbudowana zupełnie z ruin 
wojny światowej, z której wyszła zwycięsko, po­
siadająca najwyższe w  świecie obciążenie podat­
kowe ludności i coraz bardziej wciągana w wir bu­
rzy kryzjsow ej, wywołanej głównie przez Am ery­
kę —  okazuje wogóle chęć do zapłaty? Układ jest 
świętym, to prawda, a le  junctim. zachodzące mię­
dzy reperacjami niemieckiemi a długami wojenne- 
lui jest również oczywiste, choćby z tego powodu, 
te  przed ogłoszeniem moratorjum Hoover zwrócił 
się z telegraficznem zapytaniem do Hindenburga 
czy takiego moratorjum wymaga sytuacja gospo­
darczo-finansowa Rzeszy niemieckiej. O ile Ame­
ryka zatem nic uznaje ważności tego junctim. —  
to i Francja musi być zwolniona z w ięzów  podpisu 
swego. Tak rozumuje przeciętny śmiertelnik fran­
cuski.

P n c c ę to y  śmiertelnik europejski rozmyśla przy
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Ml powili
Jerozo lim a (Ż A T )  H. K a lw a ry jsk i, b. k ie ­

row n ik  sekcji d la  spraw  arabskich p rzy  egze­
k u tyw ie  s jon is lycznej, opracow ał obszerny 
m em orja ł, w  k tórym  usiłu je skonstruować 
p lan trw ałego  porozum ien ia  żyd ow sk o-a rab ­
skiego. M em orja ł ten został przez p. K a lw a ry j-  
sk iego rozesłany do szeregu w p ływ o w ych  p o ­
lity k ó w  arabskich.

A u tor m en o r ja łu  w ych odzi z  następujących 
załużeń:

a ) Żydzi i A ra b ow ie  należą do jedn e j rasy, 
wobec czego odrodzenie jednych nie może się 
słać źródłem niepowodzenia drugich, lecz prze­
ciwnie, sukcesy jednych są korzystne dla dru ­
gich.

b )  N iem a  k o liz ji m ięd zy  ideałem  arabskim , 
po lega jącym  na fed erac ji k ra jó w  arabskich, a 
ideałem  żydow sk im , po lega jącym  na odbudo­
w ie  ży d o w sk ie j S ied ziby  N arodow ej w  P a le ­
stynie. G dyby federac ja  k ra jów  arabskich zo­
stała u tworzoną, m a w e jść  w  je j  skład ró w ­
n ież Pa lestyna pod w arunkiem , że n ie stanie 
się to pow odem  ogran iczen ia  p raw  żyd o w ­
skich.

P. K a lw a ry jsk i uzasadnia następnie bazę 
porozum ien ia  arabsko-żydow sk iego. W aru n k i 
porozum ien ia  są następujące:

1. Oba narody w spom agają  się w za jem n ie  
w e  w szystk ich  dziedzinach twórczości ludz­
k ie j: gospodarczej, społecznej i in telektualnej.

2. A rabow ie  w ita ją  pow rót Ż yd ów  na 
W schód  i ro zw ie ra ją  szeroko w rota  k ra jów  
dla im ig ra c ji żydow sk ie j.

3. Ż yd zi obow iązu ją  się do w spółdzia łan ia  
na rzecz rozw oju  W schodu  p rzy  pom ocy ich 
kapitału , energ ji i w iedzy.

4. W e  w szystk ich  kra jach  sem ick iego W scho 
du, gd zieko lw iek  Ż ydzi zam ieszk iw ać będą, 
będą oni korzysta li z takich sam ych praw , co 
m n iejszości narodow e w  cyw ilizow an ych  k ra ­
jach  w  rodzaju  Czechosłow acji itp.

5. Pa lestyna jest państwem  autonom icznera 
o w łasnej konstytucji. Zgodn ie z tą konstytu­
c ją  k ra j w  rów n ym  stopniu należy do obu 
narodów , bez w zględu  na to, czy k tóry  z nich 
stanow i obecnie lub w  przyszłości stanow ić 
będzie w iększość lub m niejszość.

6. Jeżyki arabski i hebra jsk i korzysta ją  z 
identycznych  praw  w  Palestyn ie. K u ltu ra  h e ­
bra jska  i arabska w in n y  się h a rm on ijn ie  obok 
sienie rozw ijać .

7. Ż yd z i ośw iadcza ją , iż nie dążą oni do 
opanow ania Pa lestyny ani do uszczuplenia

! czy ich ko lw iek  p raw  w  tym  kraju . D om agają  
sie oni jednak trak tow an ia  ich w  tenże spo­
sób.

8. Ż ydzi obow iązu ją  się, iż  nie będą oni 
szkodzili in teresom  felacha arabskiego ani 
ogran icza li p raw  robotn ika-A raba  P rzec iw n ie , 
poprzez pracę cyw iliza cy jn ą  i w w ó z  kap ita łów  
Żyd z i usiłow ać będą polepszyć sytuację fe la ­
cha, gd y  tym czasem  robotn ik arabski będzie 
m ia ł w ięce j n iż przedtem  pracy.
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Uczony żydowski zgubił klucz i dlatego 
nie może zostać docentem...

Wiedeńska „Arbeiterzeitung' przynosi następu­
jącą, bardzo charakterystyczną historyjkę:

Dr. Halpern, asystent Instytutu Fizykalnego 11- 
niwersytetu wiedeńskiego, a-nierzał habilitować 
się jako docent fizyki na uniwersytecie wiedeń­
skim. Podanie jego  zostało przez kolegjum profe­
sorów uniwersytetu odrzucone, bynajmniej nie 
dlatego, jakoby nie miał kwalifikacyj naukowych 
— te żadLej nie ulegały wątpliwości. —  lecz dla­
tego, ponieważ mc będzie mógł „harmonijnie 
współpracować z innymi kolegami na uniwersy­
tecie". Młody uczony nie dal za wygraną, lecz za-

tej sposobności i nad innemi momentami. Co będzie 
z reparacjami niemieckiemi? I  ze stosunkiem Fran 
cji do Anglji? I  Francji do Niemiec? i Francji d<. 
Ameryki? I  z wy; mszczoną światową konferencją 
ekonomiczną? ] wogóle co będzie z nim —  z tvm 
przeciętnym śmiertelnikiem? ' V lr.

trMo-żyMiego
9. Ż yd zi obow iązu ją  się n ie p rzec iw staw iać 

się asp iracjom  narodow ych  A rabów . G d jby j 
m ia ła  powstać federac ja  k ra jów  arabskich 
lub częściowa federacja , Pa lestyna zgłosi d »  
n iej akces.

10. U znając u jem ne strony projektu  Rady^ 
ustaw odaw czej w  Pa lestyn ie , autor m em orjaJ  
łu jest jednak  zdania, że Ż yd z i n ie  będą się1 
sp rzec iw ia li temu p ro jek tow i, je ś li u zyska j®  1 
gw arancje , że a rabow ie  n ie  w yk o rzys ta j®  
ew entua ln ie  u tw orzonej rady  dla szkodzeniflj 
Ż ydom  w  odbudow ie Ż yd ow sk ie j Siedziby^ 
N arodow ej. H

(P ro je k t  p ow yższy  jest oczyw iśc ie  p ryw a m ®  
enuncjacją  p. K a i w a ry  jsk iego, k tóry jest człon 
k iem  B rit Szalom  w  Pa lestyn ie . —  R ed .)

 080-------

Organ stam-sjonistów 
palestyńskich

Jerozolima ( Ż A T )  W  n a jb liższych  dniach 
ukazać się ina pierwszy^ num er organu zw ią ­
zku ogólnych  s jon istów  (s tam -s jon is tów ) pa ­
lestyńskich p. t. „H az ion i h ak la li". Rozpoczę­
cie tego w yd aw n ic tw a  pozostaje w  zw iązku  
z nadchodzącą kam pan ją  przedkongresową.

Oryginalny stra ;k
Jerozolima ( Ż A T )  W  Nablusie odbył się, 

o ryg in a ln y  stra jk  tam tejszych  kupców  na 
znak protestu p rzeciw ko temu, że rząd nie za­
bezpiecza należycie kupców  p rzec iw ko  rosną­
cej w c iąż liczb ie  kradzieży.

W szystk ie  sk lepy zam knięte zostały na je ­
den dzień i delegacja  kupców  udała się do ko­
m isarza okręgow ego i w ręczy ła  mu klucze 
w szystk ich  sklepów. D elegacja  ośw iadczyła , . 
że sk lepy r.ie będą o lw arte  dopóki w ładze n ie J 
udzielą  gw arancji, że podejm ą akcję przeciw­
ko grasującym  ostatnio licznie w  Nablusie zło­
dziejom.

K om isarz ok ręgow y p rzyrzek ł w ydać  zarzą­
dzenia p rzeciw ko ep idem ji kradzieży. Po u zy ­
skaniu tego zapew n ien ia  sk lepy nazaju trz zo­
stały otwarte. Nablus, należy, jak  w iadom o, 
do tych  m iast w  Palestyn ie, w  których  n ie 
m ieszka ani jeden  ż y d .

Starcie w Palestynie
Jerozolima (Ż A T )  W  ko lon ji N ess-Z ion a  

doszło do k rw aw ego  starcia, w  w yn iku  k tó­
rego rannych zostało k ilku  robotn ików  ży - 
dw skieh  i arabskich, zaś szereg innych  zo­
stało aresztowanych. Jeden z w łaśc ic ie li p lan­
tac ji pom arańczow ych  w  N ess-Z iona  odm ó­
w ił p rzy jęc ia  robotn ików  żydow sk ich  i zaan­
gażow ał robotn ików  arabskich. Robotn icy ży  
dow scy obstaw ili p lantację. W  czasie starcia 
rannych zostało 5 ż y d ó w  i 4 A rabów . P r z y ­
b y ła  po lic ja  aresztow ała  9 robotn ików  żyd ow ­
skich i w iększą liczbę A rabów . Ranni zostali 
um ieszczen i w  szpitalu.

Nr- 34i

żądał, by mu wyraźnie sprecyzowano powody od­
rzucenia jego  podania. Profesorow ie nie chcieli 
się na to zgodzić, ale zostali, do tego zmuszeni de­
cyzją Trybunału administracyjnego, do którego 
zw rócił się di. Halpern. Profesorow ie odpowie­
dzieli, że Halpern jest aroganckim i w  pożyciu 
nieznośnym człowiekiem. Z tą djagnozą charakte­
ru swego nie pogodził się Halnern, wykazując, że 
jest ona z gruntu fałszywą. Cały gmach rozumo­
wań profesorów antysemickich uniwersytetu w ie­
deńskiego się zawalił, a pozostał tylko jeden 
szczegół: Halpern -- zgubił klucz do Instytutu i 
suaszliwa tę zbrodnię zataił.

Dr. Halpern nie zadowoiił się tein oświadcze­
niem i zaapelował do Trybunału Administracyj­
nego, który tym razem zadecydował, że zatajenie 
zgubionego klucza jest dostatecznym powodem, 
by uczony nie mógł zostać docentem. Trybuaał 
Administracyjny uzasadnił zresztą swą decyzję 
tem, że nie można uniwersytetowi narzucić pro­
fesora.

„A fe ra " dra Halperna jest bardzo ciekawym 
przyczynkiem do swoiście Dojmowanej „autoao- 
m ji" uniwersyteckiej... £—)
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Protest
W pierwszą rocznicą śmierci bip. Henryka Coidmanna

m .a r a u t

Prolog: Przed rokiem (przeszło) w  sali w k tó­

rej odbyw a ją  się w y  rłady anatomii, m iał m iej­
sce pew ien  incydent- M ian ow ic ie : a  w ie  studen­

c i  żydow iskw  a flję ły  mktjsoe w  ław ce , 
ijeJumk n iebaw em  w yp ch n ię ty  zosta ły  p rzez  Kil- 
% i rycersk ich  konporantów . Z  noku stał pew ien  
.'akademik-Żyd —  H en ryk  Goldmann, —  k tó ry  
na^tępućącerni o d e zw a ł się s ło w y  do jednego z  
!tycL  panów , k tó rz y  w ypych an iem  Ż yd ó w ek  z 
ła w k i w a lc zy li o  pokkość  polskie!* uniwersyte* 
łó w  i molskiej ku®ury: „C o  za  bohaterstw o -wy 
?l>ychc*ć b o b ic y  z  ław k** Ó w  korporant, w ych o  
Airany na w zn ios łych  zasadach kodeksu B ozie- 
w ic za  i ety  kii D m ow sk iego , będąc trze źw ym  
n ie m ógł o c zy w iś c ie  ścienpieć podobne' uw agi 
,i spotiezikował Żyda- T en  j&dinak, n iepom ny 
s łó w  cwego w ie lk iego  przodka, ż e  w  takich 
:w ypadkach  n a le ży  nastaw ie drugi policzek, od- 
p o w ie d z a ł —  o  horror! —  uderzeniem  w  tw a rz  
iNiesłychana prow okacja  żyd o w sk a !! „Ta  zn ie­
w a g a  k rw i w ym aga !'*  Tłum , z ło żon y  z  ilu?-- 
: raczej na ieża ioby  z lic zy ć  tych, k tó rzy  w  tern u- 
1 działu  nie brali —  rziucił się na e g o  jedynego  
-Żyda. N ie  bronił się nawet- s ta ł ty lko  prz y  
'S t i a ^ i  trupio b lady i p rzy p a ry w a ł się tej do ­
raźnej cgzekucii nad w łasną osobą. —  Lynch  
(Lynch  zb io ro w y  Ż y d ó w  n a zyw a  się -,po- 
’grom “ -) Jedynie, gd y  p rzechodził jakiś profe­
sor. s tó ry  mus?a ł w id z ieć , co  na sali się ś w ię c i 
zw ró c ił się doń o pomoc- Pan  pro fesor atol! 
—  go r liw y  chrześcijański dem okratą —  z obu­
rzenie,ir odparł, iż  n ie jest policjantem- (C z y  
w id z ia ł już ktoś z  w a s  policję w  naszrch kr 
dynkach uniw eisyreck ich?)- 

W ła śc iw a  akcja: Podobn ie, iak w  ow ą  panuę 
tną noc listopadową jeden strza ł oLudził całą 
m łodzież poiską, tak też o ad żw ięk  DoneztKa „po 
'rw a ł m asy do czyn u " • Pob iciem  jednego Żyd? 
nie m eże się p rzec ież  skończyć taka zn iew aga- 
rotiem  nastąpiło to, co  prasa rządow a i umiar­

kow ana n a zyw a  „w yp ad k i1*, prasa endecka 
„m anifestacje i dem onstracje akadem ickie", m y 
Ż yd z i zaś, k tó rzy  te , wypadki** 1 „m anifestacje" 
skądinąd znam y, zw ycza jn ie  i p roza iczn ie  —  
pogrom y. Bezczelność życtowsfka musi b yć  ukró 
eona. Ż y d  k tórego  kokwanlk. poniew ierano, któ 
rego  spoliczkowano, śm ie na to reagow ać  uae- 
rżeniem  w  tw a rz ! N ies łych an e !! T o  już ni* 
jest Judeo-iPoJonja, ale to już sama Judea!

F p ilo g : O fic ja ln ie dla w ła d z  akademickich 
p o w y ż s z y  incydent zak oń czy ł się w  tan spo 
sób, żo Jego M agnificencja Ksiądz R ek tor udzie 
M  studentowi żydow skiem u, H en rykow i Ciold- 
m annowi, z  o jcow ską  pob łażliw ością  „nagany 
rektorskiej z  zagrożen iem  retogacii za  w y w o ła ­
nie za jścia  p rzea  zakładem  un iw ersyteck im  i 
a gresyw n e zachow an ie Się w  czasie n iepoko­
jów  ulicznych**. — P ry w a tn ie  zak oń czy ł się in- 
oyaeut mniej p cw a ż iiw ie  bó H enryk  Goldmann 
zmari- Goldmann b y ł c iężko  sercow o  chory- 
N a jp ierw  zosta ł c iężko  rob ity- Pot&m w yb iło  
szyby  w  jego mieszkaniu- W szystk ie  ga ze ty  
p isa ły  o  jego  „prowokacji**, potom p rzez  kilka 
tygodni hulały po ulicach Krakow a, L w ow a , 
W ilna, W a rs za w y  i t. d. w atahy  obw iepolskie- 
Potom  o jcow sk i wryrok  Senatu Akadem ickiego, 
p o te m -  umarł- —  Na pogrzeb ie  H enryka Gold 
manna nie b y ło  żadnego p rzedstaw iciela  w ład z 
akadem icki ch -

• • •

Nas Ż y d ó w  nie można .podejrzewać o  to, 2e 
m y sobie s tw arzam y „sztocziny-ch" m ęczenni­
ków- M am y ich stanow i.zo zadużo. M artyro lo- 

ja ż j dowska jest —  n iestety — .Jednym z  naj- 
I w iększych  rozd z ia łów  historii żydow sk ie j. —  

N ie czyn im y z H enryka Goldmanna męczenni­
ka- T a k że  n ie bohatera. M y  m am y zupełnie o d ­
m ienne pojęcie bohaterstwa- * ..Boh&terojn, kto 
siebie sam ego pokonywa** — pow iadają P r z y ­
powieść.- O jców - Błp- H enryka Goldmantm czc i

K R E M O W A

m y nie za  J :go  śmierć, a le  za  Jego czyn- —  
W  tem  tk ,vi g łę ł ok « różnica m iędzy mm, a 
ś- p- W aoiaw sk im . k tórego jedyną zasługą jest 
to, ż e  umarł. C tynam  Sw oim  H enryk Uold- 
mann zadokum entował, ż e  akademik żyd ow sk i 
nie m oże się zgodzić, b y  pon iew ierano jego  g o ­
dność, tratow ano jego człow ieczeństw o- Ten  
Jego p o ryw  b y ł .płomiennym protestem p rze­
c iw k o  lennu, co  obecn ie w yp raw ia  się z  akade­
mikiem żydow skim . N iew o la  nasza iest tak o- 
c zyw fc to , ż e  uważa się za  samo p rzez  się zro­
zum iałe, ż e  obe lg  żydow sk ich  się nie liczy. 
B ić  ewentualnie nas nie w olno, obrażać — łak! 
A le  my żądamy nie tylko bezpieczeństwa, al© 
tak że  poszanowania naszej godności ludzkiej 1 
narouowej-

T a k ie  b y ło  sym boliczne znaczen ie protestu 
H enryka Goldmanna, k tóry  nie chciał i nie 
m ósł zrozum ieć, że  honor żyd ow sk i jest w y ję ­
ł y  z ped prawa- I dla togo pamięć Jego bęazie  
dla nas po w szystk ie  czasy  św iętą i wielką- 

U  M . pom eranz.

I. R O C ZN IC A  ZG O N U  B Ł. P. H F N R Y K A  
G O LD M A N N A -

P i tzyćjum  S tow arzyszen ia  Żyd . S łuchaczy 
U- J- „O gn isko“  w  K rakow ie w z y w a  ogó ł ż y ­
dow sk ie j m łodzieży  akademickiej do tłumnego 
zjaw ien ia  się dziś w e  czw a rtek  o  godz. 1-ej 
w  południe p rzed  bramą v .e jśc iow ą  cm entarza 
żyd ow sk iego  w  Krakow ie, skąd uczestnicy uda­
dzą s :ę * «a  grób  bł- p. H enryka Goldmanna, od ­
da ją c  tomsamem hołd tragiczn ie zmarłemu^ ko­
chanemu K o led ze

P R Z E G L Ą D  C O S P O D A R C Z Y .

Ruch w kartelach
Wśród naszych karteli panuje ruch. Jedne po- 

wsiają, a inne się rozpadają. I  tak z Nowym Ro­
kiem likwiduje się częściowo syndykat producen­
tów tłuszczów jadalnych, a to wskutek wystąpie­
nia kilku większych fabryk, które stanęły na sta­
nowisku, że dla zwiększenia obrotów musi się ob­
niżyć ceny. Natomiast prowadzi się w  tej chwili 
pertraktacje o kartel sprzedawców płyt gramo­
fonowych, a tak samo fabryki pończosznicze, p* a- 
gnąc zwalczyć niewypłacalność odbiorców, z a ­
mierzając utworzyć wspólne biuro rprzedaży. (— )

Pracownicy umysłowi w obronie 
swych praw

Min. HuDicki przyjął onegdaj delegację CJnji 
Zw iązków Zawodowych P iacow n ików  Umysło­
wych. Delegacja przedłożyła p. m inictrowi do­
datkowy memorjał w  kwestji projektu zmiany u- 
stawy w  sprawie umowy o pracę pracowników u- 
mysłowych, wysuniętego przez Centralny Zw ią­
zek Przemysłu Polskiego. W  memorjale wyrażo­
ny jest pogląd, że proponowane zmiany w prowa­
dziłyby znaczne pogorszenia sytuacji pracowni­
ków umysłowych i stworzyłyby dla. nich warunki 
gorsze od okresu przedwojennego. (— )

0 obniżkę komornego
Projekt obniżenia oprocentowania kredytów 

l" długoterminowych, czyni aktualne także obniże­
nie komornego. W  kołach rządowych jednak do­
tychczas nie zajmowano się tą sprawą. Przeważa 
pogląd, że ew. obniżka komornego mogłaby mieć 
zastosowanie tylko do tych domów, które korzy­
stały z kredytów budowlanych, a zatem domów 
nowych, lub też tzw. nadbudówek. (—)

Wypłacanie rent starczych
Dyrekcja zr kładu ubezpieczeń pracowników u- 

irysłowych w W arszaw ie czyni przygotowania do i 
podjęcia z dniem 1 stycznia 1933 roku wypłaty I 
rent starczych. 1

Ubiegający się o wypłatę renty starczej powita­
ni zawczasu złożyć w  Z. U. P. U. dokumenty, 
stwierdzające ich uprawnienia do renty Przede- 
wszystkieih należy przedstawić w  Z. U. P. U. me­
trykę urodzenia, a w  wypadkach, kiedy dzieci u- 
prawnionego będą korzystały z dodatku do ren­
ty — również ich metryki urodzenia. Następnie 
należy złożyć w  Z. U. P. U. kartę ubezpieczenio­
wą należycię uporządkowaną, zawierającą dokła­
dne zapisy o latach pracy.

Nieprzedstawienie powyższych dokumentów 
meże spowodować opóźnienie lub nawet wstrzy­
manie wypłaty renty.

Powyższe dokumenty, składane celem pobie­
rania zasiłków z Z. U  P. U., wolne są od opłat 
stemplowych. (— )

uolar zwyżkuje
(d.) Od kilku dni daje się zauważyć pewna nie­

znaczna zwyżka dolara. W  stosunku do złotego 
nastąpiła zwyżka o kill.a punktów, przyczem dolar 
notowany był po 8,93 do S,9ó. Zwraca jednak uwa­
gę, że ta zwyżka dotknęła wyłącznie dolara go­
tówkowego, natomiast nie objęła dewizy dolaro­
wej. Fakt ten pozostaje w  związku z trzema oko­
licznościami: 1) Zaniepokojenie publiczności o los 
amerykańskiej raty grudniowej. 2) Reakcja pu­
bliczności i sfer giełdowych na projektowaną ob­
niżkę oprocentowania i konwersję długotermino­
wych obligacyj i listów  zastawnych. 3) Moment 
sezonowy, następujący zawsze w  okresie przed 
świętami Bożego Narodzenia, ktody banki krajo­
we otrzymują zlecenia od banków amerykańskich 
w  kierunku wypłacania tutejszym obywatelom 
pieniędzy, z  polecenia krewnych amerykańskich, 
wskutek czego wzrasta popyt za do1 a rem gotów ­
kowym. Ten moment sezonowy trwa zazwyczaj 
kilkanaście dni i należy się spodziewać, że przed 
końcem bieżącego miesiąca fala zwyżkowa dola 
ra zostanie przełamana.

Należy zaznaczyć, że na terenie międzynarodo­
wym dolar gotówkowy i kabel nie wykazują zwyż 
ki, tak że zjawisko nieznacznej zwyżki dolara go­
tówkowego obraca się wyłącznie w  ramach ryn­
ku lokalnego. Spekulacje na zwyżkę dolara nie 
mogą zatem liczyć na powodzenie i odbiją się uje 
mnie na interesach spekulujących.

MIMOCHODEM.

Ufybryk p. Kaganowskiego
Popełniłem straszliwą zbrodnię: ośmieliłem się 

napisać gorącą recenzję z .Bandy żydowskiej". 
Posunąłem swoją odwagę do tego stopnia, że po- 
równywując „bandytów" żydowskich z „bandyta­
m i" polskimi, dałem w yraz przekonaniu, że „Ban­
da" żydowska w  niczem nie „stępuje „Bandzie1* 
polskiej". Byłoby mi to wszystko uszło jakoś bez­
karnie, gdyby nie czujne oko p. Efraima KaguuO- 
wskiego ze żydowskiego „Ekspressu" warszaw­
skiego. Pan ten, żyjący oddawna z procentów 
zmarnotrawionego i doszczętnie już zjedzonego 
talenciku, bawi się obecnie w e feljetonistę, goto­
wego każdej chw ili za grosz dowcipu, niezawsze 
udanego, sprzedać całą literaturę żydowską. Ka- 
ganowski ma swe obrachunki osobiste z „Bandą 
żydowską", a w  myśl zasady „ślusarz zaw inił —  
kowala pow iesili", skrupiło się to wszystko na 
mnie.

Przypuśćmy, że p. Kaganowski ma rację —  a 
więc pani Grosherg me wolno porównać z Pogo­
rzelską, a pani Gazel z Ordonówną. N ie wolno 
atoli p. Kaganowskiemu kłamać i fałszować mo­
je j recenzji, nie jest bowiem orawdą, że porówna­
łem p. Nożyka jako confereneiera z  Jarossym. 
Wszystko to zresztą jest rzeczą zupełnie ouojętną, 
albowiem nikt mi chyba za złe nie weźmie mej 
recenzji, jeśli nawet uzna ją  z a nieco przeholowa­
ną. Jedyną moją winą jest to, że chciałem dopo­
móc żydowskiemu teatrowi w  Krakowie, przy- 
czeni dodaję, że ze swej recenzji niczego nie co­
fam. Nic o to jednak chodzi, bo chciałbym napię- 
trew ać bezprzykładny cynizn nieodpowiedzial­
nego literata żydowskiego, który powiązał moją 
recenzję ze smutnemi wy gadkami we Lw ow ie  1 
irnych miastach polskich Gdzie Krym, gfażle 
Rzym, gdzie rzeczpospolita babińska? My wsgys- 
cy w  Polsce przeżyliśmy ostatnio dn; bardzjo smu­
tne, a to przeżycie odsłoniło nam całą czeluść tra­
gizmu bytowania żydowskiego. Na głupie żarty z 
lej dziedziny pozwolić sobie może tylko taki „hu­
morysta" jak p. Efraim Kaganowski...

(—) Moaiti*
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kGzmowa i  sei.eralnyirj dyrektorem Centrali PAT-a 
p . Romanem Starzyńskim

K raków , 15 grud iłia

■•a

W y ją tk o w o  sym patyczną atm osferę, jaka 
w y tw o rzy ła  się na przyjęc iu , w ydanem  przez 
krakow sk i oddzia ł P . A. T .-n e j z okazji po ­
św ięcen ia  now ego lokalu, p ostan ow iliśm y w y ­
korzystać d la  odbycia  ro zm ow y z m łodym  i 
bardzo energ icznym  dyrektorem  centrali P . 
A. T . w  W arszaw ie  p. Rom anem  Starzyńskim ,
! ! > y  specja ln ie na tę uroczystość p rzyb y ł do 
Arakow a. D zięk i uprzejm ości p. dyr. S tró j ku 
rzecz szybko dochodzi dc skutku i bez długich 
cerem on ij s iedzim y p rzy  filiżan ce  czarnej ka­
w y  z p. dyr. Starzyńskim , bratem  rodzonym  
w icem in istra  skarbu. odkom enderow anym  
wprost z w ojska  na ten w ażn y i n iezm iern ie  
odpow ied zia ln y  posterunek prasow y. Ma się 
tn im ochodem  w rażen ie, że p. kapitan S tarzyń ­
ski nie zdoła ł jeszcze naw et w żyć  się w  „c y -  
w ila “ —  w  m undurze chyba mu lep ie j do 
tw arzy .

Zapytu jem y o ro zw ó j Po lsk ie j A gen c ji T e ­
legra ficznej.

J E D N A  Z  N A J W IĘ K S Z Y C H  A G E N C Y J  
T E L E G R A F IC Z N Y C H  Ś W IA T A

—  Pytan ie  istotn ie na czasie —  rozpoczyna 
rozm ow ę p. dyr. Starzyński. —  W szyscy  znają 
P A T -a , bo codziennie czyta ją  ten skrót w  
dziennikach. A le  co P A T  robi, jak  się ro zw ija , 
dokąd zdąża —  o tem  bardzo rzadko ktoś w ie  
cokolw iek , bo piszę się o nas ty lk o  w tedy  
gdy jak iś  d rob iazg  n iedom aga lub jak iś  b łę- 
dzik  zostanie w yłapany. A le o tem  co P A T  ro ­
b i —  nie pisze się p raw ie  n igdy. T ym czasem  
Polska  A gencja  T e leg ra fic zn a  w  15-tvm  roku 
sw ego  istn ien ia jest ju ż jeaną  z n a jw iększych  
agen cy j św iata  i godn ie m oże stanąć obok ITa- 
vasa, Reutera, czy W o lf fa . Pod  w zględem  te­
chn icznym  w  n iczem  już w ie lk im  agencjom  
n ie ustępuje. N ależąc do koncernu św ia to -

■ych agencyj urzędow ych , w  m ałym  stopniu 
w ykorzystu je  w ym ian ę  in fo rm acy j, gdyż  roz­
w in ąw szy  swą sieć do trzech oddzia łów  za ­
gran icznych  (P a ry ż , Berlin , N o w y  Jork") i 80 
korespondentów  w e  w szystk ich  częściach 
'św iata ma sw o je  w łasne źróciła in fo rm acy j. W  
E u rop ie  n iem a państwa, w  którem  nie m ie li­
b yśm y  korespondenta, n ie w y łącza ją c  naw et 
Luksem burga  i Monaco. P rócz rego m am y 10 
korespondentów  w  A z ji,  10 —  w  A fryce , 18 — 
w  A m eryce  i jednego  w  Austi al ji.

S Ł U Ż B A  K R A J O W A

—- N ieza leżn ie  od sieci zagran icznej m am y 
fl6 oddzia łów  w  kra ju  i 130 korespondentów. 
iToteż rozporządzam y m aterją łem , k tórego ża ­
den dzienn ik  w  Po lsce n ie  jest w  stanie zu ży t­
kować. W yd a n a  przed dw om a la ty  jedno­
dn iów ka  o 24 kolum nach, n ie  m ogła  pom ieścić 
m aterja lu , kTóryśm y o trzym a li w  ciągu 24 go ­
dzin . D la tego  to nasze b iu le tyn y : ogó lny  (p o ­
lity c zn y ), gospodarczy, sportow y i artystycz- 
n o-ku ltu ra ln y  coraz częściej zna jdu ją  abonen­
tów  w śród  osób i instytucyj, które potrzebu ją 
b a rd z ie j w yczerpu jącego  m aterja lu  w  danej 
dziedzin ie, n iż m oże im  to  prasa dostarczyć.

O S T A T N IE  Z D O B Y C Z E  T E C H N IK I

—  C zy w p row adza ją  panow ie w  sw o je j służ­
b ie  in fo rm acy jn e j jak ieś nowoczesne u lepsze­
nia techniczne?

—  O czyw iście . Pod  w zg lędem  techn icznym  
Zastosowaliśm y ostatnie zdobycze w ied zy : te- I 
leskryp tory , które narazie u żyw ane są lokai- j 
n ie  w  W arszaw ie  i Łodzi. G dy będzie pom yśl- j 
n ie jsza  konjunktura, a M in isterstw o Poczt i | 
Telegra fów  zn iży  taryfę, te leskryp tory  za s to ­
sowane będą w  przekazyw an iu  w iadom ości 
na p row incję .

W  zakresie przesyłan ia  w iadom ości zagra ­
nicę obok depesz i fon ogram ów  zastosow ali-

aktualności film ow ych . Do szeregu państw, S 
ktorem i m ainy ju ż w ym ian ę  (F ra n c ja , Wio 
rhy. Czechosłowacja. W ęgry . Jugostaw ja, Ru-1 
n iurija ) przy ból a jesz. ::c S zw a jca rja , przyoedąl 
wkrótcJP A n g lja , R clg  ja, ZSRR , k ra je  baltyc-* 
kie. , - "  ’’ j

R E K L A M A  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U  ■>
I

—  A le  podstawą finansow ą agencji —  m ó­
w i da le j dyr. S tarzyńsk i —  są dw a pozostałe 
d zia ły : rek lam a i w ydaw n ic tw a . P od  w zglę­
dem  rek lam ow ym  jesteśm y ju ż  dzis n a jw ięu - 
szem w  Polsce b iurem  ogłoszeń. W  ciągu ub io  
g łęgo  roku obok centrali 14 oddzia łów  naszych) 
zm ien iło  lokale na lokatę hand low e i  pozyska­
ło  szereg w łasnych  środków  rek lam o w y  eh, iW( 
różnych m iastach P A T  eksp loatu je n a jro z­
m aitsze środki rek lam ow e: słupy m iejsk ie ,
tram w ajow e, autobusowe, p rogram y tea tra l­
ne, ek rany itp. P rzys tąp iliśm y  do zorgan izo ­
w an ia  w łasnego a te lier gra ficznego  i redakcji'

, tekstów  rek lam ow ych . O p racow u jem y kara- 
\ pan je rek lam ow e, p racu jem y na rek lam ę re -  
; k lam y. A le  zawsze głów nem  źródłem  jest d la  

nas reklam a prasowa, boć jesteśm y jednem  a 
J na jw iększych  przedsięb iorstw  prasuwycL w  

Polsce.

W Y D A W N IC T W A

—  D zia ł w ydaw n iczy  jest z konieczności 
ogran iczony u nas do tych w yd aw n ic tw , k ió re  
nie stanow ią dla nas sam ych konkurencji.

I N ie  m ożem y w yd aw ać  norm alnego dziennika.
! N ie  m ożem y konkurować z sobą samym. W y ­

da jem y dziennik g ie łd ow y  „B iu le tyn  G ie łdo- 
I w y  P A T “ . obsługujący w szystk ie  banki, w ie l­

kie przedsięb iorstw a handlowe, p rzem ysłow e 
i finansowe. W y d a je m y  ponadto m iesięczn ik 
W iadom ości portu gdyń sk iego1', o fic ja ln y  o r­

gan Urzędu M orsk iego w  G dyni i „Z b ió r  w y ­
roków  N a jw yższego  T rybuna łu  A dm in is tra ­
cy jn ego ". w reszcie  rozpoczęliśm y w yd a w n ic ­
tw o  dwóch roczn ików , n iezbędnych w  p ie rw ­
szej lin ji dla pracy sfer po litycznych  i gospo­
darczych oraz urzędów  adm in istracy jnych , ta  
jest: , Roczn ik po lityczno-gospodarczy" 5 „K a ­
talog prasy polsk iej i obcej". Oba te w y d a w ­
n ictwa spotkały się z dużem uznaniem .

W y d a jem y  ju ż szereg w yd a w n ic tw  n iepe­
riodycznych . przew ażn ie urzędow ych  i m in io

śm y od 1. w rześn ia  system atyczne przekazyT- 
w an ie  —  w zorem  H avasa i Reutera —  3 razy 
dzienn ie w iadom ości drogą rad jo te legra fiezną.
Serw is ten w  skróceniu t. zw . „ P o lP A T "  jest 
ju ż  abonow auy przez 10 agencyj zagran icz­
nych. W p row a d z iliśm y  rów n ież n igdzie  nie' 
p rak tykow an y  dotąd w  Europ ie system  za ­
opa tryw an ia  w  na jnow sze w iadom ości pasa­
żerów  w  pociągach. .

—  Jakto, w ięc chyba n ie chcecie panow ie 
odebrać pasażeroyyi u lubionego tow arzysza  po­
dróży  —  dziennika?!

—  N ie, skądże znowu. Z  ch w ilą  gdy pociąg 
ruszył i pasażer zdołał ju ż przeczytać dzien ­
niki, „R a d jo -P A T "  poda je  mu ostatnie w ia ­
domości. Inne agenci' sprzym ierzone z nami, 
okazały w ie lk ie  za in teresow anie tą inow acją , 
jest to bow iem  w łaśn ie jed yn y  w ypadek , k ie ­
dy rad jo  n ie robi konkurencji prasie, gdyż  pa­
sażer „p rzyk u ty  do pociągu " nie może dostać 
skądinąd żadnych w iadom ości W  ten sposób 
agencja  nasza, zarów no pod w zględem  in fo r ­
m acy jn ym  jak  i technicznym , w  n ic*em  nie 
ustępuje agencjom  zagran icznym , a od w ie lu  
z n ich stoi dziś znaczn ie w yże j. N iestety  jed  
nak muszę podnieść, że prasa w  Polsce jest 
stosunkowo n ie liczna i zbyt uboga, abv m o­
gła pokryje w szystk ie  w yda tk i agencji., Abo­
nam ent pok ryw a  n iew ie le  w iece j ponad 25 do 
30 procent naszych koszrów. M im o to — P A T  
n ie  jest ju ż de ficytow y. O drab iam y nasz de­
fic y t  innem i działam i pracy

O TO G R A F JA  I F IL M

—  Jakież to są te d zia ły  pracy, panie d y re ­
ktorze?

—  N a jśc iś le j ze służbą redakcyjną  p ow ią ­
zane są dzia ły : fo tog ra fic zn y  i film o w y . D z ia ­
ły' te jednak nie dają dochodów. Z  trudem  
udaje się zw iązać koniec z końcem . D zia ł fo ­
togra ficzn y  obsługu je zgórą 40 dzienników , 
dostarczając im  odbitek, m atryc i go tow ych  
od lew ów  ih istracyj. Dział ten w ym ien ia  swe j k ryzysu  oraz trudności, na które napotyTkam y
zdjęcia  z 16 agencjam i zagran icznem i. O sta­
tni num er ..L ‘U lustration“  parysk ie j p rzyno­
si zd jęc ia  P A T , a jest to n a jbardzie j ro zp ow ­
szechniony tygodn ik  ilu strow any w  Europie.

W  dzia le film o w y m  od 1 grudn ia  br. p rzy ­
stąp iliśm y do produkcji d źw iękow ej. W  W a r ­
szaw ie, Poznaniu  i W iln ie  idzie  ju ż  kron ika 
film o w a  P A T . zaw iera jąca  zd jęcia  k ra jow e  i 
zagraniczne. P rzystąp ien ie  do produkcji dźw ię 
k ow e j pozw o li nam  na rozszerzen ie w ym ia n y

Światowe Organizacja Podróży „Ulagons-bils EooH"
o rgan izu je  cd  24. XII. 1932 r. —  1. I. 1933 r. włącznie

WYCIECZKĘ DO ZAKOPANEGO
Cena wycieczki II. kl. Zł I W . -

Cena o b e jm u je : p rze ja zd  z  K ra k o w a  do Z ak op an ego  i z p ow ro tem  II  k lasą, p e łn y  poby t 
w  Zakopanem , u trzym an ie  3 razy dzienn ie , ohsłu gę i k a rtę  sezonow ą. U czestn icy  w y ­
c ieczk i będ ; lokow an i w  poko jach  2 -osobow ych . —  N a  m iejscu  w yp o ż ; e/alnia nart i kurs 
narciarsk i. —  E( °/o /niżki w stępu  na w s ze lk ie  im p rezy  sp o rtow e , jak - konkurs skoków  
na K ro k w i, lu rn ie j ło k e y o w y ,  za w o d y  konne pod  protek tor. Pana P re zyd en ta  i t. p.

Ze W2gicdK na okres świsletzuy, i lo ś l osób ograniczona.
In to rm ac je  i zap isy  p rzy jm u ją :

Swdatowa O rgan iza c ja  P o d ró ży  „V , agons - L iis  C co k “ , K ra k ów , S ław kow ska  12. 
Adm in istrac ja  „N o w e g o  Dziennika® , K raków  O r z e łk ó w *  7.

na rożnych  odcinkach naszej pracy, ro zw ija ­
my' sic pom yśln ie. T o  też śm iało m ożem y 
stw ierdzić  —  kończy dyr. Starzyński rozm o­
w ę —  że jeże li Polska dziś w  swem  dążeniu 
do m ocarstw ow ego stanownska m oże sie po­
szczycić sukcesami na różnyTeh polach, to  od­
cinek agencyTjn v  napewno n ie będzie ostatni, 
gdyż  P A T  zrtobył ju ż soliie należne stanow i­
sko w iod z in ie  agencyj „sp rzym ierzon ych ".

Dr. D. L .
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Ł- Kraków, 15 grudnia,
(rg ) C ile przez pierwsze dwa dni rozprawa to­

czyła się „normalnym11 —  rzec można —  trybem, 
U) dzień wczorajszy był doprawdy ,.gorącym“ . —  
Najpierw oświadczenie złożone przez obrońcę n>a 
(Tdtępie rozprawy, a potem zeznania świadka ko­

ronnego —  Zakrzewskiej, wniosły do sprawy wie­
le sensacyjnych momentów.

Toteż mimo ostrej kontroli przy wejściach sa  
la  sądowa zapełniła się coraz bardziej. Naturalnie 
prym wiodą piękne parłie.

.Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9.15 rano.

Agent Llycdu w policji francuskiej?
Na T,stęp;e „abrał głos obrońca, składając na­

stępujące oświadczenie: Uderzyło mnie na wczoraj- 
«z e j rozprawie, że obaj świadkowie z Giand Hotelu, 
którz’ po samym iakeie byli u p. Gunkiewiczo- 
W3j i relacjonowali szczerą prawdą, nagle stracili 
pamięć
' Wspómie z  mec. Jaroszem zarządziliśmy inwi­
gilację p. Dutru, k tóry wcale nie jest agentom 
Lloydu, lecz prywatnym agentem policji francus­
kiej.

W  ezoraj otrzymałem, telefon od nieznanego pa­
na, “który powiedział mi, abym się nie cieszył, 
ponieważ p. Dutru bawi w Krakowie, odbywa kon­
ferencję i przygotowuje na jutro wybuch „bomby1-" 
w tej sprawie.

Żeby to nie było gołosłowne, przedkładam list 
;mec. jarosza z 27 września br„ gdzie pisze mi, że 
agenci Lloydu albo sędzia W ątor zaczynaj* przy­
gotowywać jakąś dywersję.

Wczoraj doniesiono mi o takiej Konkretnej 
rzeczy i wskazano nazwiska tych osób. Nazwiska­
mi mogę 8iuzyć wrazie potrzeny--.

Z kolei następuje dalszy ciąg postępowania do­
wodowego Nie jawił się świadek Leszczyszyn. —- 
Obrońca nie zgadza się na odczytanie jego  2ezuań 
ż aktów, gdyż zt*nania jego mają być biegunowo 
różne oa zeznań świaona Madeja. Trybunał posta­
nawia odłożyć przesłuchanie tego świadka na ko­
mie* postępowania.

Dyrektor hotelu zeznaje
Przed sędziami staje dyrektor Grand Hotelu, 

Ksawery Gruźliński (la t 58), zeznaje po prawnem 
■upomnieniu

Odnośnie do służby uważa ją  za bezwzględnie 
uczciwą. Ciuukiewiczowej nie znał przed przyjaz­
dem Krytycznego dnia przyszedł do niego p. Lot 
i oświadczył, że p. Ciunkiewiczowa z ookuju nr 
29 została okradziona na miljony. Świadek chciał 
./Jrozye kroki, ale p. L o t prosił go, aby zaniechał, 
gdyż sam idzie do W ydziału śledczego. W  dalszym 
ciągu określa sytuację w  hotelu. —  Czy do pokoji 
można przejść tylko przez hall? —  Tak. —  Czy 

'tam zawsze jest ktoś ze służby? —  Tak. —  W ez­
wany był tutaj świadek Leszczyszyn, dlaczego on 
udszedl z posady? —  Przed kilku miesiącami, bo 
został zredukowany. —  Czy były może przeciw 
“niemu inne zarzuty? —  Nie. —  Czy w Grand H -  
lbIu zdarzały się kradzieże? —  Jestem tutaj 12 
lat, W  ciągu pierwszych 6 lat nie byłem dyrekto­
rem , ale nie przypominam sobie, aby było coś ta- 
,kiego. W  ostatnich G latach na pewno nie było kra- 

- dzieży. 1
: 1 —  Czy zachodzi możliwość, że sprawca dostał 

się do notelu przez strych z dachu innego domu? — 
Niema _ połączenia.

Następnie świade'k przedstawia swą Wizytę u 
j Ciunkiewiczowej, j-aką złożył w kilka dni po w y­

padku
Obrońca: Czy p, Ciunkiewiczowa rachunek ho­

telowy zapłaciła? —  Tak jest. —  Za siebie i za. 
kogo? — K to  płacił za drugą panią nie wiem. ale 
oba rachunki były zapłacone. —  O czem pan roz­
mawiał z kelnerem Tomczykiewiczem? —  Nie pa­
miętam. :

Przewodniczący odczytuje z aktów, że Tomczj- 
kiewicz oświadczył świadkowi 22 stycznia, że oba 
wia się nie w:e co zrobić, jeśli Ciunkiewiczowa i 
Zakrzewska nie zapłacą rachunku.

Świadek: Możliwe ale nie przypominam sobie
Następny świadek. 32-letni Edward Wodniak, 

I pomocnik portjera. zeznaje: Obie panie przyjecha­
ły do hotelu auto-dorożką. Stałem koło portjerni 

i Walizek nie obserwowałem. Pokazałam paniom po 
kój nr. 31. a gdy się nie spodobał, poprosiły o od­
dzielny pokój. W  przeddzień wypadku, t. j. fil

stycznia świaoek przyszedł do drzwi pokoju Ciun­
kiewiczowej, gdzio przyniósł kwio telegraficzny. 
Zapukałem —  mówi świadek —  do drzwi. Słysza­
łem jaikgdyby ktoś mruczał pod nosem, jakgayby 
szelest papieru. —  Czy otrzymał świadek odpo­
wiedź? —  Głos kobiecy odpowiedział: „Proszę zejść 
nadół, ja  tam zaraz przyjdę".

—  A le  czy świadek stwierdza, że wyraźnie po 
w i idział. że przychodzi z pokwitowaniem telegra­
mu? —  Tak  jost,

2 warizkt — 2 wiaderka 
w ę g l a ?

Wotant s. o. Kiupiński: Co pan sądzi o kole­
gach, były posądzenia o kradzież? —  N igdy nic 
się nie zdarzyło. —  Czy Leszczyszyn, który niósł 
walizki do pokoju, mówił, że w ażyły one tyle, co 
dwa wiaderka węgla? —  Tego nie pamiętam, ale 
wnoszę, że nie były bardzo ciężkie.

W oiant s. o. 09tręga: Czy służba musiałaby zau­
ważyć kogoś obcego, gdyby wynosił paczki? —  
Naturalnie, zawsze ktoś chodzi po korytarzu.

Ostatnim świadkiem z pomiędzy służby hotelo­
wej jest pokojowa 37-letnia Helena Sommerówna.

Rtentirtfccencje...
—  Czy przypomina sobie pani dzień, kiedy 

oskarżona przyjechała?
—  Przyjechała we wtorek. Ja weszłam do po­

koju aż wieczorem. Fant siedziała przy stole bli.ko 
pieca, kazała sobie pościelić łóżko, mówiąc, że już 
nie wychodzi z domu, bo jest chora. P iec  był 
otwarty Chciałam go zamknąć, ale pani powie­
działa, że lub piece otwarte, bo jej to przypomina 
młode lata, gdy mieszkała, w leśniczówce. Prosiła 
tylko o przyniesienie blacny, bo węgn wypacteją 
z pieca. Kazałam tam zanieść łopatkę.

Przewodniczący do Ciunkiewiczowej: Mówiła
pani, że używała flaszki do wsuwania węgla do 
pieca, podczas gdy była przecież łopatka.

Ciunkiewiczowa: Łopatka była z początku, ale 
potem ją żbaraii.

Na drugi dzień po wypadku świadek spotkał 
Ciunkiewiczowa na korytarzu. Oskarżona opowia­
dała, że zdarzyło sic jej takie nieszczęście. Poka­
zała broszkę, mówąc, że ta jej została, a takie dwie 
jej skradziono.

—  Czy zauważyła pani zmiany w ubiorze Ciun 
kiewiozowej? —  Przeważnie widziałam panią w 
łóżku. —  Czy widziała pani rozbitą flaszkę przed 
piecem? —  Nie. —  Czy przed pobytem pani Ciun­
kiewiczowej w pokoju nr. 29 były ślady wypalo­

ne przez węgiel na podłodze wyczyszczone? —  Tak, 
ale można je było jeszcze zauważyć. —  A  czy po­
tem były większe? —  Tak.

Obrońca: Czy jest łopatka do węgla w każdym 
pokoju? -  Nie, jest tylko jedna do pokojów.

Obrońca: A  więc musiano ją  przecież zabrać. 
Czy pani Ciunkiewiczowa mówiła coś o mężczyź­
nie, który ją zaczepił —  Pytała się o mężczyzną, 
który mieszkał ODok i mówiła, że na schedach spot­
kał ją, jakiś brunecik i powiedział jej „dobry wie­
czór". Ona nie odpowiedziała, on zaś rzekł ,.Jcka 
pani dumna".

Obrońca: Ja się dlatego pytam, że jest rysopis, 
podanyy prze/, ^jasnowidzącą".

„Jasnowidząca** o pis ule złodzieji1

1 1 znaczyć należy, że do sędziego śledczego na-
i deszło następujące pismo: „Ministerstwo spraw
{ wewnętrznych Komenaa policji państwowej —  
i Centrala służby śledczej. Cmnkletficzowa Marja —  

Dochodzenie.
Do Pana Sędziego Śledczego dra W ątora w Kra- 

j kuwie.
1 Przesyłam Paziu Sędziemu zeznanie „jasnowi­

dzącej", podane anonimowo telefonicznie tutejszej 
Contiaii. Podpis: Dr. L. Nagler, w. r. Naczelnik
Służby Śledczej Nadinspektor.

Zeznanie „jasnow idzącej": Osoba, nam nieznana 
podająca się przez telefon jako „jasnowidzącu". 
nazwiska swego nie chce wymienić, w wieku lat 
45 komunikuje treść swego „jasnowidzenia" we 
śnie w sprawie kradzieży zawartości waliz Ciun­
kiewiczowej.

W  cztery dni po przyjeździe Ciunkiewiczowej do 
Warszawy przyjechało za nią z Paryża dwóch męż­
czyzn, którzy w ślad za Clnnkiewieżową pojechali 
do Krakowa, gazie korzyotajac z nieobecności 
Ciunkiewiczowej w numerze usunęli zawartość wa­
lizek, zawinęli w zielonkawego koloru płaszcz 1 
przez boczne wyjście wynieśli skradzione rzeczy z 
hotelu około godziny 12-tej w nocy 

Z Krakowa udaii się na jakąś maia stacyjkę, z 
której zaopatrzeni w paszporty zagraniczne z Pa­

ryża udali się do Wiednia, a zamieszkawszy tam 
w hotelu „Metropol" postanowili wyjechać do A - 
meryki i w tym celu udali się do Marsylji.

R j sopis awóch mężczyzn, Którzy dokonali kra­
dzieży wyżej wymienionej według słów „jasnowi­
dzącej" jest następujący:

1) Jednego imię, Francuza, jest Jan, szczupły, 
działa, że lubi piece otwarte, bo jej to przypomina 
ty górę.

2) Drugiemu na imię neon, Polak emigrant czy 
też syn emigranta we Francji w wieku lat 23 do 24, 
blondyn, człowiek lichej wartości moralnej, miał 
zostać księdzem. On to znaj rzeczy i biżuterję Ciun 
kiewlczowej z Paryża.

„jasnowidząca" utrzymuje, że wiidzi ich twarze i 
gdyby zostali ujęci i z nią skonfrontowani pozna­
łaby ich napewno.

W e właściwym czasie, t. j. jeżeli zosttną aresz­
towani, sama zjawi się w celu ustalenia ich tożsa­
mości.

Warszawa, 18. II. 1932".
Ty le  zeznanie „jasnowidzącej".
W  dalszym ciągu rozprawy obrońca wykazuje 

szeregiem pytań, że świadek niezawsze był na ko­
rytarzu i nie mógł widzieć wszystkich przechodzą­
cych tamtędy

F rzy ruletce w Sopotach
Z kolei zeznaje adwokat z Krakowa dr Stani­

sław Zopoth. — Pan mecenas zna oskarżoną ? r— 
Punią Ciunkiewiczową poznałem w  Sopotach w 
roku i92e lub 1927 w ten sposób że przyszedłem 
do kasyna i zauważyłem przy stoliku osobę nie­
słychanie wytwornie ubraną. W ieczór gdy ją za­
uważyłem, była znowu w  irihej toalecie. Następ­
nego dnia zauważyłem, że podchodzi do niej mój 
zrajom y p Krotowski. Był to prezes rady nad­
zorczej’ browarów  pomorskich, człowiek starszy, 
mogący dzisiaj liczyć około 10 lat. Poznawszy ją 
pytałem sie dlaczego w taki upalny dzień nos! 
futra. P. Ciunkirwirzowa ookazała mi wówczai

żc futra, te są. cienkie jak jedwab i wcale nie 
grzeją.

Później nie widziałem jej przez szereg lat i do­
piero w  Krakowie przeczytałem o tein w gaze­
tach. Ponieważ Krotowski opowiadał mi w Sopo­
tach o majątku Ciunkiewiczowej w Francji, opis 
futer i biżuterji jaki znalazłem w  gazetach nasu­
ną! ni właśnie przypuszczenie, żc jest to ta oso­
ba, którą poznałem w Sopotach. Zatelefonowałem 
do Grand Hotelu i przypomniałem się p CiunKie- 
w iczowej Prosiła, bym przyszedł ją odwiedzić 

j Gdy wszedłem do pokoju, leżnia w ióżku chora. 
1 — Czy pani Ciunkiewiczowa wiedziftuą żc

I



Str. C NOW Y DZIENNIK" pitftók 16- XII- 1933 Nr- 341

jest adwokatem? — Nic wiem, ale możliwe. ■— 
Czy mówiła panu ..panie mecenasie"? — ■ N ie pa­
miętam. — Czy pan przypomniał się je j jako ad­
wokat? — Nie, uważałem +o jako pomoc osobie 
Znajomej. Na drugi dzień spytałem się, czy zgi >  
6?ła o kradzieży do Lloydu. Odpowiedziała, że 
uczynił to p. Lot. Nazajutrz znów Ciunki ewiczo 
wa ze spisu rzeczy ubezpieczonych dyktowała 
świadkowi rzeczy brakujące, wkońcu dala mu 
orygiualny spis, aby" sporządził z tego wyciąg dla 
asekuracji. —  Czy sam pan mecenas nie robił 
znaków? —  Nie. —  Czy nie było jakiejś pomyłki 
przy przepisywaniu? — Myśię, że nie. W  dwa 
dni łub trzy dni później przyjecnał p. Maddox. 
W ówczas była mowa o nagrodzie za wykrycie

sprawców. Gdy następnie ukazały się w  prasie 
notatki, że p. Maddox w yraził objekcje co do 
kradzieży, napisałem w  tej sprawie do niego. P.
Maddox zaprzeczył temu.

Wotant so. Krupiński: Jakie wrażenie odniósł 
pan u Ciunkiewiczowej?1 — Robiła wrażenie oso­
by ciężko chorej i na wszystkie rzeczy obojętnej.

Przewodniczący. No. ale to było już w  kilka 
dni po fakcie? — Tak.

Wotant so. Ostręga: Czy" oskarżona panu mó­
wiła, że jest ubezpieczona, czy też pan się jej 
o to pytał? —  Zdaje mi się, że ja  się dziwiłem, 
że w iozła tylko kosztowności, a oskarżona mó­
w iła, ze była ubezpieczona na wszelki wypadek. 
A m ożliwe też, że wyczytałem to w  gazecie.

W biurze sędziego śledczego
Obrońca: Czy był u pana p. Dutru i w  jakim 

celu? — Spotykałem p. Dutru często u sędziego 
śledczego. — Miał tłómacza ze sobą? — Tak. Za­
wsze zastawałem go tam, siedział na kanapie.

Obrońca: A le dziś go  tu niema. Ni? miał pra­
wa być tu i nie miał prawa być tam.

Świadek: N ieraz czekałem kilka godzin na ko­
rytarzu, a w  pokoju sędziego śledczego był p. 
Dutru.

Obrońca: A le policja trzymała p. Dutru zdaleka
Przew .: Mnie to nie przejmuje.
W  dalszym ciągu świadek opowiada, że pewne­

go  dnia telefonował do niego mecenas Jarosz, 
pytając, czy prawda, że umorzono śledztwo prze­

ciw  Ciunkiewiczowej, ponieważ ta cofnęła żąda­
nie odszkodowania, świadek stwierdził, iż to jest 
nieprawdziwe i zakomunikował to mecenasowi 
Jaroszowi. Pewnego razu — zeznaje dr. Zopoih 
— zjaw ił się u mnie p Dutru i zaproponował, 
aby Ciunkiewiczowa cofnęła żądanie odszkodo­
wania, a sprawa będzie umorzona. Do następnej 
rozm owy z panem Dutru poprosiłem sobie świad 
ka.

Obrońca: Czy mówił p. Dutru, że da się na Jem 
zarobić? — Nie. — Czy zgłaszał się o poświad­
czenie, że Ciunkiewiczowa tej lub owej partji bi- 
żuterji nie sprzedała? — Była mowa o jakichś 
potwierdzeniach.

TEATR BAGATELA, KARMELICKA 4. Telefon f 3 * - »  

Ostatnie 7 dni gośc. występów Żyd. Teatru Liter.-ArL 
D l  ID IS Z E  B A N D Ę  — DZ.1S, czwartek 8.30 wiec*. 
11. p r e m ie r a  prxebojowej lew ji w 2 akt. 15 obrazach

D l W E L T  S Z 0 K E L T  Z Y C H
■l udz.: A.Grosberg,R. Gazet, L. Kolman, '/.Kaca, D.Leder- 
mana. M. Openheima, i reż. 1. Noży ka. Bilety w kasie teatra

Zeznania koronnego świadka
Zakrzewskiej

. P o  przerwie nastąpiły zeznania świadka Stełanjl Za 
krzewskiei, 47-iletułiej wdowy, pracującej w „Game­
cie P a w ie j"  w Warszawie. Śmiało rzec można, 
iż Zakrzewska iesit obok świadka M-Sttcknanaowej 
koronnym świadkiem w  procesie Ciunkiewiczowej.

Już na watę®1!? rozgrywa sic wailka o ..duszę 
świadka". Obrońca snrzeciwia się zaprzysiężeniu 
Zakizewskiej. ponieważ sa pewne niedokładności 
w isi zeznaniach, złożonych w śledztwie. Trybuna) 
po naradzie postanawia świadka zaprzysiac.

Pizewodtócząicy poucza jednak Zakrzewską, że 
*dyby parno pytanie, które mogłoby spowodować 
przeciw nie] dochodzenia, może oaa odmówić od- 
pow lodzi.

Długoletnia znajomość 
z Ciunkiewiczowa

Na wstępie świadek kreśli obraz swej znajomo­
ści z Grunkiewłazową. Pbzriarą ja na Litwie, gdzie 
Cirankiiewiczowia mieszkała z sąsiadującym z iej Do­
siad.! ościami maiąftiku. Było to w rokiu 1912. Jeszcze 
przed wybuchem wojny Caunkiewiezowle sprzedają 
majątek i przenoszą się do Rosji. Jak słyszałam, 
mówi świadek, Ciunki e wicz owa założyła tam ma­
gazyn mód oraz handilowała antykami. Nie widzia­
łam tej do roku 1922. —  A czy panie nie korespon­
dowały? — Miałam pewne wiadomości o niej. W  
roku 1922 obie spotkały się w  pewnej restauracji 
warszawskiej. Uciesizyły się bardzo, widząc się po 
tak długiej nieobecności. Ciwnkłewxzowa opowia­
dała, że ma w  Rosji dsiżo biżuterii, pałac i domy. 
motsi jednak stamtąd uciekać. —  A  czy nje mówiła 
dlaczego? — Z rozmowy wnioskowałam, że rzo­
czy te były jej nledozwolode. — A czy wspomnia­
ła, że rzeczy zostały tam? — Mówiła, że ma na­
dzieję je odzyskać- — A czy wspominała o osobach 
Wpływowych? — Mówiła, że rzeczy te odzyska.

Następnie otrzymywał świadek bsty od Ciunkiewi 
czowej z Londynu. Pewnego dnia Ciunkiewiczowa 
przesiała Zakrzewskiej pieniądze I zaproszenie do 
Sopot- Zaproszenie przyjęła i wyjechała. Ciunkiewi 
czowa występowała w  Sopotach bardzo bogato, 
miała dużo pieniędzy i pięknych strojów. Tam za­
bawiły 10 dni.

— Czy zaipraszała panią do wyjazdu; za,granicę? 
— Tak. zgodziłam się. i byłam jej towarzyszką. 
Udały sie obie do Londynu Po drodze zatrzymały 
się jednak w  Berlinie, gdzie zastały Kras sina 
Ciunkiewiczowa opowiadała, iż Krassin się nią ople 
kuje wspomniała, że przyrzekł jej oddać majątek, 
pozostawiony w Rosji. Następnie pojechały do P? 
ryża, gćzie znów zabawiły 10 dni. a wreszcie do 
L°ndya-i. Cioitikicwiczowa była w tych czasach cia 
* k  cho-a — Czy pani wiedziała wówczas o iej ma 
Jątkn? — Miała w Londyn ". RoMs Roycea. —  Długo 
pani tatr była? - Zostałam od listopada 1922 do 
marca >923. Ciunkiewiczowa pomimo choroby zai- 
mow,i,i sie operacjami giełdowemi i sama prowadzi 
ła swe interesy. —  Dlaczego ja pan: opuściła — Bv 
ła trochę nieprzychylnie dla mnie usposobiona 
Kied» Giuzdolewicnowa przyjechała znów do War­

szawy? — W  rokiu, 1924. — Czy panie się widziały? 
— Tak. Z zeznań świadka okazuje sie. iż w tym c l '-  

sie przeprowadzono w Warszawie rewizję w mie 
szkaniri Ciunkiewiczowej la ,  podejrzewając, iż stu 
to się to nie bez wiedzy Zakrzewskiej, napisała jej 
list, na który świadek odpisał w ostrym tonie.

Pot-im następnie pew.ia przerwa w stosunkach 
Dopiero po wypadku z Rumunem, który sie zastrze­
lił. Zakrzewska pisze do Ciunkiewiczowej list z k°n- 
doleuejami. —  A kiedy panie widziały się po raz dru 
ffi? — Zdaje sie, że z wiosną 1931 rokiu. — Czy za­
uważyła pani jej stroje ' biżuterię? —  Tak.

Co było w Warszawie
Z kolei świadek przedstawia swe wrażenia z osta 

tni-ego pobytu Ciuaikie w icz owej w Warszawie w 
styczniu br. Świadek w v lic za futra i biżuterie, któ­

re zauważyła u oskarżone w czasie jej pobytu NW- 
teknaiuiowei.

Przewodniczący: W idzi więc pani, że zauważył*' 
jedno iutro 1 10 sztuk biżuterii?—  Nie w le-i dokła­
dnie, czy 10- «

Prze wodnice ący lictz.y: 10 sztuk btóuibeirji i  pode®-; 
niiozfoa. Futer więcej .widziała pani u MiStóehnaiunóiW?/)
— Nte. Może w szafie lub u . wieszaku? —  Nie. W P  
działam walizki spakowane przed przewieizaeariani 
do hotelu Europejskiego. — Jakie pakunki to były?
— Dwse walizki i jedno ufo dwa pudla. —  Zawar­
to,ść walizek znała pani? — Nie. Ciunkłewieżowa 
mówiła tylko, że przywiozła futra i biżuterię, aby 
się pokazać Warszawie, ale niestety jest chorą. — 
Czy Pin; widziała Chmiele wieżową często? —  Dwa 
do trzech razy w tygodni-u. — A co pani wiitdzłała u 
niej w  szafie? — jeaen płaszcz futrzany oprócz 
njaszcza saboiowęgo, kto-y m była nakryta.. Z 1 opo 
władania p- Ciunidewlczowej wiem, iż biżuterię od- 

' dała do safeso.
—  O czem pani rozmawiała z oskarżoną podrzns 

bytności w hotelu? — Mówiła, że Francuzi obdzie 
rają tą ze skóry, że chce to wszy sitko zlikwidować 
w.e Fn.ncji i przenieść się do Połsiłci. Skarżyła się 
że rządca okrada ją i źle gospodaruje.

—  Jak było z wyjazdem do Zakopanego? — Za­
pytała mnie, czy mo-głabym się zwolnić na kilka 
dni, aby ją odwieźć do Zakopanego. Powiedziałam, 
że nie wtem. Wzięłam w lep  od 14 do 17, bo ustali­
łyśmy. że wyjettejemy oweło 15. Z powodu ebero- 
by p. ClUdkiewiczow-ej wy.azd został przesunęły 
o kilka dni. Dnia 18 ćzek.alam n.a ni a na dworu:-, w  
Warszawie. Gdy iądiz.woa; łam. do hotelu, pow.e- 
działa. że już przyjeżdża Za jakieś 10—,12 mjrut 
przyjechała CiunWewS-zowa z Mi tfe'malinową na 
dworzec.— Pani byta przekonana, że jedzie do Zako­
panego' Czy przed wyjazdem z Warszawy radziła 
pani przerwać podróż w Krakowie . radzić się tani 
lekarza? — Nie. — Gdz e dowiedziała się pani o tern?
— Na dworcu w- Warszaw-e, Pytałam sie dc ko­
go tedzie Mitifelmannowa. Powiedziała, że ma za 
p.snne nazwisko lekarz.:. Dopiero w wagonie dowie 
działam się nazwiska prof. Latkowskiego. — Czy
zauwaźrla- pani. jak ułożone były walizki w wago 
nie' f v'e ioh było? — Były dwie. —  Gdzie je złr- 
żono? — Na górę. — C/y otwierano :e w  czas e 
iażdy? — Otwicran0 pudło, a nie walizki.

Ka dworcu krakowskim
—  A teraz o przyjeźdzm do Krakowa. — Gdy wy 

siadłyśmy z wagonu, służący wziął jedną walizkę : 
poszedł z p. Citinkic wieżową. Za chwółę wz ęłan 
drugą walizkę i wyszłam za nim prz.cd dworzec. Tu 
taj rzeczy złożono w taksówce- W  tein podstzedł ja­
kiś posługacz i wziął neccsser pewnej pan,i. ktćry

j położono tam przez pomyłkę.
I — Pod przysięga pan; zeznaje, że nie było p.<mył 

ki co do waliz, a rozchodziło się tylko o necesser?
— Nse nyło pomyłki.

— Po przyjeźzie do hotelu Ciunkiewiczowa we­
szła ' stanęła obok portiera, a ia stanęłam otok 
drzwi i patrzyłam na walizki. —  Z własnej wpii pa 
ni tak stała? —  Tak. — A więc pan' 'ednak patrzy­
ła. porrómo że zaprzecza temu służba hotelowa?
— Tak

W  tem miejscu podają krzesło świadkowi i św's 
dek zeznaje w dalszym ciągu siedząco.

—  Gdy wdziałam. że rzeczy są w hallu po­
szłyśmy na górę. — Proszę szczegółowo opowie­

dzieć przebieg pierwszego dnia. — Przebrałyśmy się 
i wyszłyśmy do Mauriziia. Następnie przes-złyśmy 
się po Rynku i wróciły do hotelu. Na o-biad po­
szłyśmy między 3 a 4- Po obiedzie Ciiunkiewiczo- 
wa poszła na górę, siedziałam u niej do 8-mej Z 
kawiarni wróciłyśmy o 3-crej w nocy. _v_ Czy pa 
nie śpiew ały — Nie. . A śmiały się? — Tak. — A
0 azem. panie mówiły — O przeżyciach .pani Ciun 
kiew.iczowei. —  I tak się panie śmiały?! — Czy ra­
nie posilały sie? — Tak — a  czy flaszek nie było? 
— .Nie.

Na drugi dzień zatelefonowałam do Galas'ńskTg,-
1 prosiłam, by przyszedł. Poszliśmy do pcko-jiu. Cum 
kiewiczc.wej i rozmawiali przez godzinę. Następn ■ 
byłyśmy u prof. Latikow-sk:ego .powiedział, ż-. 
d ja gnozę postawi na drugi dzień po zdjęciu Roentgc 
na. Odprowadziłam Cłunkiewkzową do domu i po­
szłam edwiedzić rodzinę, skąd wróciłam do hotelu 
i prosifem p. Ciunkiewtczową. by się ubierała, bo 
mamy iść do 'Es-planady.

To  co mam— w y starczy na Kraków
— Jaką suknię mlala wtedy oskarżona? — N ;c- 

! bieską. — A w jakiej była. iak przyęchała? — W
jzam ei — A u  Mauri-zia? — Zdaje sie. że w czai 
tmj. — A wiec w Krakowie niebieską sukirę w 
działa par,,i po raz pierwszy gdy papie szły do Espu 
nady? — Tak. —  Jak hyla Cinnkiewiczową wted\ 
ubrana? — Miała nieh.eską sukn:ę. niebieski ka-pelu?z 
i futro. — Czy pani coś mówiła w sprawne ubioru?
— Dowiedjzałam: n-ech się par.i iadnie ubierze - 
A co C unkiew-tczowa odpowiedziała? — To co 
mam wystarczy na Kraków.

— Czy w Espianad/ <■ mówiła o strojach, futrach73
— Nic. Czy pani w d. ta co walizy zawierała? -  
Do teł chwili nie tnmfam pojocia o tem.

— Gdy pierwszego dn,ia wychodziłyście z hotelu.

czy oskarżona mówiła, że a K-toś śledź'? - Mówit
ałe położyłam to na karb manji prześladowczej.

✓
—  A czy nie mówiła, że na dworcu w Warszaw 

lub Krakcwde ją śledzono? — Nie. — . Także 
pierwszy diz.ień pobytu w Krakcwte mówiła, że ': 
dureń zt.czepii ją na kurytarzu, — Tak. —  A 
pani v." to w ierzyła? — Nie,

— Jak długo były panie w Esplanadzie? — Do
11.30. —  Czy oskaTżona  wychodziła? —  Na kilka 
minut Powiedziała: ia m u szę  wyjść. Widziałam, żc 
przy C. jutikiewiczowe na kanapce ;eżała butelka, 
zawinięta w papier Ona powiedziała. że musi 
wyjść bo zapomniała glicercny Ale nie pamiętam 
dokładnie, czy to powiedziała przed wyjściem lub
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jm     ■' ■—  '“ i ■■■ni.iii .
ó  po przyjściu.

[  —  Dlaczego zmieniała pani ten ustęp w toku 
tSSpdaówa. a i dziś mówi n.ewyraźn e, (Przewodni­
czący użyta zeznania ze ślad/iA::r) 1 Gdy sied-kia- 
•ly&ny w Tistikanadzie. CMinkTewk&rfwa wyszła na 
.miaste nie móv,tirjc*!vA’ (). (icfe?fe była, liie-wjiim. nió- 
Wiita, że idzie WŁńfc ękccrynę. Obecnie p r o s ię  zc 
aaania, że nie mówita. iż ktesc jeapić jii-ccrynę. lecz.

z a H u szczon y  p a p iw  d o m y ś la ła m  się, że  to 
X  gMC-ęgynyj —  A  d zis ia j nie m n ie  so ln e  patii p rz y - 

kiedy to p o w ie d z ia ła * ^ - -  Tak. — A w ie c  
!&uq były nieścisłości, a dzisiaj jest prawda. Mów Ja

Jw n p n ie m y1' 
czy ..zabawimy”

Na irzeci 'dzień były u prof. Latkowskiego, któ- 
. j  oświadczył, że Ciunkiewiczowa jest chora na 

ticę. Następnie poszły do kantoru zmieniać 
franki. Wychodząc powiedziała: „Mamy pienią­
dze, to się zahawimy". W  tem miejscu następuje 
■Uilższy djalog, czy było użyte słowo „lumpnic- 
ibyw, czy też „zabawimy'*.

>rsrez drzwi
Następnie obie panie w róc iły  do hotelu. Ciui- 

L iew iczow a poszia do swego pokoju, Zakrzew-

Crdy weszłam', była w  pyjamie. Zrobiła na mnie 
'wstrząsające wrażenie. Była zupełnie innego ko­
loru. Pow iedzia ła : „N ie jedziemy. To mój pech. 
Wszystko ukradli".

—  Odniosła ani wrażenie, że mówiła z wiel- 
kiem przejęciem? — Tak

A le pani w  śledztwie to inaczej przedstawiła. 
M ów iła pani, że pierwsze słowa były „Niech pa­
ni śtetanja nie zemdleje", a potem Ciunkiewiczo­
wa zaczęła opowiadać, że ją (.Kradziono.

Świadek prostuje, że Ciunkiewiczowa użyła 
tych słów  wtedy, gdy świadkowi zrobiło się sła­
bo na wiadomość o kradzieży

— Czy w  tym mvmtncie, gdy mówiła o kradzie­
ży, wspominała o szczegółach? — Nie, mówiła
wszystko co miaiam".

  Czy wyszczególniała ilość futer? — Nie. A
Liżuterję ? — Nie. — A  gotówkę? — Powiedziała, 
że eiO.OOb funtów i 10.000 franków. — Czy pan 
Lo t doradzał oskarżonej przed nadejściem policji 
by zataiło, ubezpieczenie? — la k . Czy pytał się 
jjej, czy jest ubezpieczoną, czy leż ona sama mu 
(o  powiedziała. — Ona się pytała: ezy mam o 
tem mówić policji, a on jej odpowiedział: Oni 
sio i tak pani sami o to spytają, ale jeśli nie za­
pytają, proszę pierwsza o tem nie wspominać. Je­
stem prawie pewna, że to byio przed przyjściem 
policji.
i Wotant so. Ostręga: Gdy Ciunkiewiczowa w e­

zw a ła  panią do pokoju i pokazała okradzione 
walizki, czy na walizkach leżało pudełko? — Tak

— Dlaczego powiedziała pani, że gdyby kra­
dzież nie była w  Krakowie, byłaby w Zakopa­
nem. Myślałam, że złodzieje, którzy okradli ją w 
Krakowie, zrobiliby to samo w  Zakopanem.

—  Ą  dlaczego mówiąc to, pytała pani, czy nie­
ma kogoś z policji? — Bo chciałam p. Madejowi 
przypomnieć, iż  okna w  pokoju Ciunkiewiczowej 
były nieraz otwarte.

Dtugiegodzinyrarzestuchania
Obrońtm: Ile  godzin była pani słuchana w  cią­

gu doby podczas dochodzeń? — Pierwszego dnia 
siedem godzin.

N A  MARGINESIE.

12 +  3 =  15
W Kraikowie odcywał się przód kilkunastu dnia­

mi proces komunistyczny, w którym na ławie 
oskarżonych zasiadało 29 katolików i 11 Żydów. 
Ponieważ mimo dość dużego —  w stosunku do o- 
gólnegu odsetku ludnościowego nawet zbyt duże­
go —  procentu oskarżonych Żydów do oskarżo­
nych katolików, dwa dzienniki krakowskie —  
„Głos Narodu" i „I. K . C.“  —  wstydliwie przemil­
czały oskarżonych katolików a zaprezentowały je­
dynie oskarżonych Żydów, uważaliśmy za stosowne 
taktykę tę odpowiednio oświetlić. Nie godzi się — 
powiedzieliśmy — przemilczać komunistów chrześ­
cijan a podkreślać' nazwiska komunistów Żydów.

ska do swego. Około godz. 10-tej —  zeznaje świa­
dek — zapukałam do pokoju p. Ciunkiewiczowej. ; 
Odpowiedziała mi przez drzw i: „Jeszcze me je- ! 
stem golow a" — Czy dl ligo 'będzie lo trwaio? ' 
Niech pam tam lidezeka. — Wkckzcic powiedzia- i 
ta: Ja lam zaraz prtyjdę.

Obie panie udały się do rcslauracj; Grand Ho­
telu na kolację.

.  Gzy gdy oskarżona przyszła nadół, zd ndza-
ła jakieś obawy, mówiła, że kłoś pasa łł — N;e. 
l ’ o chwili w r| sw jn ii górę mówiąc. Izo z powodu 
gliceryny. Gdy wróciła pytała, sic Zakrzewskiej, 
czy była przed drzwiam i jej pokoju, gdyż słysza­
ła dziwny głos, jak gdyby głos kobiecy.

— ■ Proszę świadka, zwracam uwagę na przy- 
się gę i pytam, czy oskarżona mówiła wtedy, kie­
dy wróciła z pokoju, że słyszała jakieś szmery 
za kotarą, że ktoś się ruszał, jakiś szelest-łub 
trzask? — Nie.

Nazajturz Zakrzewsk i przyszła do pokoju Ciun 
kiew iczowej przed samym obiadem. Nic byia je­
szcze ubrana, leżała w  łóżku, wobec czego Za­
krzewska poszła się przejść na miasto. Gdy w ró­
ciła do swego pokoju, otrzymała telefon od Ciun 
kiew iczowej: „Niech pani przyjdzie do mnie".
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— Czy wymieniała szczegóły, zanim p. Lot przy 
szedł? —  Powiedziała „miałam wszystko ze so­
bą" Pytałam się: „Jak pani mogła to wszystko 
brać ze sobą?" Na to Ciunkiewiczowa odpowie­
działa: przecież nie miałam wracać więcej do 
Warszawy. — Gzy wyszczególniała coś orzed 
przyjściem p. Lota? — Nie. — Czy wspomniała 
o gotówce? — Powiedziała, żmnie będziemy mieć 
pieniędzy, bo nie były ubezpieczone.

— Skoro pani wiedziała o tem, że była ubez 
pieczona, dlaczego pani zataiła o tem p. Polako­
w i? — Zrobiłam to celowo, ponieważ p. Lot zwra 
cał uwagę, aby tego nie mówić. — Pod przysię­
gą? — Tak.

Następnie. Zakrzewska opisuje, jak zawiadomi­
ła p. Luta i przedstawia pierwszą fazę dochodzeń 
policyjnych.

— A le przez sędziego? — Sześć godzin, drugi 
raz od 10-tej rano do 6 wieczór, a w  ostatnim 
dniu od 10-tej rano do 1 -szej w nocy. — Miesza­
ło się pani w  głow ie? — Tak.

Przewodniczący: Aie ;o było na policji. A u sę­
dziego Wątora —  Pięć godzin. To był® dogodniej 
sze. — Miała pani przerwę — Tak.

Obrońca: W  jakach strojach widziała parni Citui- 
kiewiczową w Sopotach? Miała nicoollczalne rze­
czy

— A w Londynie? — Miała moc strojów i futer.
—  A pieniądze? — Miara w banku.

— Pani była u (Mklficwieżowej od listopada 1921 
do września 1922. Czy jako płatna? —  Tak jest.
— ile pani otrzymywała? —  5 funtów miesięcznie. 

Z koiei następuje dłuższa dyskusja, czy można
rozpytywać świadka na okoliczności, zawarte w  za 
piskach po)«?y.nych- Trybunał odmawia dopuszcze­
nia tych pytań.

Obrońca: Gzy pani służyła w drugim oddziale 
sztabu generalnego? —  Byłam tłumaczką przez ca 
ły rok 1921. —  A w chwili wyjazdu do Londynu? — 
Porzuciłam posacę w drugim oddzieie sztabu i pra­
cowałam w  ministersrwie spraw wojskowych.

Podobnie, tak poprzednio, wyjścia oskarżonej 
z gmachu sądowego oczekiwały tłumy publiczności. 
Tym razem jednak napróżno. Ciunkiewiczowa w y­
szła boczną bramą.

skoro na ławie oskarżonych zasiada 29 komunistów 
chrześcijan a „ty lk o1"  11 komunistów Żydów.

Zdaje się. że dla każdego człowieka rozsądnego 
nasza uwaga była jasna i zrozumiała. I  my uważa­
my, że na 40-tu komunistów 11 Żydów, to odsetek 
zbyt wysoki, ale tembardziej właśnie musimy żą­
dać. ażeby nawet przy tym, dla nas nieprzychyl­
nym stosunku nie przemilczano komunistów ka­
tolików. co się właśnie robiło —  a robiło się w tym 
oczj wistym celu. ażeby w społeczeństwie polskiem 
wywołać wrażenie, że komunistami w Polsce tą 
s a m i  Żydzi.

A toli naszą uwagę prasa endecka i pokrewna 
zrozum‘a?a naopak a rozmaite organy tej prasv 
wracają do starych historyj, do przebrzmiałych inż 
tematów o komuniźmie żydowskim itp.

Nie będziemy w tym związku na nowo roztrzą 
sali tego problemu ze strony jego zasadniczej. Do- ł

Gdy Clę sic widzę Uuienm  z rozpaczy 
Widtąc Cię wzdycham! Zgaduij co to ziuiczy? 
Nic wiesz??
No -I żebyś m5 kupił „A N T0N E TX I“ u K0THEG0

Kr&tfów, Sławkowska Mr. 20

kiadnej i ścisłej statystyki narodowościowo-vvyzii.> 
ulowej w komuniźmi pfc.lśk'w n.ki, nic '/.na (z wy­
jątkiem może policji). N iejw icniy dlatego, ezy''pro­
cent żydowskich komunistów w łonie polskiej pa«- 
tji komunistycznej jest większy od ogólnego od­
setka ludności żydowskiej w stosunku do ogółu 
ludności w Polsce. Możliwe, że ten stosunek jest 
większy, a możliwe także. ż|nnniejszy. Na terenie 
Lodzi. Zagłębia węglowego itd. Statystyka komu­
nizmu dałaby z pewnością wyniki, któroby rozmai­
te organy ptflsKie taksamo skwapliwie i wstydliwie 
przemilczały, jak przemilczały owjgeh. 29 katoli­
ków-komunistów w procesie krakowskim... Zresz­
tą, wobec konsekwentnie prowadzonej polityki boj­
kotu i ‘eksterminacji, numerus clausns i numćris 
nulhis w stosunku do ludności żydowskiej, nie rao- 
żnaby s&jmfw^t bardzo dziwić, gdyby się istotnie 
okazało, że odsetek żydowski jYśród komunistów 
jest większy niż 10 procent, 0  ile idzie o nasz sto­
sunek do tego problemu —  sfer sjonistfeznyeh i 
demokratycznych w żydos-twie. —  to my z czer­
woną asymilacją na ulicy żydowskiej walczymy w 
sposób pozytywny i konstruktywny —  i wypra­
szamy sobie w tym kierunku wszelkie uwagi i ad- 
monicje „Głosu Narodu" i pism pokrewnych.

Że statystyka narodowościowo wyznaniowi- ko­
munistów w Polsce jest wielkością niewiadomą, 
dowodem tego —  zupełnie przypadkowym 9 doryw­
czym —  korespondencja, z Wadowic, którą właśni® 
utiżymujemy:

Wadowice, 13 grudnia (Seh.) W czoraj 
rozpoczął się przed tutejszym sądem przy­
sięgłych proces komunistyczny. Na ławie, 
oskarżonych zasiadło 15 osób, a to: 1) Jan 
Gawroński (Oświęcim). 2) Marjian Bujaro- 
wież (Oświęcim), 3) Józef Świst (Oświęcim), 
4) Emil Kowalski (Brzezinka), 5) Mieczy­
sław' Jan Stawiński (Babica), 6) Antoni W a­
ri at (Brzezinka), 7) Mirosław Fedow icj 
(Oświęcim), 8) Szymon Lazar Turner (W! 
areszcie), 9) Jan Fiedor (w areszcie), 10) Pa-, 
weł W ojas (w  aTeszcie), 11) Józef Bartosik 
(wr areszcie), 12) Stanisław Mikołajczyk (* , 
areszcie), 13) A lo jzy  Kosiński (w* areszcie),; 
14) Dr. Bernard Rosenfeld (Kraków ), 15)’ 
Józef Richter (w areszcie). A k t oskarżenia) 
zarzuca im działalność antypaństwową i  
należenie do nielegalnej organizacji. R oz­
prawa odbywa s:ę przy drzwiach zamki ię- 
t-ych.

W  tym więc wypadku mamy na 15 oskarżonyiih’ 
„ ty lk o " 3 Żydowi. I  to jest naturalnie za dużo, do 
wedlo odsetka ogólnego powinno być wśród 15 
oskarżonych tylko półtora Żyda. A le w  każdym 
razie sytuacja nie wygląda bynajmniej tak, jako 
by komunistami w Polsce byli sami Żydzi.

Jeszcze jedno. Na ławie oskarżonych zasiadają 
zwyczajnie agitatorzy, a nie wielka szara masa 
partyjna. Jaki procent wśród tej wielkiej szarej 
maśy partyjnej dają Żydzi a jaki niu^ydzi —  nad 
tem pytaniem powinni się zwłaszcza zastanowić ci1 
wszyscy, którzy tak pochopnie zrzucają całą winę 
komunizmu na Żydów, a skrupulatnie przemęczają 
1 wstydliwie ukrywają komunistów aryjski ego, 
„rdzennego" pochodzenia... At)

— KO M ITET POMOCY BEZROBOTNYM ZWIĄi 
Z K U  ZAWODOWEGO ŻYDOW SKICH PRACO W ­
NIKÓ W  UM YSŁO W YCH  W  K R AKO W IE , przy­
stępuje, wobec rozpoczynającego się okresu zi­
mowego, ] o raz drugi do akcji samopomocowej 
dla bezrobotnych. W  tym celu zwraca się komitet, 
w skład którego wchodzą: kierownik Dr. E. Fe- 
dergriin, zast. kier. I. Rosenzweig, sekretarz Z. 
Lamensdorf, zast. sekr. I. Schein, kasjer M. Grun­
wald, z apelem do wszystkich pracujących kole­
gów  o poparcie tak ważnej akcji, oraz wzywa 
wszystkich bezrobotnych kolegów do Zarejestro­
wania się. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Zw ię 
zku. ul. Starowiślna 1. codziennie od 7—9 wieczór.

To  mój oech! Wszystko stracone!

Kto radził zataić ubezpieczenie?

S t e r  9
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i ż y c i e  
p ion ie rówKto chce zobaczyć Palestyno

SZLAKIEM CHALUCGWmusi oglądnąć najw spa­
nialszy film reportażowy

U l #

Fr&wdziwe oblicze Kabało Krakcwskiego
Kraków , 14. grudnia.

Osobliwe w idow isko rozegrało się na sobot- 
mem posiedzeniu Rady gminy żydowskiej w  K ra ­
kowie- Postronny obserwator odnosił wrażenie, 
że ma do czynienia z jakimś koszmarem, z jakimś 
przeżytkiem niegodnym i hańbiącym. Odbywało 
się glosowanie nad preliminarzem budżetowym 
gminy; przyznawano sumy idące w  tysiące na ro­
zmaite mniej lub bardziej ważne cele, obracając 
Się wedle ustalonego już zwyczaju dookoła za­
czarowanego koła kahału krakowskiego, jak ła ­
źnia, cmentarz, karetka dla przewożenia zwłok 
itp. W śród tych pozycyj, jak ożywcze tchnienie od 
czuto wniosek radnych sjonistycznych domagi- 
jący się subwencji na cele wysłania chaluców do 
Palestyny i na cele odbudowy żydowskiej siedzi­
by narodowej. Zdawało się, że w  chwili oDecnej, 
kiedy emigrują do Palestyny, setki i tysiące Ży­
dów upatrujących w  Palestynie jedyny ratunek l 
ucieczkę przed ogromem nędzy, kiedy Palestyna 
jest prawdziwą oazą twórczego życia żydowskie­
go, kiedy Agencja Żydowska zmaga się z olbrzy- 
niiemi trudnościami, by kontynuować budowę ży ­
dowskiej siedziby narodowej. — Rada gminy ży­
dowskiej w  Krakow ie da w yraz solidarności z  te- 
mi wysiłkami, zrozumienia dla potrzeby chwili, 
jeśli już nie dla historycznego zadania.

Stało się atoli inaczej. Przeciwko subwencjom 
ca cele palestyńskie podniosła się większość, i w  
sposób bezeeremonjalny wymazała gminę żydów- 
_ką w  Krakow ie z zaszezytaej listy największych 
gmin żydowskich na całym święcie czynnie 
współdziałających w  odbudowie Palestyny.

M oiyw y postępowania większości i agudystycz 
nej są naogot zrozumiałe. Znana jest przecież ta­
ktyka Agudy, tego stronnictwa, które dosłownie 
nic nie zdziałało dotąd dla Palestyny. Od czasu do 
czasu słychać conajwyżej o  jakiejś destrukcyjnej 
robocie Agudowców na terenie palestyńskim, ale 
o  twórczym wysiłku niema nawet mowy. Jej fun­
dusz palestyński tzw. Keren Hajiszuw jest zupeł­
ną fikcją i faktycznie nie istnieje. N ie chcąc więc 
wykazać awojej bezsilności, niezaradności i indy- 
ferentyzmu wobec swojego funduszu palestyńskie­
go. nie chciała Aguda dopuścić do uchwalenia 
subwencji na rzecz takich funduszów, jak Keren 
Hajesod, Keren Kajemeth, zapominając o tem, że 
one służą w  równej mierze wszystkim warstwom 
narodu, że nie stosują żadnych różnic, jak o tem 
zresztą świadczą liczne kolonje ortodoksyjne na 
gruntach Keren Kajemeth i stworzone przez Ke­
ren Hajesod. Tem głosowaniem wykazała Aguda 
swoją zupełną izolację w  społeczeństwie iydow - 
skiem, które dziś w  najżywotniejszej mierze Jest 
zainteresowane sprawą odbudowy Palestyny i 
które chętnie ponosi o fiary dla tej sprawy, upa­
trując w  niej słusznie jeden z największych i naj­
piękniejszych czynów twórczych żydostwa współ­
czesnego.

Zrozumiałe było wzburzenie adnych sjonisty- 
cznych, którzy demonstracyjnie opuścili salę o- 
brad. A le po tej demonstracji nastąpiła dalsza 
Część widowiska, które w yw iera ło  wrażenie sto­
kroć gorsze, niż poprzednie bezeeremonjalne gło­
sowanie i okryło Jeszcze większą hańbą obecną 
większość Rady gminy krakowskiej. Zrazu zapa­
nowała konsternacja —  nie wiedziano, co zrobić. 
Ktoś widocznie szepnął, że nie g o iz i się uchwa­
lać kilka czy kilkanaście tysięcy złotych na ka­
retkę dia przewożenia zwłok, a ani jednego gro­
sza na cele odbudowy Palestyn/. I rozpoczęła się 
gra — przykra i ohydna. Oto na wniosek jednego 
z radnych uchwalono przywrócić pozycje na cele 
palestyńskie w  ..wysokości" subwencji zeszłoro- 
cznej, procentowo nieco okrojonej. P rzy  tej spo­
sobności p. przewodniczący Zarządu zabrał, jak 
zwykle, głos dla „wyjaśnienia", tzn. dla zatarcia 
przykrego wrażenia. A le to „wyjaśnienie" odpo­
wiadało całkowicie .kahalnej' tmosferae. P. prze­
wodniczący Zarządu uważał za stosowne oświad­

czyć, że obojętna jest wysokość sumy ofiarow a­
nej na te cele i m ówił o tych sprawach, tak jakby 
tu chodziło o jakieś lokalne towarzystwo dobro­
czynne. Przeciw ko takiemu tonowi w  stosunku 
do lunduszów palestyńskich należy się jaknaj- 
ostrzej zastrzec". N ie, panie przewodniczący Za­
rządu! Keren Hajesod i Keren Kajemeth, to nie 
żadna Chewra Kadisza, i nie jest też wcale obo- 
jętnem, jaką sumę na ten fuaiusz gmina żydow­
ska przeznacza. Fundusze palestyńskie stworzy­
ły- setki osiedli żydowskich, osiedliły kilkadzie­
siąt tysięcy imigrantów, dając im podstawy- bytu. 
Dzięki funduszom palestyńskim buduje się żydow­
ską siedzibę narodową w  Palestynie, tw orzy się 
nową twórczą społeczność żydowską. P rzy  ta­
kiej pracy subwencje gminy żydowskiej mają zna 
czenie nietylko manifestacyjne, ale zupełnie real­
ne, zwłaszcza w  obecnycL warunkach, kiedy w o­
bec ciągłego w ielkiego napływu im igrantów ży­
dowskich do Palestyny, potrzeby stałe wzrastają. 
Lepiej było nie zabierać głosu, niż w  ten sposób 
odnieść się do spraw o tak zasadniczem znacze­
niu, niż wykazać brak zrozumienia dla najżywot­
niejszego zagadnienia żydowskiego chwili obec­
nej.

Sobotnie głosowanie na posiedzeniu Rady gmi­
ny żydowskiej i późniejsza dyskusja są jeszcze 
jedną plamą na tej instytucji. Pokazało ono je ­
szcze raz prawdziwe oblicze Agudy, zerwało ma­
skę obłudy z całej większości kahałnej i ujawni­
ło  je j prawdziwe oblicze. Przyjdzie atoli czas, 
kiedy sytuacja w  gminie żydowskiej w  Krakow ie 
ulegnie zmianie: przykład wiedeński nie pozosta­
nie bez echa. A  wówczas sobotnie głosowanie 
i sobotnia „dyskusja" pozostaną tylko wspomnie­
niem czegoś przykrego i hańbiącegol L . R.

*■ * <*

Ostatnie z „cyk lu 1 posiedzeń Rady wyznanio­
wej poświęcone był sprawie ustalenia dopłat do 
taks rzezalnianych na rzecz Komitetu pomocy dla 
bezrobotnych. Jak wiadomo, na początku debaty 
budżetowej większość Rady odrzuciła odnośay 
wniosek Zarządu, co w  następstwie pociągnęło 
za sobą wniesienie rezygnacji przez członków 
Komitetu pomocy. K iedy pip. z większości agudow 
sko- charajdowskiej spostrzegli się, że spadnie 
na nich uzasadniony zarzut udaremnienia prac 
wspomnianego Komitetu, poczęli szukać jakichś 
półśrodków, aby jednak wyglądało, że coś goto­
w i są „zrob ić" dla bezrobotnych. Pod egidą rae- 
nerów z Agudy doszło do .kompromisu", polega­
jącego na ustanowieniu dopłaty od zarżniętego 
bydła w  wysokości 50 g r  od sztuki. Natomiast 
pierwotny wniosek Zarządu dotyczył zarówno 
bydła, jak i drobiu (5 gr. od kury, 10 gr. od gęsi 
i 20 g r  od indyka, 50 gr od sztuki bydła). P rze­
ciw  nowej propozycji, mającej pewne cechy spe­
cjalnej ochrony sfer zamożniejszych (ze względu 
na zwolnienie od dopłaty rzezi drobiu) wystąpili 
radcy sjonistyczni, których imieniem radca inż. 
Feldman żądał uchwalenia poprzedniego wn io­
sku Zarządu, skoro kabał nie jest w  możności 
w  innej, racjonalniejszej i nie połączonej z obcią­
żeniem ludności form ie poprzeć działalności K o­
mitetu. Przedstaw iciele rękodzielników również 
uważali ustanowienie dopłaty tylko od bydła za 
niesłuszne obciążenie, które ich zdaniem, ponieść 
będą musieli zubożali rzeżnicy.

I  znowu powtórzyła się raz Już poprzednio za­
stosowana przed głosowaniem nad budżetem sztu 
czka: Panowie z większości rządzącej widząc, 
że są na sali w  mniejszości i glosowanie nie w y ­
padnie po ich myśli, świadomie i celowo zdekom­
pletowali posiedzenie, udaremniając powalęoie 
uchwały.

Tak więc z w iny większości kahalnej Komitet 
pomocy dla bezrobotnych nie może przystąpić do 
działalności. A  tymczasem dma u w rót!

Do sprawy tej jeszcze wrócimy.

Dr, me! brdRisław BRAUN
i. Asystent oddz. wewn. Szpitala św. Łazarza 
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KOMUNIKATY.
— KOMTS.TA LO K A L N A  ŻYD. FUNDUSZU NA  

RODOWEGO. Posiedzenie dziś we czwartek o g. 
7'SG wiecz w lokalu ŻFN

— „K IE D Y  SKOŃCZY SIĘ K R Y Z Y S ?" odczyt
na powyższy temat wygłosi red. Józef Diament 
dziś w czwartek w Zw. Z a w. 2yd. Pracow. U- 
ioysł. Starowiślna 1. I I I  o. o godz. 7‘90 wiecz. 
teście mile widziani Wstęp "-olny.

_  Z  E Z R Y  CHALUCOW EJ. Dziś we czwartek 
posiedzenie „Sekcji M łodzieży", Starowiślna 1. 
I I I  p.

— OBOZY N A R C IA R SK IE  M A K K Ą B I W  KO- 
W AŃCU  I  ZW ARD O NIU . Zgłoszenia przyjmuje 
Sokretarjat Sekcji Narciarskiej w  lokalu klubo
wym Jagiellońska 10 tylko do dnia 18 bm. między 

a S‘90 wieczór.

W I A D O M O Ś C I  Z  K R A J U .  . .. . .. c

Demonstracja antyżydowska 
w Brześciu Kujawskim

Z Inowrocławia donoszą: W  Brześciu,Kuj.pto-bhłm 
urządzono burzliwą manifestuję, ,,ku, czci, /.amor- 
dowąnych studentów W acławskiego i  (^fotków- 
skiego", przyczem urządzono pochód u lidami mia­
sta pod egidą członków' O. W . P-, wznosząc anty­
żydowskie ok rzyk i'i zachęcając do bojkotu Żydów. 
Dzięki natychmiastowej foterweńejfr JfrładZ-polieyj- 
nych pochód zlikwidowano i nie ‘ dopuszczono,-Ao 
żadnych ekscesów ze strony tłuniu. W  rezultacie 
dochodzeń aresztowano czterech ̂ członków 0, W . 
P.: Andrzeja Jędrzejewskiego, W jięława Bratkow­
skiego, Franciszka' KosmalsJjiegóv j  Zdzisława Śzu- 
karę, których doprowadzono do komisąrjatu .poli­
cji państwowej, celem przesłuchania.

Are&4tQW«uite działacza 
endeckiego

Z polecenia prokuratora W W arszawie areszto­
wany został onegdaj adwokat Zygmunt Boniecki, 
radca prawny Banku Zachodniego, pod, zarzutom 
popełnienia nadużyć na szkodę klijentów’ swoich i 
kilku instytucyj pry w atnych. Boniecki był na tere­
nie akademickim mężem zaufania endecji/ z ra­
mienia której dwukrotnie był prezesem Bratniej 
Pomocy. Jako wybitny działacz endecki był zało­
życielem-korporacji „Pątrja ", której wybitni człon­
kowie, jak akademik Słupecki', wsławili śię olbrzy* 
mierni nadużyciami na szkodę Bratniej Pomocy. :

Tragedia aktora
W  Wilnie popełnił samobójstwo, b. artysta tea­

trów wileńskich Józef Moronowioz-, liczący U t 40 
Przybył on w czasie przedstawienia dO' teatru aC 
kulisy, wszedł do garderoby jednego Y  artystów i 1 
korzystając ze jego  nieobecności, powiesił się uaj 
haku w  pokoju garderobianym. Gdy artysta po­
wrócił zo sceny i wszedł do swego pokoju z prze-1 
rażeniem znalazł Moronowicza już bez oznak ży-i 
cia. Na wszczęty alarm przybyła pomoc lekarska 
lecz nie udało się już denata przywrócić do życia. 
Moronowioz pozostawał, bez pracy już od paru: lat 
z powodu choroby organów głosowych.

Erka procesu o blużnierstwo
Przy drzwiach zamkniętych rozpatrywał we wto 

rek sąd apelacyjny w Warszawie sprawę łódzkie­
go lekarza Zygmunta Mierzyńskiego, oskarżonego 
o bluźnierstwo, zawarte w  jego książce p. t. „Jak 
człowiek stworzył Boga?".' Sąd okręgowy skazał, 
dra M. aa 8 miesiące więzienia; od wyroku lego 
apelował prokurator. Sąd apelacyjny, po rozpatrzę 
niu sprawy, podwyższył ten wyrok do 6 miesięcy 
więzienia i darował karę na zasadzić amnestji.

Bezwartościowy skarb 
w fortepianie

Rodzina jednego z przemysłowców tomaszow­
skich, zmarłego przed kilku laty p. S „ wezwali 
w tych dniach pewnego stroiciela, celem doprowa­
dzenia do porządku fortepianu; stojąeego już. od 
dłuższego czasu bez użytku. ' ; ;

Jalkńeż było. zdumfenie stroiciela, gdy badając 
przyczynę przytłumienia tonu, znalazł pod struna­
mi pacziki z wiellkiemi ilościami banknotów. Było 
tam kilkaset tysięcy rnftrek niemieckiego starego 
typu, około 70 tysięcy koron austriackich oraz 
przeszło 80.000 rubli carskich. Przechowywany w 
ten sposób przez zmarłego prźemysłowćk w  forte­
pianie majątek przedstawiał‘swego czasu olbrzymią 
wartość, dziś banknoty te są oczywiście bez war­
tości. . ■
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Jftprawa rabinaeka. — Kuch sjonistyezny. — W al­
ka o tańszy prąd elektryczny.

Oaęgdajsze posiedzenie- Reprezentacji gminy ży­
dowskiej (odpowiadającej radzie gminy w Malo- 
polscej stało pod znakiem kwesijt rabinaekiej. 

?Jak już w  jednej z poprzednich korespondencyj 
donieśliśmy kontrakty z obu tutejszymi rabinami 
arem Yogeimannem i Cbamatdessetn upływają 
63. W ,  a istniała tendencja Zarządu kahału, aby 
kontrakty rozwiązać i ze względów budżetowych 
przyjąć tylko jednego rabina, przyczem natural­
nie obaj dotychczasowi rabini mogliby się o po­
sadę ubiegać. Kwestja ta roznamiętniła umysły i 
podzieliła obywateli żydowskich na dwa obozy. 
W  inteiesie spokoju i harmonijnego rozwoju gm i­
ny frakcja sjonistyczna w  kahale pod kierownic­
twem tow. dra Bettera zajęła stanowisko przeci­
wne tendencji zarządu. Istotnie też na oslatniem 
posiedzeniu reprezentacji uchwalono na wniosek 
frakcji sjonistycznej zatrzymać obu rabinów z 
tein, że pensje zostają zredukowane, a kwestja ko- 
lub subordynacji pozostaje chw ilowo nierozstrzy­
gniętą aż do załatwienia przez Zarząd gminy.

Na temże posiedzenia reprezentacji przyjęto z 
tnałemi zmianami budżet zaproponowany przez 
Zarząd. Dotację'na rzecz Keren Hajesodu ucnwa- 
lono, atoli z tero ograniczeniem, iż będzie wypła­
cona dopiero po pokryciu innych subwencyj. O- 
gramczeme to w yw oła ło głęDokie oburzenie i pro 
test frakcji sjonistycznej. Mamy nadzieję, iż Za­
rząd gminy okaże większą lojalność wobtc Kęren 
Hajesodu, aniżeli niesjonisci w  Reprezentacji 
gminy.

Zreorganizowany Komitet Lokalny Organizacji 
Sjonistycznej zabiera się energicznie do pracy, 
choć sytuacja finansowa organizacji nadal jest 
dość ciężka. Najbliższemi zadaniami są wynaję­
cie nowego odpowiedniego lokalu oraz zorganizo­
wanie staiszej młodzieży w ramach Bnej Sjonu.

W Radzie miejskiej nadal toczy się dyskusja na 
temat tańszego prądu elektrycznego dla Katowic. 
Na jednym z ostatnich posiedzeń wypowiedziano 
nareszcie kontrakt elektrowni O. K. W. (Oberschle 
sisohęs K ra itw erk ) na dzień 31. grudnia 1933 i u- 
Bależniono podjęcie dalszych pertraktacyj o wzno­
w ienie tego kontraktu, a raczej jego przedłużenie 
Od zniżki prądu przez O. K. YV o 20 proc. już od 
dnia 1 lipca 1932, a w ięc wste-z. Akcję w  Radzie 
huejskiej prowadzi przedewszystkiem nasz repre- 
feentapt p. inż. Żmigród, który jednak ma silne 
poparcie praw ie całej Rady Miejskiej, ze względu 
ha rzeczywiście wygórowaną taryfę O. K. W. 
Postanowiono też podjąć akcję za obniżką ceny 
gazu, albowiem, jak paradoksalnie to brzmi, ma­
rny w  Katowicach i cenę gazu wyższą niż np. w 
Warszawie, tak od centrum węglowego odległe.

( - )

Zycie żydowskie » Bielsko
W alne zebranie org. a.jon. „Haszachar"

odbyło się w  ub. środę W przepełnionej sali ka­
syna sjonistycznego. Na wstępie uchwalono w y­
słać depeszę gratulacyjną do organizacji sjonisty- 
cznej we Wiedniu z powodu uzyskanego przez 
nią zwycięstwa przy wyborach kahainych Na­
stępnie opowiedział dr. Ezechiel Schneider swoje 
wrażenia z podróży po Palestynie. Zajmujące je­
go  wywody przyjęto żywem i oklaskami. Dr. Gruu- 
stein, prezes Haszącharu, złożył sprawozdanie z 
ubiegłego roku praay sjonistycznej. Haszachar, 
spełnia w Bielsku - Białej obowiązki komitatu 
lokalnego Org, Sjon. Z powodu ogólnego kryzy­
su praca sjonistyczna i w Bielsku- Białej bardzo 
ucierpiała. Dochody funduszów sjonistyeznyeh 
K K L  i HK  spadły o 20 procent, szekli sprzedano 
w bieżącym roku bezkoogresowym 850, na poda­
tek partyjny zapłacono 1300 zł. Z większych pro­
pagandowych akcyj należy wymienić pobyt Bia- 
lika i Kurta Blumenfelda w Bielsku, oprócz tego 
od ly ły  się różne imprezy oojedynczych sekcyj 
organizacyjnych, jak Komitetu Kasyna. Komitetu 
Teatru Żydowskiego, Mieszanego Chóru Żydow­
skiego etc. Organ sjonistyczny w Bielsku, tygod­
nik Jtidisehes Volk«bIatt“  m iii dużo do walczenia 
•  przeszkodami natury finansowej, administrację 
gazety należy zreorganizować. Rozłam młodzieży 
ogólno- sjońśkiej miał najgor -.ze skutki w Biel­
sku, gdzie wybudowano Bet Chaluc, w którym 
mieszkali członkowie obydwu obozów. Wobec te­
go przyszło do secesji, tak że obecnie Bet Chaiuc

znajduje się w rękach Agildat Ilanoar Tlaiwrl 
„Akiba", 'podczas gdy członkowie ..Ilanoar Hai- 
w r i"  wjniajęli farmę w Bystrej ii. Śl. Ze sprawoz­
dania kasjera dra Feinera wynika. żc w p ływ y w 
znacznej mierze spadły, natoniast wydatki w zro­
sły z powodu wybudowanego w ostatnim roku 
własnego domu, w którym mieszczą się wszyst­
kie biura sjonistyczne Bielska- Białej, redakcja 
„Judisches Y o lk s b ia U kasyno sjonistyczne i W i­
zo. Dlatego kasa wykazuje deficyt w  wysokości 
360 zł. Po  ożywionej dyskusji, która się przecią­
gi ęła do 2-ej w  nocy i podczas której m. in. bar­
dzo żywo omawiano sprawę szkoły żydowskiej 
w Bielsku, przystąpiono do wyborów. Na prezesa 
ponownie został wybrany zasłużony nasz towa­
rzysz dr. lzak Griinstein, do wydziału wybrano 
tow. Adlera inż. Bleichera, dra Feinera, Ilasei- 
nussa, dra Krella, Kronischa, Kurca, dra Lanze- 
ra, inż. Lindnera, dra Reicha, dra Schneidera, Sil- 
bigera, dra Śternhella, inż, Wechsberga, Weissa, 
inż. Weisslitzera, inż. Wulkana 

Otwarcie ważnej placówki kulturalnej w B iel­
sku. W  ub. czwartek odbyło się w sali kahalnej 
w  Bielsku uroczyste otwarcie zreorganizowanej 
Libjoteki Gminy Żydowskiej w Bielsku. Po 25 la­
tach istnienia otrzymała bibljoteka gminna w 
tych dniach własny lokal w domu przy ul. Mickie­
wicza 18 Bibljoteka liczy obecnie 2500 książek 1 
jest najbardziej nowocześnie urządzoną bibljoteką 
w Bielsku Białej. Przemówienia podczas uroczy­
stości yvygłosili pp. dr. Better, rabin dr. Steiner, 
prezes Kahału p. Arzt, prof. Feuerstein imieniem 
stow. Ezra- Bnei- Brit, oraz prof. dr. M. Berko- 
w icz im. „Tarbutu", Skromna, lecz piękna uro­
czystość została zakończona odśpiewaniem psai- 
mu przez nadkantora Goldmana, poczem uczestni­
cy zgromadzenia zw iedzili wspólnie nowy lokal 
i czytelnię bibljoteki. Zarząd Gminy Żydowskiej 
w Bielsku uchwalił nazwać bioljotekę gminną 
mieniem S. Ch. Halberstama, zmarłego w Bielsku 
w  roku 1900, słynnego uczonego i bibijofila. będą­
cego dumą żydostwa bieiskiego. Za pełną poświę­
cenia pracę w  bibljotece należy się w pierwszym 
rządzie podziękowanie bibliotekarzowi p. prof.
E. Kellerow i i jego żonie. (—)

KRONIKA RZESZOWSKA
ZE STOW  .„BNEJ-SJON". Onegdaj odbyło się

walne zebranie micblhc eg© Stowarzyszenia miodzie 
tsg ogóhio-sjoftstóaj „Bmej-Sjom", przy liczmym udzśa 
ic ozitonnów. Ze sprawozdania okazuje siię, że Stówa 
rzysizenie .tedinie się rozwica. wprowadziwszy sifaJe 
kwrsy b.jsiforji sjontemu. palestynografji i historii ży 
dowskicj. a ponadto publiczne referaty każdego ty-- 
godatii t  rożnyoh dziedzin nauilci. Stowarzysz e-nie 
dui-ala też nazewrnątrz przez żyw y udział we wsze1 
tóeh pracach sjonistydzinych. Po dłuższej dysfcus - 
udzielesita ustępoiiącemai wydziałowi absolutorium, 
wybrano nowy wydział w następującym skladz.e 
M. Sroka (przewodniczący), M. Reibei (jego zastę­
pca), Mendel Schipper (sekretarz), Fiihrer (skarb­
nik), A. Blasbailft. Bimno ra Feigenbaum, Rress, Ch, 
Reich, ReichwaJd i Samdbaius Obecnie nadal są czyn 
rre semi/riarja: historii żydowskiej (referent prof. 
Weiss.), historii sionizmr .(iref. p, Ducker) i palesty 
no*rat,i (ref. p. Sandhaus)

ORGANIZOWANIE CHALUCÓW OGOLNO-SJON 
SKICtl. Z inicjatywy egzekutywy Org. ajońsikrei w 
Krakowie i Teterami dla spraw ohafoców przy tut. 
komiitece lokalnym odbyło się onegdaj pod przewo­
dnictwem p. A. Biasbaiga zebranie organizacyjne 
chakicow ogólno-sjońskicth. na którcm omówiono na. 
bliższy program pracy i sprawy organizacyjne- 
Powołano już do życia w łonie org. słońskiej zrze­
szenie ogólno-słońskich cltałuców, liczące już 40 
członków ze sf*ow. „Bnej-Sion" i -.Hanoai-Haicfto- 
i#i'“ pod kierownictwem zfożonem z 6 osób, pp 
Fuhrsra. Rubinówin.v. Sad-esa tan., Stacbla tan.. 
Stjreag-.ra iun-, i Zuokerówny sen. przy wspóludizia 
le re.v-ie.ota kom- lokalnego org. sjońskiei p. A. 
Blesbdijga. Kierowutatwo rozpoczęło już intensywną 
pracę organizacyjną i kitllurałną.. a w zjaździe cba- 
luców w Jaśle wzięte udział dwóch delegatów pp. 
Stoshoi ®ti. i Strasisborg.

Z Z I D. TOW. MUZYCZNEGO I DRAMATYCZNE 
QO. dłuższej przerwie rozpoczęła polska sekcja 
żyd. tow. muz. i dram. sezon zimowy odegraniem 
komedii Hodgesa i Paicyvala p. t. ..Hau-Hau“  M> 
mo w.,eta Trudności dla sił amatorskich gra wypa­
dła nad.spodriewanie dobrze i wywołała zadowole­
nie liczne! puMiczn-bśri. Na pierwszy plan wybił 
się w tytułowe, roli inż, Rubel, a dzielnie sekundo­

wali : ppi E. Faust (służący Ruddodk)/ Mg-r  ̂K-&*
hanu ; Mgr, Teit-elbaatn, inko5 anfr.ńff  ̂ oraz Steink- 

! rów na, Stlberówna Ile la . Frtłblich, inż. Q vajover t 
Ijiibsthć't'z. Reżyseria spoczywała w  rękach Dra 
Peiśzers.

Z E K R A N U

,vBracia Karamazow1*
(K inoteatr „Sztuka").

Rzadko widujemy film y rosyjskie, w ięc niemałą 
salysfakcję sprawia przeciętnemu w idzowi, że 
rroże oglądać film  znanego rosyjskiego reżysera 
Fedora Ozepa, znanego realizatora „Żółtego 
paszportu" i „Ż yw ego  trupa". Film  jest wcale u- 
deną „wolną przeróbką* głośnej powieści Dosto­
jewskiego. Scenarjusz jest logicznie zbudowany i  
nic ma dłużyzn i niejasności. Autor scenarjusza 
w ykro ił z powieści tylko dzieje Dymitra Karania- 
zowa, pomijając resztę powieści. Technika Ozepa 
operuje świetnie wycieniowanym, można nawet 
powiedzieć wycyzelowanym montażem.-Już p ie ry  
sza scena, a mianowicie pożegnanie na stacji jest 
świadectwem wysokiego kunsztu reżyserskiego. 
Fotograf ja, jak we wszystkich filmach rosyjskich, 
nacechowana jest rzadką świeżością. Gra akto­
rów z Fntzem  Kortnerem, jednym z najwięk­
szych współczesnych artystów niemieckich i An­
ną Sten, znaną ze „Żółtego paszportu", znajduj© 
się na wysokim poziomie artyzmu. Muzyka na­
szego rodaka, Tarnowianina Karola Rathausa: 
zlewa się zupełnie z charakterem akcji. Obok 
Kortnera i Anny Sten wymienić jeszcze należy u- 
piorną-.-kreację Raspa jako Smierdiakowa.

(— ) Moassi.

SAMOBÓJSTWO ZNANEJ AKTORKI 
FRANCUSKIEJ.■ -v* r -f *» 4

Młoda aktorka francuska Marcelina Romóe, 

która przed półtora laty opuściła Komedję Fran­
cuską, by leczyć się w sanatorjum dla chorób u- 

mysłowycli, rzuciła ~ię onegdaj do Sekwany. —> 
Ucieezkę ze sanatorjum prasa parysita. na życze­
nie rodziny przemilczała, ale o samobójstwie do­

nieść już musiała. Pewna kobieta zauważyła-, ael 
jakaś elegancka dam a pod mostem sekwańskim 

rozebrała się i wskoczyła do wody. Z początku 
usiłowała płynąć, ale potem fale ją  pochłonęły. 

Owa kobieta zawiadomiła policję, która stwier­
dziła, że samobójczynią była Marcelina Romóe. — 

Młoda artystka, która występowała też we fil­
mie francuskim, miała w tych dniach, stać się do­
żywotnim członkiem Komedji Francuskiej.

m m aM tim rrm
ZN A K  ŻYC IA .

Znana aktorka paryska otrzymała spadek po 
wuju w Ameryce; o którego egzystencji nic do­
tychczas nie wiedziała.

— Wyobrażam sobie, jak «ię pani cieszy! —  
zauważył jeden z kolegów aktorki.

— Ogromnie! — odparła aktorka. — Proszę so­
bie wyobrazić! Nie miałam oojęcia. o istnieniu 
krewnego w  Ameryce! Zawiadomienie o jego zgo­
nie było pierwszym znakiem życia ze strony mego 
wuja! (L e  R ire ).’

SKROMNE ŻYCZENIE.

Dozorca do przestępcy, opuszczającego więzie­
nie po kilkoletniem odsiadywaniu kary;

— Czy ma pan jakieś życzenie?
— Owszem. Chciałbym dowiedzieć się adresu 

adwokata, który mnie tu wpak-ował.
■.(—) (Candide).

PODOBIEŃSTWO
Mąż. —  Po śmierci chciałbym być spalony w  

krematorjum.
— Żona. — To zupeł ne podobne do ciebie: zni­

knąć i zostawić naakoło pełno popiołu.
(L e  Rire)
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Gulllwer w oiaytnle aufarkisfdw
Wesoła opowieść o smutnych wydarzeniach

Burza wyrzuciła mnie tym razem na brzeg cza­
rującego kraju. Żyzne plantacje ciągnęły sio  nie­
skończonym szeregiem. Zdawało się, iż niczego 
Kie brak. tutaj do szczęścia. Dziękowałem opatrz­
ności, iż po tylu przejściach udało mi się w ylą­
dować bezpiecznie.

Tem większe było moje zdumienie, gdy spotka­
łem na skraju lasu bladego, odzianego w  łachma­
ny człowieka o  smutnym beznadziejnym w yrazie 
twarzy.

— Biedaku jesteś chory? Co ci dolega? — spy­
tałem go.
, — Nic, zdrow ie mi dopłsuje, odparł, ale umie­
ram z  głodu i pragnienia.

—  Czyż to możliwe? O kilkadziesiąt metrów 
stąd w idzę drzewa obciążone owocami, a tam, na 
skraju lasu, płynie strnmieó ożywczy.

—■ Owoce i woaa należą do moich sąsiadów, i  a 
jestem tylko właścicielem tego oto lasu. Mam do­
syć drzewa na budowę domów, ale ani trochę mą­
ki dla wypieku chleba, ani też wody dla zaspoko­
jenia pragnienia.

—• Przecież...
'Wiem —  przerwał mi — co pan chce powie­

dzieć. Wykarczowalem  część lasu, aby posiać taro 
zboże, ale nie udaje się ono na tych gruntach. W y ­
kopałem studnię, 2 le nie trafiłem  na wodę.

_  Możesz się zwrócić, człowieku, do swoich 
•ąsiadów, aby d  udzielili co ootrzeba z nadmia­
ru swoich zapasów. Okolice wydają mi się bar­
dzo żyzne...

w  Niemożliwe!.. Moi sąsiedzi nie mogą mi nic

eiradzić są oni jeszcze nieszczęśliwsi odemnie. 
aprzykład ten oto, który osiedlił się w  dolinie: 
produkuje ogromne ilości zboża, ale niema gdzie 

się schronić, nie posiada dachu nad głową. W  ra­
zie burzy on i jego rodzina naszą szukać schro­
nienia w  błotnistych rowuch. Brak mu drzewa i 
kamieni. Las należy do mnie, a kamieniołom do 
drugiego sąsiada.
i W  tej chwili opasały nas kłęby czarnego, du­
szącego dymu.

— Aha — rzekł mój interlokutor — właściciel 
plantacji kawy pali zapasy swoje, gdyż niema co 
zrobić ze zbiorami: konsumuje sam z rodziną tyl­
ko dziesięć k ilo rocznie.

—  A leż to nonsens! Macie tu wszystko, aby żyć 
szczęśliw ie wystarczy, aby wprowadzić wymianę 
wzajemną tego, co znajduje się w  nadmiarze u 
każdego.

—  Wymiana? Niemożliwe. Praw a naszego kra­
ju sprzeciwiają się temu stanowczo. Kara śmier­
ci g rozi każdemu, kto naruszy przepisy. Za daw­
nych czasów, które nasi historycy nazywają zło­
tym wiekiem, mieszkańcy tego kraju wymieniali 
między sobą wszystko, co posiadali i ży li w  do­
brobycie. A le wybuchła wojna i cala ludność po­
dzieliła się na w rog ie  sobie klany.

—  Teraz panuje jednak pokój pomiędzy wami.
— Tak, ale nasi przodkowie postanowili, iz 

każdy musi produkować na swoim skraw k u  
wszystko, co mu potrzebne do życia, aby nie zo­
stać zaskoczonym w  razie nowej wojny. Ażeby 
zapobiec wymianie, wydano ustawy, kióre zabra­
niają iormainie prowadzenia między sobą handlu 
zamiennego.

— W  takim razie, ty nieszczęśliwy człowieku i 
twój sąsiad rolnik jesteście wyjątkiem? Pozosta­
li mieszkańcy są szczęśliwymi „autarkistami"?

— Cóż znowu? Nikt nie jest w  stanie produko­
wać tego, co mu jest potrzebne do życia.

—  Z racji panujących zitem  u was obyczajów, 
nie możecie korzystać z bogactw natnry, w  które 
obfituje ten kraj?

Na tero skończyła się interesująca rozmowa z 
mieszkańcami nieznanego mi dotąd kraju.

W  kilka dni później do brzegów  zawinął okręt, 
którego kapitan zgodził się zabrać mnie na po­
kład. Z uczuciem ulgi opuściłem ziemię, zamiesz- 
Kaną przez dziwaków, którzy potrafili sami sie­
bie unieszezęśliwić. (— ) F. G.

CZWARTEK, 15 GRUDNIA.
Kraków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy, 11,58 Sy- 

g i ał, hejnał, 12,10 Gramofon, 12,30 Wiadomości 
meteorologiczne, 12,35—14 Koncert Filharmonji j 
warsz.: dyr. B. W olfstal, M. Janowski (tenor), J. ; 
K ife ld  i L. Urstein (fortsp. na cztery ręce). Zagai j 
K . Hławiczka. Schubert, Schufan ann, Mendelaon, j 
Grieg, 15,15 Wiadomości gospodarcze, 15,25 Grą- j 
mofon, 15.35 „Za mało jadamy ryb" —  odczyt E. ( 
Kiewnarskiej, 15,50 Gramofon, 16,25 Średni ku~s j 
francuskiego —. L. Roąuigny, 16,40 „Ludwik Za­
menhof" — odczyt prof. dra O. Bujwida, 17 Gra­
mofon, 17,40 Odczyt: „Czy czeka nas nowe śred­
niowiecze" —  Artur Śliwiński (W arszawa), 18 
Muzyka salonowa. W  przerw ie: wiadomości, 19 
Rozmaitości, 19,15 „Rzeczy ciekawe" •— J. Bajsa- 
rowicz, 19,30 Kwadrans literacki. „P ies filozo f", 
opwoiadanie M. Smolarskiego, 19,45 Dziennik pra­
sowy, 20 Koncert śpiewaczy z V ittorio Weinber- 
ga, 20,25—21,30 Muzyka lekka: dyr. Nawrot, J.
Głognicwski (flo !): Offenbach, Popp, Frim l, Al- 
fęnso, Lincke. W  przerw ie o 20,55 Wiadomości 
sportowe i prasowe, 21,30 Słuchowisko „A  wszyst , 
k.emu winna róża" 11. W eis era, 22,15 Koncert ; 
Skrzypcowy prof. konserwatarjum wiedeńskiego, f 
tira Fr. Lilicnthala2 Sendsen, Granados, Chopin, i 
Brahms, Czajkowski, Korsauo ,v, Sarasąte, 22,45— 
24 Muzyka taneczna. W  przerw ie o 22,55 wiado­
mości sportowe i meteorologiczne.

W arszawa (1411,8) 11,40- 19.10 p. Kraków, 19,20 
„Przysposobienie rolnicze", 19,30—22,15 p. K ra­
ków, 22,15—24 Muzyka lekka. O 22,55 komunikaty, j

Katowice (108,7) 11,40—15,25 p. Kraków, komu­
nikaty gospodarcze i giełdowo, 15,35—17 p. K ra­
ków, 17 Koncert śpiewaczy F HejdukowskieJ, 
17,40— 19 p. Kraków, 19 Feljeton sportowy: M. 
Mikuła, 19,15 Rozmaitości. 19,25 Wiadomości har­
cerskie, 19,30—22,15 p. Kraków, 22,15 p. W arsza­
wa, 22,45—21 p. Kraków.

Lw ów  (380,7) 11,40—15 p. Kraków, 16 „O  mo­
dzie" — St. Zielińska, 16,12 Gramofon, 10,25—18 p. 
Kraków w  przerw ie o 17,25 Skrzynka dla dzieci 
(ciocia Ada), 18 Koncert: pp. S. Rappe (sopr.), K. 
Koszeliński, F Raczyńska (sopr.) T. Seredyńskl 
for lep.}: Chopin, Lis*t, La lo ; pieśni rosyjskie, 19

„Współcześni poeci rumuńscy": recytacje prze­
kładów Wł. Leliwa, 19,15 Rozmaitości, 19,30— 
22,15 p. Kraków, 22,15 Muzyka taneczna, 22,45—24 
p. Kraków.

Sżtuiigard (360,6) 10,35 Pieśni, 12, 13,30 i 17 Mu­
zyka, 19,30 Pieśni ludowe, 21 Koncert, 22 Autore- 
cytaeje A. Puąuetu.

Rzym (441,2) 13, 13,45 i 17,30 Muzyka popularna, 
20,43 Koncert (Rossini, Massenet, Bruch-Kol Nt- 
drej), 22 Koncert (Beethoen, Liadow, Paderewski, 
Mascagni, Korsakow).

Praga (488,6) 15,30 śpiew, 19,35 Saksofon, 20 Ko- 
medja Moliera „Mieszczanin szlachcicem (z muzy­
ką), 22,15 Koncert.

Wiodeń (517,2) 11,30 Kapsla, 15,45 Fortepian,
17.05 Muzyka współczesna (Mnlipiero, D. Falla, 
Bloch): Kwartet: fort. i śpew.' (m. i. pieśni), 19,25 
Orkiestra, 20,35 Muzyka kameralna (Brahms),
23.05 Papier dźwiękowy (audycja doświadczalna), 
22,36 Muzyka ludowa (z  „Bratwurtglfickle"). (—)

ZAKOŃCZENIE KONKURSU Z W ODY NA  
WODĘ

W  konkursie zorganizowanym w  ubiegłym se­
zonie pod hasłem „Z  wody na wodę" nadeMano 
15 opisów najpiękniejszej wycieczki kajakowej. 
Z opisów tych przeważająca większość stoi na 
wysokim poziomie zarówno literackim, jak i ilu­
stracyjnym i technicznym. Komisja sędziowska 
konkursu, w  której zasiadają przedstawiciele Min. 
Oświecenia, Urzędu Wychowania Fizycznego, Pol 
skiego Radja, Tow. Krajoznawczego i Związku 
kajakowców, przystąpiła w dniu 28 listopada br. 
do pracy, a wynik konkursu będzie ogłoszony 
przez Polskie Radjo w  niedzielę, dnia 18 bm w  
przerw ie koncertu wieczornego około godz. 21 
sv ramach wiadomości sportowych.

Komisja sędziowska rozporządza 19 ma warto- 
ściowemi nagrodami, wśród których na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują: kajak 2-osobowy z oia 
glowaniem (dar kresowej wytwórni łodzi spor­
towych z W ilna), kajak 2-osobowy (dar P  U. W.
F.J, namiot 2-osobowy z podłogą (dar firm y ,,Ke- 
r a ' z W arszawy), żagiel podwójny do składaka 
(dar firmy Jenker i W agner z Bielska), bibliote­
czki sportowo- turystyczne (dar Gł. Księgam i 
W ojskowej z W arszaw y) i sprzęt kajał ow y (dar 
Centr. Komisji Związku Harcerstwa Polskiego 
z Warszawy).

ECHA ZE ŚWIATA

Kapral, który nie był kapralem
Francuskie władze wojskowe zajmują się ohoc- 

nic aferą, godną pióra zmarłego pisarza kome- 
djowego Courtelin‘a. Chodzi tutaj o kaprala A le­
ksego Ravoisiera, którego onegdaj aresztowana 
pop zarzutem oszustwa i wprowadzenia władzy/ 
przełożonej w błąd. Pan kaprąl zdał niedawno 
egzamin na pilota, przyczeni egzamin ten miał być 
zakończeniem jogo służby wojskowej. R ayo is ier 
z lego bardzo się cieszył, miał bowiem narzeczo­
ną we Wersalu, z którą chciał się ożenić. Wtem 
dowiaduje się, że jego służba wojskowa została 
przedłużona o miesiąc i że na ten miesiąc prze­
niesiony został do wojskowej stacji lotniczej we> 
Yillacouble. Kapral, zamiast udać się na w y  zna­
czone sobie miejsce, pojechał przedewszystkiem 
do Wersalu, by się wytłómaczyć przed swą na­
rzeczoną. M iał zamiar spędzić tam ty lko ' jeden' 
dzień, ale jakoś inaczej się złożyło. Spotkał tam 
mianowicie swego starego przyjaciela. Noireta, 
który był bez pracy. Między przyjaciółm i stanęła 
tego rodzaju umowa, że Noiret pojechać miał do 
Villacouble i zgłosić się tam jako kapral Aleksy 
Rayoisier, za co otrzymał 500 franków. Wszystko 
z początku dobrze się składało, albowiem używa­
no rzekomego kaprala Ravois;erą narazie tylko 
do służby wewnętrznej. Po  ośm ig. atoli dniach o- 
trzymał Noiret rozkaz prowadzenia statku po­
wietrznego. Noiret tego się przestraszył i zgłosił 
się jako chory. Lekarz skonstatował, że ma poli­
py w  nosie i przeznaczył go do operacji. Tego  
już było za dużo Noiretow i i zamiast do szpitala 
pcjechał do Wersalu, gdzie oświadczył Ravoisie- 
row i, że za 500 franków, Które otrzymał, nie ma 
zmiaru dać się operować. Nie pomogły żadne pro­
śby, a Ravoisier, chcąc nie chcąc, musiał wdziać 
znowu mundur i pojechać do szpitala, by się pod­
dać operacji nosa. W  szpTalu jednak skonstato­
wano ,że pan kapral nie ma wcale polipów w  no­
sie, leez chory jest na zapalenie ślepej kiszki. Pod­
dano go natychmiast operacji i odesłano do pułku, 
ale lekarz naczelny szpitala był oburzony na le­
karza pułkowego, który posyła mu pacjenta z po­
lipem w  nosie, a okazało się, że pacjent ten za­
miast polipa miał zapalenie ślepej kiszki. Napisał 
w ięc do lekarza ostry „pater noster"

W  ten sposób cała sprawa wyszła na jaw , a ka- 
p ia l Rayoisier, który che'ał lę koniecznie na­
tychmiast ożenić i nie mógł przeczekać jednego 
jeszcze miesiąca, zmuszony będzie przeczekać 
znacznie dłużej, najprawdopodobniej zostanie bo­
wiem skazany za wprowadzenie swyćh władz 
przełożonych w  błąd. (— )

Pani doktór fiiozofji wykłao 
filozofię w barze

Niedawno opowiedzieliśmy o studentce uniwer­
sytetu budapeszteńskiego, która w  dzień bardzo 
pilnie studjowała geografję, a nocami zarabiała 
na życie w  barze. Studentka owa musiała jednak 
na życzenie rektora uniwersytetu przerwać swe 
zajęcie. N ie musi tego uczynić młoda bardzo przy­
stojna jasnowłosa pani, która jest doktorem filo ­
zo fji uniwersytetu berlińskiego i od dłuższego 
czasu pracuje w  jednym .. barów berlińskich. Go­
ście tego baru rekrutują się no większej części ze 
sfer inteligencji zawodowej, nic w ięc w  tem dzi­
w i ego, że w  barze toczą się do późnej nocy nieraz 
namiętne dyskusje na tematy filozoficzne. Zdarza 
się też, że jakiś gość, b liżej nieobeznany ze stosun­
kami, narzuca się filozo f cc z baru swemi czuło­
ściami, ale wnet się przekonywuje, że tego rodza­
ju metody są tu zupełnie nie na miejscu. O godzi­
nie czwartej w  nocy znika fi ’ ozofka z baru, przed 
którym czeka na nią taksówką, której szoferem 
jest również doktór filozofji. Szoferem tym jest 
mąż, który, nie mogąc znaleźć innej posaay, zara­
bia na życie jako szofer. Rozumie się, że oboje 
traktują swoje zajęcia tylko jako prowizorjum, 
1 tóż jednak wie, jak długo to prowizorjum jeszcze 
potrwa,.. (__ )

G O R G U Ł O W  B O H A T E R E M  F IL M U
Sowkino w  Moskwie nabyło od Erenburga  

scenarjusz film owy, którego bohaterem będzie 
Paw eł Gorgułow. Do prac nad wyświetleniem  
filmu przystępuje się już za kilka tygodni, 
przyczem film  nakręcony będzie w  trzech ję­
zykach, języku rosyjskim, niemieckim i an­
gielskim. Reżyserem jest znany reżyser sowie­
cki Madżeret. Scenarjusz przenosi akcję z po­
czątku do wsi, V' której Gorgułow się urodził, 
w  dalszym zaś ciągu przedstawia na tle życia 
Gorgułowa organizacje em igrantów rosyjskich 
zagranicą.
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NHtt z cierpiących
na ren m a tyzo ., p od ag rę  i bó le  n erw ow e

nie powinien w nipie-.w możliwość swego uzdro­
wienia, gdyż w ie lif cierpiących od/.yskalo przy po 
mocy Toga!u swe zdrowie, Tabletki Tegal bowiem 
wstrzymują nagromadzanie się kwasu moczowe­
go. Nieszkodliwy dla serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonacie się sami. Do na­
bycia w e wszystkich aptekach.

f i u

W schód  

słońca 

7 m. 16

GRUDZIEŃ

15
C Z W A R T E K  

16 K islew  5693

Zachód

słońca
15 m. 22

Walka z giiiźiicą w Krakowie
W  dniu 11 bm. odbyło się w  sali konterencyjuci 

jRatusza, pod przewodnictwem wice-prezydenta m. 
dra Klhnedkiego posiedzenie Komitetu „Dni Prze­
ciwgruźliczy oh", mające na celu propagandę akcji 
przeciwgruźliczej wśród najszerszych warstw społe­
czeństwa, połączonej z rozsprzedażą nalepek w o- 
kresie do 10 sfyczmti 1933 dla. uzyskania fundu­
szów na tą akcję.

Po tern posiedzeniu odbyło się pod przewodnic­
twem prezesa Krakowskiego T-w a Przeciwgruźli­
czego prof. dra- Latkowskiego Walne Zebranie To­
warzystwa Prze^iwgrużli.jzego, na którem złożył 
sprawozdanie kasowe wiceprezes dyr. Krzyżanow­

sk i, sprawozdanie z działalności Sekcji Pań i z pół- 
kolooij prof. Latkowska, zaś dr Zamorski sprawoz­
danie z Poradni przeciwgruźliczej.

Wkońcu dokonano wyboru nowego Zarządu, a 
mianowicie: prof. dra Latkowskiego, prez. dr. M 
Kapb'ckiego, mec. dra Koscha. dyr. Jana Krzyża­
nowskiego, dyr. dra Jana Landaua, prof. Marię 
Latkowską, fizyka miejsk dra Owsińskiego ,i rad­
cę miejsk. dra Ludwika Schneidra.

Zniżka cen białego pieczywa
Wobec utrzymania się cen żyta i mąki żytniej na 

tym samym poziomie, Magistrat w  porozumieniu 
'z cechami piekarzy pozostawił bez zmiany dotych­
czasowe ceny chluba, żytniego oraz ciemnego t. zw. 
morawskiego, natomiast wagę bułki wodnej t. zw. 
polskiej podwyższył o pół dg.

Ud dnia 15 b. m. cena maksymalna za 1 kg. Chle­
ba jasnego żytniego, wypiekanego z mąki 65-pro- 
centowej wynosi jak dotychczas gr. 33, zaś ohleba 
żytniego ciemnego t. zw. morawskiego gr. 29.—  Ce­
na bułki wodnej t. zw. polskiej o wadze 6 i poł dkg. 
gr. 5.—

Jednocześnie magistrat przypomina, że wedle o- 
bowiązUjąeego zarządzenia, chleb wszelkich ga­
tunków ma być wypiekany i sprzedawany w bo­
chenkach o pełnej wadze: pół, 1, 2. kg. i wzywa 
publiczność, aby przy zakupnie chleba w bochen­
kach kontrolowała we własnym interesie wagę ; 
wrazie stwierdzenia mniejszej wagi, żądała do­
kładki do wagi pełnej. Winni pobierania cen w yż­
szych względnie wypiekający i sprzedający pieczy­
wo o wadze mniejszej karani będą wedle obowią­
zujących przepisów.

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : ul. Szczep ni 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66 Mikołajska 4, Daj- 
w ór 6 i Rynek podgórski 9.

REJESTRACJA BEZROBOTNYCH I BEZ- 
ZAROBKOW YCH ŻYD Ó W  w Żyd. Komitecie Po­
mocy odbywa się dwa razy dziennie od 10 do 1

od 3 do 6, ul. Skawińska 2.
— POD ADRESEM PO C ZTY ! Dochodzą nas 

■ słuchy, że niektórzy listonosze zbyt gorliw ie  na- 
k miają puLliezność żydowską do kupowania „Lą  
czińka Pocztowego". Numer tego „Łącznika" ko­
sztuje wprawdzie tylko 10 groszy, ale chyba tru­
dno żądać od Żyda, aby kupo vał pismo wyśmie­
wające żydowskiego handlarza i przedstawiają­
ce go  w- humorystycznej karykaturze. P. naczel­
nik poczty zwróci niewątpliw ie listonoszom na to 
uwagę.

— ECHA A T A K Ó W  NOWACZYNSK1EGO N A  
„I. K. C." Przed trybunałem orzekającym w kra-

D Z 1 E N  P O L IT Y C Z N Y . .

litr RA o układzie pip mocantw
i sltQKisr6;Howsnei fephnlce pracy na Terenie mieiY/naruiif.w/fis

P. minister spraw zagranicznych. Józef Beck, u- 
dzicliJ współpracownikowi „Ga?cty Polsk iej" w y­
wiadu, który podajemy poniżej:

—  Co pan Minister sądzi o rezultatach konfe­
rencji pięciu?

—  Muszę rozpocząć od skorygowania pańskie­
go pytania. Rozmowy, jakie toczyły się w Genewie 
między przedstawicielami pięciu państw, nie byłv 
„konferencją" i ów odmienny, mniej oficjalny cha­
rakter owych rozmów był przez niektórycn przed­
stawicieli państw biorących udział w naradach kil­
kakrotnie z naciskiem podkreślany.

. Rozm owy genewskie doprowadziły do uzgodnić 
nia w sposób zresztą bardzo ogólnikowy, poglą­
dów na niektóre cele, mające przyświecać pracom 
Konferencji Rozbrojeniowej.

T ezy  więc wynikłe z rozmów pięciu państw z na­
tury rzeczy muszą trafić na Konferencję Rozbro­
jeniową, Tam dopiero doczekać się mogą właści­
wego sprecyzowania, niemniej ważnego zazwyczaj, 
niż deklaracje o charakterze ogólnym. Oczywiście 
Konferencja Rozbrojeniowa będzie musiała się te­
zami temi zająć, rozważyć je  wszechstronnie i 
rozstrzygnąć o takiem czy innem ich zastosowa­
niu w gremjum miarodajnem g.dyż obejmująeem 
wszystkie państwa zainteresowane.

Jaki jest więc doraźny skutek narad pięciu?
—  R ożn ow y pięciu doprowadziły do pewnego 

wyniku praktycznego o niemałej doniosłości. W y­
nikiem tym jest powrót Rzeszy niemieckiej do sto­
łu obrad Konferencji Rozbrojeniowej. Taki wynik 
rozmów pięciu należy uznać za leżący w pierw­
szym rzędzie w interesie Niemiec.

My ze swej strony sądzimy, w z sadzie, iż wyjścia

z rozlicznych trudności w życiu lniędzynarodowem 
— należy pus/ukiwać w drodze kollaboracji mi,- 
dzyuarociowej. Wszystko więc, co tę współpftW: 
istotnie potrafiłoby ułatwić, musiałoby być uwa­
żane za krok naprzód.

—  Czy p. Minister sądzi, iż wynik narad pięciu 
ułatwi tę współpracę?

—  To dopiero zobaczymy w przyszłości. Dziś 
nasuwają się pewne uwagi, dotyczące raczej tech- 
niki prac międzynarodowych, niż meritum poszcze­
gólnych zagadnień.

Jeśli obserwować ostatnio współpiace między­
narodową, dokonywaną bezpośrednio lub pośred­
nio pod egidą L ig i Narodów —  to  stwierdzić trze­
ba wzrost" 1 omplikacyj w technice tej pracy. Tak  
np. sprawą mandżurską zajmuje się Rada Tagi, 
lecz nagle i komitet 19-tu. Podobnie na Konferen­
cji Rozbrojeniowej —  prace Kom isji Głównej od­
chyliły się w pewnej mierze od zwykłych obra ł 
komisyjnych i nabrały charakteru „konferencji w  
łonie konferencji". Pozatem w tychże sprawach 
mamy rozmowy 5-ciu i wreszcie deklaracje 3-ch i 
4-ch.

W  tych warunkach można się obawiać, aby wy- 
nutające z takiej .echniki prac, kompl nacje me 
zaszkodziły samemu systemów! współpracy mię­
dzynarodowej, opartemu na Pakcie Ligi Naro­
dów.

System ten, dziś zbyt łatwo i zbyt pochopnie 
krytykowany —  jest przecież znacznym czynni­
kiem w dziedzinie stabilizacji i zharmonizowania 
stosunków międzynarodowych —  zwjasźczjf zaś 
stosunków europejskich.

kowskim sąazie okręgowym odpowiadali wczoraj 
redaktorzy odpowiedzialni „Głosu Narodu", ^Na­
przodu" i „N ow ego  Dziennika", oskarżeni przez 
wydawców  „II. Kur jera Codz." o obrazę czci za 
przedruk głośnych w  swoim czasie rew elacy j-A -
dolf.a Now aczj ńs*k:eto o. stosunkach itoansowych 
między „Kurjerem " a cechem rzeźnickim w  K ra­
kowie. Obrońca redaktora odp. „Głosu Narodu" 
adw. dr. Rozmarynowicz zaofiarował przeprowa­
dzenie dowodu prawdy z przesłuchania członków 
c< chu, zaś zastępca „Naprzodu" adw. dr. Rosen- 
zwełg zaofiarował nadto cały szereg innych do­
wodów, dotyczących różnych zarzutów, z jakiemi 
występowano na łamach prasy przeciw wydawcy 
,,11. K. C “  Do wniosku adw. Ruzmarynowieza. 
p izyłączył się obrońca redaktora odp. „N ow ego  
Dziennika" adw. dr. Feldbium, jak również zgo­
dził się nań zastępca oskarżycieli adw. dr. B. 
Rappaport. Trybuna! przychylił się do tego wnio­
sku, zastrzegając sobie na później załatwienie 
ri&lszych wniosków dra Rosenzweiga. Rozprawa 
została odroczona celem zawezwania wspomnia ■ 
nych świadków. Przewodniczył sc. dr. Stuhr, we­
towali so. P ilarski i so. dr. Zacharski.

— K R A K O W SK IE  TO W ARZYSTW O  M IŁOdNI 
KO W  G RY SZACHOWEJ im. J Dominika w yło­
niło „Sekcję Propagandy" celem obudzenia żyw ­
szego zainteresowania tą grą. W  tym celu w  lo ­
kalu Towarzystwa przy ul. Sławkowskiej 11 w  
gouzinach popołudniowych odbywać się będą róż­
nego rodzaju imprezy, a mianowicie turnieje gry  
„b litz” , wykłady teoretyczne itwarcia i końców­
ki, pokazy partyj mistrzowskich i ciekawych po- 
zycyj z objaśnieniami Członkiem Tow arzystw a 
może być każdy szachista, posiadający warunki 
statutem przewidziane.

— KU RSY RZEM IEŚLNICZE. Dyrekcja Mu­
zeum Przem. i Instytutu Rzem. zawiadamia, że 
przyjmuje zgłoszenia na kursy: obsługi kotłów
parowych (kurs Il-g i). obsługi maszyn parowych 
krawiectwa damskiego i męskiego, złotniczy i dla 
irstaiatorów  (wodom. gaz. i- kanaliz) Nauka na 
kursie radiotechnicznym rozpoczęła się, na kur­
sie zaś elektrycznego i gazowego spawania roz­
pocznie się dn.a 15 bm. o godz. 6-tej wiecz. w  gma 
chu Muzeum i Instytutu, u). Smoleńsk 9, gdzie 
też przyjmuje się zgłoszenia na wyżej wymienio­
ne kursy.

— ZAKW ESTJO NO W ANA BRON, W  ciągu li­
stopada br. policja zakwestjonowała na terenie 
województwa krakowskiego 14 karabinów,
sfcrz-:.' 3r rewolwerów 37 rntomairczrych pisie 
letów, 2 flowery oraz 3 sztu1--) mnej broni pal­
nej, razem 150 sztuk brom palnej.

-  ZAM ACHU SAMOBÓJCZEGO dokonała wteo 
raj 30-letnia Steranja Rogosz, bez zajęcia, zara. 
przy ul. Krakowskiej 53, wypijając jakiś niezna­
ny płyn. Pogotow ie przew iozło ją do szpitala św« 
Łazarza. '

—  O F IA R A  PRACY, W czoraj w  godzinach 
rannych na Krzemionkach w  fabryce wyrobów  
metalowych Dobrowolskiego, roDotnik Piotr Pyr- 
dek, lat 22, zam. przy ul. Katw aryjskiej 2'Ą do­
znał podczas pracy urwania palca przy pra\.aj 
ręce. Pogotow ie ratunkowe odwiozło go na kli­
nikę chirurgiczną.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBUAM, DIETLA 45

 oło------
■— C IE K A W E ! Wszystkie Parne i Panow ie ubie 

rają się jakby umówieni popołudniu celem p >  
czynienia zakupów we Fabryce Bielizny „E G A " 
Kraków, Szewska 4, gdzie się zupełnie wysprzc- 
daje wszelką bieliznę. Z powodu olbrzym iego na­
tłoku, prosi się ó przybycie w  godzinach ran­
nych. 624x

HfalMHSinin
DZIŚ NOWA PREM LERA „D I ID ISZE  BANDB“

Dziś we czwartek w  teatrze „Bagatela" ó 
S‘30 wiecz. przedstawienie premjerowe drugiego
i ostatniego programu pt „D i W elt szokelt zych". 
Romantyka folkloru żydowskiego —  humor — śli 
czna ilustracja muzyczna —  pomysłowe dekora- 
•cie! Wysitemi.a wszyscy członkowie zespołu- A. 
Grosberg. R. Gazel, L. Folman, Z. Kac, D. Le- 
derman. M Openheim i reż I. Nożyk. Nowa pre- 
mjera wywołała zrozumiałe zainteresowanie. Bi­
lety od 10 rano w  kasie „Bagateli".

O STATN IE  DNI W Y S T A W Y  W  ŻYD. D. K.
Pomimo kryzysu, wystawa mieszy się nienoto- 

wanem dotychczas powodzeniem. Duża ilość dziel 
została sprzedana Niskie wstępy (po 50 gr) da-
in możność .-żw led iza n szerokiemu ogółowi. W y­
cieczki mają dalsze ulgi. W ystawa otwarta od 
godz. 11—3 w  Żyd. Domu Akademickim, Przemy­
ska 3.

 nOr>-----
_  Z KRAKOMhSKIEGO TE A TR U  ŻYD O W SKIE  

(JO. Dziś we czwartek teatr zamknięty z powodu 
wyjazdu zespołu nu występy na prowincję. W  so­
botę o godz. 4‘30 popoł „Hersch L ek e r t1 L tiw l-



Sto. TJ
k%, tragedja osnuta na tle rewolucji rosyjskiej i 
w alk z caratem na ulicy żydowskiej. W ieczorem 
o godz. 8'45 „Powstanie", która to sztuka została 
przyjęta z wielkiem uznaniem. Ceny na przed­
stawienie popołudniowe zniżone

— ■Z TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
.we czwartek i w  sobotę bież. tygodnia po cenach 
zniżonych powtórzenie dramatu St. Wyspiańskie­
go  „W esele". •„Marjusz" sztuka Marcela PagnoPa 
ukaże się po raz pierwszy na popołudniowem 
przedstawieniu po cenach zniżonych w  najbliższą 
niedziel „Sułkowski" tragedja Żeromskiego, któ­
ra vy pełni największego powodzenia zeszła z re­
pertuaru, zostanie powtórzona na niedziel nem, 
Wieczornem przedstawieniu po cenach zniżonych, 
z  dyr. Juljuszem Osterwą w  ro li tytułowej.
■ —  JAD W IG A  DĘBICKA, znakomita primadon- 
na oper zagranicznych i polskich, ostatnio prima- 
dcnna berlińskiej opery państwowej, która nie­
pospolitą kreacją partji tytułowej w  premjerze 
opeiy  „Madame Butterfly" na krakowskiej scenie 
Zdobyła w ielk i sukces artystyczny, wystąpi w  po-
Wióirzeuiiiu tej opery tylko raz jeden w  poniedzia­
łek dnia 19 bm. na przedstawieniu wieczornem 
po cenach zniżonych.

— T E A T R  SZK O LN Y W  K R A K O W IE  przygo­
tow u je  obecnie nową premjerę „Cyda" Corneillea 
w  tłumaczeniu Wyspiańskiego. Komitęt Teatru 
Szkolnego stanowią pp. prof. A. E. Balicki, art. 
dram. Białkowski, dyr. Ippoldt, dyr. Kaz. L ew i­
cki, dyr. Osterwa, prof. Pochmarski i prof. L. 
Skoczylas.

TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Czwartek 8 wiecz.: „W esele".
Piątek 8 wiecz.: „K rowoderskie zuchy".

T E A T R  „B A G A T E L A "
Czwartek 8‘30 w iecz.: „D i W elt szokelt zych". 

itE P Ł R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
ADRIAs „C. K. Komenda serc" (D olly Haas).
A T L A N T IC : „Cham" (E lizy  Orzeszkowej).
APO LLO : „190 metrów m iłości" (Pogorzelska, 

Kalinówna, Dymsza. Lawiński, Tom).
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Cyrk* (Cbarlie Chaplin).
PROM IEŃ: „Hrabina Paryża " (M ia May, Jan- 

. nings).
SŁOŃCE: „Ostatni rozkaz" (Em il Jannings).
SZTU K A : „Bracia Karam azow (według pow. 

Dostojewskiego).
.W ANDA: „Frankenstein" (Bu iis Karlo ff).

 o— —
—  ZE B R A N IE  SZERSZEGO KO M ITETU  „Bo­

janowo" odbędzie się dziś we czwartek o godz. S 
W iiczór, jednakże nie w  lokalu tow. „Solidar­
ność", lecz w  lokalu „Przedśw itu" przy ul. Sta­
row iślnej 1, III . p.

G IE Ł D A  K R A K O W S K A
Kraków, 14. 12. 1932. Akcje utrzymane. Dolar 

leicko słabiej.
Akcje bankowe: Bank Polski 87.50.
Papiery procentowe 3-proc. Pożyczka Budowla­

na 40.50.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję bez 

zmiany. Zapotrzebowanie stosunkowo małe. Więk 
szość efektów bez notowania. Ruch na ogół słaby. 
Do transakcyj doszło je iyn je  Bankiem Polski 
przy większych obrolach i 3-proc. Pożyczką Bu­
dowlaną po kursach ustalonych.

Ńa pogiełdzlu brak zapotrzebowania.
* ■> •

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i  międzybankowych nastąpiło pewne odprężenie. 
Z okazaniem się na rynku nieco większego zao­
fiarowania materjału, kurs dolara uległ lekkie­
mu osłabieniu. W  Krakow ie dolar gotówkowy 8.93 
—8.95, czeki bankowo 8.91 i pół do 8.93 Kursa 
orjentacyjne: Marka niemiecka 211.75— 212.50.
Frank szwajcarski 171.60—171.95 Funt szterling 
29.20— 29.40.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
Warszawa, 14 12 PAT. Akcje: Bank Polski 

87 25, 87, słabsza. Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 
100 i jedna czw., 100, 100 i jedna oz w. i 5-proc. kon- 
wersyjna 40, 6-proc. dolarowa 53.20, 53, 7-proc. 
stabilizacyjna 54.25. 5-1.13, 54 38, Listy zast. BGK. 
bez zmian.

Dewizy: Gdańsk 173.30. 173 73. 172.S7, Londyn
29.30, 29 35, 29 45. 29 18, Nowy Jork S.925. 8.945. 
8.905. teiegi 8 929. 8 949. 8.909 Paryż 34.85, 34 94' 
34 76, Praga 20 43 26 10 Ili 37. "-zw .i enria 17175. 
172.18, 171.32. Berlin w obi. pryw. 212.30, spok.

„NO W Y DZIENNIK" piątek 16- XII- 1932

DIETRICH W YPO W IAD A  UMOWĘ TARYFO W A 
Katowice. 14. 12. U0 W  dniu dzisiejszym gene­

ralna federacja pracy otrzymała od fabryka papieru 
w Mikołowie C- H. Dietrich pismo, na rnocy które­
go fabryka ta -wypowiada z dniem 30 bm. urnowe 
taryfową oraz stawki z.arobkow'e ważne od I lute­
go 1932 W  dalszym ciągu listu dyrekcja fabryk: 
pKsas, że w  ciąjju najbliższych dni poda związkom, 
na jakich warunkach orsz przy jakich stawkach 
zarobkowych zawrzeć zamierza nową umowę tacy 
fową z  dniem 1 stycznia 1933.

SEJM ŚLĄSKI ZW O ŁANY NA 19 B.lft.

Katowice. 14. 13. (K ) Marszałek Seimu Śląskie­
go rozesłał już okólnik do p. posłów, zawiadamia­
jący o zwołaniu plenarnego posiedzenia Sejmu na 
dzień 19-go om, Na porządku dziennym obrad znaj­
duje scę tyłku jeden punkt a mianowicie projekt u 
stawy o wewnętrznym ustroju Województwa Ślą­
skiego. Poniedziałkowe posiedzenie zapowiada się 
niezmiernie ciekawie, gdyż p. wojewoda wygłos: 
na mem programowe przemówienie. Pozatem spo­
dziewana jest ożywiona dyskusja.

„SKARBOFERM* REDUKUJE"

Katowice. 14. 13. (K) Jak już w swoim czasie do­
nosiliśmy, dyrekcja Pkarbofermu zgłosiła wniosek 
do komisarza demobiMzacyjnego o unieruchomienie

Fabcyka cudów chemicznych
Co tw orzy prof. Borgius.

Niewielua rozmiarami fabryka w  Mannheim, 
wybudowana przed kilku laty przez słynnego che­
mika niemieckiego prof. Bergiusa, ściąga na sie­
bie uwagę uczonych i businessmenów całego 
świata. Profesor F. Bergius stał się sławnym 
przez swój wynalazek upłynnianie węgla, za co 
też otrzymał nagrodę Nobla.

‘ Obecnie słynny chemik pracuje nad kilku no­
wymi wynalazkami, które mają na celu zużytko 
wanie i zastosowanie ich w  praktyce.

Ostatni wynalazek prof. Bergiusa polega na me­
todzie fabrykowania cukru z przerabianego we 
w łaściwy sposon drzewa. A le  nie na tem koniec. 
P rzy  użyciu tej samej matcfji prof. Beigius pro­
dukuje z  niej spirytus konsu ncyjny oraz produkt 
uboczny, który nie różni się iiczem od białka ja ­
jecznego.

Chemik-czarodziej, który zamienia zwykłe drze­
w o sosnowe w  spirytus, krochmal, cukier i biał­
ko, wyjaśnia sam w następujących słowach tę 
kwestję:

„Cukier, który otrzynuje przy zastosowaniu 
mojej metody jest równie pożywny jak cukier 
zwykły, a nawet posiada tę właściwość, iż  nie 
szi odzi djabetykom. Te oto ukierki —  dodaje 
profesor, wyciągając z kieszeni małe pudełeczko - 
smakują nie gorzej od cukierków jakiejkolw iek 
firm y cukierniczej. Przemysł, który zamierzam 
stworzyć w  Niemczech, wyzyskując praktycznie 
moje wynalazki, pozwoli wykorzystać nasze bo­
g i ctwa leśne i przyczyni się, co najważniejsze, 
do zatrudnienia 400.000 bezrobotnych. Dzięki 
moim metodom, masa drzewna może być przero­
biona na furaż dla bydła, na irożdże, na białko"

Skomplikowane maszyny, ustawione w  salach 
fabryki prof. Bergiusa, wytwarzają ową brunat-

0 .IE ŁD A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 14. 12. 1932. 

Ceny orjentacyjne: żyto 13.70—13.90 stałe, pszeni­
ca 21—22 stałe, mąka żytnia 65-proc. 21—22 stałe, 
pszenna 65-proc. 34—36 stałe. Ogólne usposobie­
nie spokojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 14. 12 PAT . Paryż 20.29 i trzy czw., 

Londyn 17.09, Now y Jork 5.20, Belgja 72, W łochy 
26 59, Berlin 123.72 i pół, Praga 15.40, Warszawa
58.30, Bukareszt 3.08 i pół.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A  
Wiedeń, 14. 12 PAT . Waluty i dew izy: Berlin 

168.30— 16930, Budapeszt 124 295, Londyn 23.20- 
23.40, Nowy Jork 709.20-713.20, Paryż 27 6 7 - 
27.83, Praga 20.98 i jedna czw. do 21.10 i jedna 
czw., Warszawa 79.31— 7979, Zurych 136.35—137.15 
Amerykańskie 706 i pół do 712 i pół, Niemieckie 
167.70—168.90, Angielskie 23 03—23.27, Francuskie 
27.55-27.75, W łoskie 36.12—36 40, Polskie 7915- 
79.75, Rumuńskie 3.68—3.72, Szwajcarskie 135.75— 
136.45, Czechosłowackie 20.96 i jedna czw. do 2112 
i jedna czw.

Papiery wartościowe: Losy Turecike 16, Koiej
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pola północnego kopalin Król w  Łagiewnikach. 
Wniosek ten został następnie cofnięty a zamiast' 
iego Liczono dragi wniosek, domagający się redu­
kcji .'50 robotników a nasiępnie dodatkowo jeszcze 
50-cin. Pomimo, iż oba te wnioski nie były jeszcze 
ostatecznie załatwione dyrekcja Skarbofermu dziś! 
ohciała zredukować 150 robotników. W ywołało to na 
tychmisistową interwencję Rady zakładowej, w  wyni 
ku której wyjechał na miejsce komisarz demob., 
który po przeprowadzeniu badań wydał zezwolenie 
na zwolnienie 120 robotników.

STRAJK W ŁOSKI W  TO W . AKC- ZAWIERCIE
Sosnowiec, 14 12. t,K) W  dniiu wczorajszym w y  

biichł strajk włoski w  przędzalniach Towarzystwa 
Akcyjnego Zawiercie Załoga robotnicza w  liczbie/ 
600 osób za.jęła gmach fabryki i nie opusacza 
warsztatów pracy. Tłem strajku iest zapowiędż u- 
nłeruchcm lenia fabryki na czas nieokreślony. W ie­
czorem odbyła się konferencja z zarządem fabryki,: 
kztdra nie dala rezultatu-

TEATR POLSKI W  KATOW ICACH
Czwartak, godz. 20: ,,0-mal nie noc poślubna**
Teatr Polski z Katowic w Tarnowskich Górach
Piątek: „Pofasz. j P&rtamtter"

0 100 milionów 
zmniejszy! się obieg 

bankotów
W arszaw a, 14. 12. P A T . W  roku bieżącym : 

ob ieg b ile tów  bankow ych  u legł bardzo silne-' 
mu zm niejszen iu . C a łk ow ity  ob ieg p ien iężny 
obn iży ł się w  ciągu  10 m ies ięcy  rb. o  ok o lą  
100.000.000 zł.

Urzędowa sta ty tyka 
bezrobocia

W arszaw a . 14 12. P A T -  W ed łu g  danych sta 
tystyczmych liczba bezrobotnych, zare istro  
w anych  w  państw ow ych  urzędach .pośredni­
c tw a  p racy  w yn os iła  w  dniu 10 grudnia br. na 
terenie ca łego  państwa 187-677 osdb, co stano 
w i w z to s t w  stosunku do tygodn ia  poprzednie 
go  o 10-218 osób.

XIX. Targi Angielskie
Ministerstwo przemysłu i handlu zawiadomiło 

Izbę przemysłowo- handlową w  Krakowie, że w  
czasie od 20 lutego do 3 marca 1933 odbędą się 
w  Londynie i w  Birmingham X IX . Roczne Targi. 
Zakres wystawianych tow arów  ma być znacznie 
większy od ekspozycyj poprzednich lat, to też 
sferom przemysłowo- handlowym nastręcza się 
sposobność na dokonanie korzystnych transakcyj.

ną, lepką ciecz, którą nazyva ją  tu „cukrem drze­
wnym". Inne znów maszyny przerabiają tę ciecz 
na cukier w  kryształach i na inne produkty ubo­
czne. (— )

L w ów  Czem lowce 27 i jedna czw., Zieleniewski 
8, Galicja 9.90, Siersza 2.20, A lpiny 11.30.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NO W YM  JORKU 
Nowy Jork, 13. 12. Dillopowska 58.75 (spadek o 

doi. 0.50). Stabilizacyjna 53—54.75 (zwyżka o doi. 
0.25). DolarOvw nienotowaua. Warszawska 39.25 
(zwyżka o doi. 1.— ). Śląska 41.375—42 (zwyżka o 
doi. 1.— ). Tendencja nadal mocna, w  dniu dzi­
siejszym papiery powyższe zyskały przeciętnie o- 
koło 2 procent ua kursie.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y J N A  
w Paryżu fr. fr. 1570 (spadek o fr. fr. 10), 
w  Londynie Ł  80 (dalsza zwyżka o 1 funt).

FUNT- A N G IE LSK I
w Nowym  Jorku doi. 3.251/8 (spadek o doi. 

0.02 4/8).

G IEŁD A  M E TA L I W  LO N D YN IE  
Londyn, 14. 12. Cynk dost. natychm. 151/16, ter­

min. 15 3/16, cyna natychm. 1481/4—1481/2, termin 
1491/4— 1491/2, Banka 1551/2, Straits 151, ołów  
catychm. 1015/16, termin. 118/8, miedź natychm. 
27.3/4-2713/16, termin. 281/16— 281/8, Elektrolit 
33-331/2.



Polska ma zastrzeżenia
to  d o  u k ła d u  5 m ocarstw

(Telegram własny „Now ego Dz.ennika")
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Genewa, 14. 12. (K )  K om is ja  g łów na kon­
ferencji rozb ro jen iow e j odbyła  dziś przedpo • 
dudnieni posiedzen ie pod przew odn ie Lwem pre 
.zydenta kon ferencji Hendersona. P rzew od n i­
czący odczj'ta ł rezo lucję pow ziętą  przez k o n ­
ferenc ję  5 m ocarstw  w  dniu 11 bm. poczom 
w yw ią za ła  się dłuższa dyskusja. W  przemó­
wieniach delegatów Polski i Małej Ententy 
iodzwierciedlała się niechęć do metody odręb­
nego prowadzenia .obrad przez większe pań­
stwa. t

Delegat polski min. Raczyński ośw iadczył, 
rząd polsk i zastrzega sobie p raw o  zajęcia 

podczas obrad konferencji stanowiska co do 
■poszczególnych punktów układu 5 mocarstw.

R ów n ież  Litw inow  k ry tyk ow a ł metodę od­
rębnych pertrak tacy j m ocarstw  i w y ra z ił na-

Londyn , 14. 12. P A T . W  zw iązku  z u ltim a­
tu m  angieskiem , żąda jącem  p rzyw rócen ia  
koncesji Anglopersk iem u  tow arzystw u  n a fto ­
w em u z likw idow an em u  jednostronn ie przez 
Persję, a lbo przekazania sp raw y te j do H agi 
, zad perski w ystosow a ł do W ie lk ie j Brytan... 
odpow iedź, która ja sk raw o  dow odzi nieustę­
p l iw e g o  stanow iska Pers ji.

P e rs ja  przedew szystk iem  zaprzecza, jakony 
m iędzyn arodow y trybunał w  H adze b y ł kom ­
petentny w  te j spraw ie, lub też, że można b y ­
ło  zastosować klauzulę opcyjną, p rzy jętą  w

k sw oim  czasie w  G enew ie co do dobrow olnego
*  'p rzekazyw an ia  sporów  pom iędzy rządam i te­

mu trybunałow i, a lbow iem  w  danym  w yp a d ­
ku nie chodzi m erytoryczn ie  o spór m iędzy 
Persją a W ie lką  Brytan,ją, lecz o spór pomię­
dzy Per ją a prywatnem towarzystwem han - 
ulowem, występującem pod nazwą Angloper- 
skie towarzystwo naftowe.
‘ Rząd perski uważa się za ca łkow ic ie  upraw  
nionego do zlikwidowania tej koncesji i nie
w idzi powodu do wycofania swej poprzedniej 
noty. N ota  ośw iadcza, że postępowanie W ie l­
kiej B ry tan ji nie jest zgodno z duchem uczci­
w ośc i i pokoju.

Nota zarzuca poselstwu brytyjskiemu w  Te­
heranie, iż kierowanie koncesjonarjuszy *.v i

Paryż  14- 12- (B ) F o  południu prezydent Le- 
brun p rzy ją ł m. in. przew odn iczącego frakcji 
radykalnej senatu Bicnvenu Martina, p rzew od ­
n iczącego frakcji radykalnej Izb y  L a u r e n t  

Eynaca • Leona Bitnia. Kota polityczne sądzą- 
że prezydent zwróci się równ'eż do Herriota z

Londyn. 14. 12, (L ) M inister skarbu NeviIIe 
|t Chamberlain o tw orzy ł dziś w  Iz-bie .gmin dys­

kusją w  spraw ie d ługów  wojennych mową- 
w  której w-sikazał, że ty lko dokładne zbadanie 
hisfoi-j'; problemu d ługów  w ojennych i repara- 
cy j będzie w  stanie uzm ysłow ić, jak siuszi 
są żądania Anglji w  sprawie rewizji całokształ 
tu orobieiru. Podejm ując sw ego  czasu inicja­
tyw ę  w  spraw ie m oratorLm . prezydent Hoo- 
v e r  uznał zależność długów wojennych od re- 
paracyj. pon iew aż wystąpił za zaw ieszen iem  
spłat wszelkich  d ługów  m iędzypaństw ow ych- 
Z  nowodn nieobecność' reprezentanta Stanów  
Zjednoczonych na konferencji lozańskie, doko

dzieję, że może w  na jb liższych  m iesiącach zro  
bione zostanie także coś dla sam ego rozb ro je ­
nia.

D elegat n iem ieck i podziękow ał p rezyden to­
w i kon ferencji za ży cz liw e  s łow a w y p o w ie ­
dziane /. okazji powrotu  N iem iec  na kon feren  
cję rozbro jen iow ą, oraz w y ra z ił nadzieję, że 
zaslow an ic układu z 11 bm. nie natrafi na 
nieoczekiwane trudności.

Po jednogłośnem przyjęciu uchwały 5 mo­
carstw komisja główna konferencji rozbroje­
niowej odroczyła się a o 31 stycznia 1933 r. —-1 
Przed tem  zaw iadom ił Henderson kom isję, że 
b iu ro  kon ferencji zb iera  się 23 stycznia. N a  
p ierw szem  m iejscu  przyszłego porządku obrad  
zna jdu je się francuski plan w  sprawie rozbro­
jenia i bezpieczeństwa.

kierunku sprzeciw ian ia  się rządow i persk ie­
mu oraz utrudnień, powodujących zmniejsze- 
niewidoków porfczumienia.

Nota perska jest niezwykle ostra i niewąt­
p liw ie w yw oła  silne wzburzenie w  Londynie, 
zwłaszcza, że odczuwają tutaj zupełną bezsil­
ność, jeżeli A nglja  nie wystąpi z interwencją 
brojną. której jednak rząd brytyjski pragnie 
za wszelką cenę uniknąć ze względu na Ligę I 
Narodów  i konferencję rozbrojeniową.

fó^nonierki iaaa...
Marsylja. 14- 12. P A L  W edług w iadom ości 

7 Bombaju, odpłynęły stamtąd trzy kanonierki 
brytyjskie do Zat°kl Perskiej. Fakt ten jest ży  

w o  kom entowany p rzez  tamtejsze koła  per' 
akie ze w zględu  na angielslko-perski za targ o 
koncesje naftowe.

Konflikt przekazany
bidze Narodów

Londyn 14. 12- P A T . Z apytyw an y  w  Izb ie 
Gmin w  spraw ie zatargu angielsko-.perskłego 
podsekretaz stanu min- spraw- zagr. Eden od ­
pow iedział. że ze względu na treść od p ow ie ­
dzi rządu persk'ego- rząd W - B rytan ji postano 
w ił przekazać całą kwestje Lidze Narodów  na 
podstawie art. 15 paktu

propozycją podjęcia się misji tworzenia nowe 
go rządu.

G dyby H erriot odm ów ił zw róc iłb y  się prezy  
dent z podobną propozycja t*o Paul Boncoura, 
a po jego odmowie do Dajadiera.

problemu w  tej nadzK-r że dyskusja w  tej spra 
w ie  podjęta zostanie ue w yborach  am erykań­
skich.

Anglja nie mogła odmówić zapłacenia rafy 
j grudniowej, ponieważ decyzja taka byłaby  

sprzeczna z moralnością narodu angielskiego 
a poza;em krok tak; miałby nieobliczalne na 
stępsrwa dla zobowiązań prywatnych i publi­
cznych.

Chamberain pocftieślił że w  nocie sw e j rząd 
b ryty jsk i ośw ,ad-czvł iż ra { a obecna nie może 

i być uważana za pow ić ’ de systemu, jaki i 
< stnał przed moratorium

Str. is

Przyjazd prof. Brodelzkiego
W arszaw a . 14. 12. PAT . W  pią>e&, 16 om. 

przyjeżdża do W arszaw y  yrof. dr. Z. Brodetzki, 
członek Egzekutywy Oiganizacii Swoisty cznej 
w  Londynie-

Bilans dekadowy B ailh  
Polskiego

W arszaw a. 14- 12. P A T . Pierwsza dekada 
grudnia n ie p rzyn iosła  zmian w  stanie .e-zerw 
złota  o ra z  walut za liczonych  do pokrycia*

Zapas ziota zw iększył się o 0.2 miijon. zł. do 
sumy 500-9 miljonów. Mnie; więcej o takąż 
kw o  ę zw ięk s zy ły  się rezerwy walutowo-de- 
w izo w e  za liczone do pokrycia, osiągając 35-8 
m iljonów  zł.

Pieniądze i należności zagraniczne, niezali* 
ozome do pokrycia  zm n ie jszy ły  się o  3-y m iljo­
n ów  i w yn oszą  obecn ie 101-9 m iljonów. Suma 
kredytów udzielonych przez Bank uległa po­
ważnej obniżce, osiągającej 35 milionów zł., 
p rzyczem  portfe l w ek s low y  zmniejszy ł się »  
24-5 miijon. do> sumy 549.7 miljonów, zaś p oży  
czk i zas taw ow e  o 10-5 milj- do 95 7 miljonow  
złotych-

Z  pozostałych p o zy c y j po stronie aktyw nej 
zm iany w ykazu ją  ty lko dw a racnunki „P « ls k le  
monety-- srebrne i bilon" o ra z  „inne ak tyw a ". 
P ie rw s z y  zwiększył się o 4.3 miljonów do
47.5 miljonów, drugi o 85 do 201.4 miljonów*

Natychmiast płatne zobowiązania Banku 
ubrnżyły się w  ciągu ubiegłej dekady do sumy 
189-5 m iljonów. czy li o 11.3 m iljonów z L  co  
nastąpiło niemal w y łą czn ie  na skutek spadku 
p ryw atnych  rachunków żyrow yoh , podczas 
gdy rachunki ży row e  kas państw ow ych  ^utrzy 
m ały się rraw ie  na niezmieniony m poziomie.

W ób ee -zn aczn ego  spadhu portfelu w eks lo ­
w eg o  i p o życzek  zastaw ow ych  obieg umniej­
szył sie o 12.4 miljonow7 do sumy 984.7 miljo­
nów złotych.

W  wyniiku apadiku ogólnej sam y obiegu i ite 
tychmiast- płatnych zobow iązań  Banku pokry­
cie złotem  i  walutam i w  porównaniu z pdprze- 
ójnja dekadą zwiększyło sie z  4477 proc- d® 
45.71 proc., zaś pokrycie  w y łą czn ie  złotem z  
418 do 42-66 proc-, p rzekracza jąc normy 
statutowe w  p ierw szym  wypadku o 5-71, w  dmt 
gim  o  12.66 proc. pok rvc ie  złotem  samego tyl 
ko obiegu wzrosło z  50-22 do 50-87 proc. Sto­
pa dyskontow a Banku 6 proc., za staw ow a 
7 proc.

Trzy wyroki śne rc i w łucko
W śród  skazańców —  młoda kobieta.

Łuck. 14. 12. PAT. W  dniu dzisiejszym w sądzie 
okręgowym odbyła się rozprawa doraźna przeciw­
ko Tac-.ianie Bojarczuk. lat 22, Wslewołodowi ntauar 
czukowi (lat 21), Andrzejowi Mielniczukowi (lat 20) 
oraz Janowi Makarczukowi, oskarżonvm o zamor­
dowanie w celach zysku, dnia 6 lisropada, ojca Bojar 
czykowny, Matwieja Boiarczuka.

Sąd po przeprowadzeiiiu rozprawy skazał pierw 
szych troje na kare śmierci prżez powieszenie, zaś 
czwartego oskarżonego Jana Makarczuka przekaz t 
no na drogą postępowania zwyczajnego.

Obrona odwołała się do łaski p. Prezydeuta.

Czarna ospa w Teheran’e
Teheran. 14- 12. PAT. W ybuchła tu epidemia 

czarnej ospy, przyczem na 442 wypadków  za­
słabnięć, 258 było  śmiertelnych,

Madryt, 14. 12. (B). Pod Albaeete obŁunął się 
blok skalny i zdruzgotał trzy domy chłopskie. Pod 
gruzami domow znalazło śmierć l l  osób.

— NOW Y LOKAL ŹKS MAKKABI został w  dniu 
wczorajszym otwarty przy ul, Jagiellońskiej 10.

Treningi sekcji .,pin-ponogwei“ odbywają się już 
w nowym lokali'.

--  NAJECHAŁ NA PRZECHODZĄCĄ KOBIETĘ.
■ Kraśnikiewicz Jutjan. szofer, zarn. Kummiiki 0 pro- 
|1 wadząc au-to-dorożkę Rynkiem głównym wzdłuż 

linii C -D  wskutek nieostrożnej jardy najechał na 
prz-ichedzącą przez jezdnie Ka-oline Pacut (lat 56) 
dozorczynie domu przy ui Smoleńskiej 10, która 
wpadajes: na brak doznała złamania nogi poniżej leo- 

I lana. Pogotowie ratunkowe przewiozło ją oc szp'- 
j tąla ś.v Łazarz-a.. Szoier po wylegitymowaniu zos-u 
1 zwolniony.

Persja nie myśli ustąpić
Ostra nota d o  Anglii. - Grozb/t t*C4iuain«sgo konfliktu

Kto otrzyma misją otworzenia rządu?

„Niezapłacenie raty byłoby sprzeczne 
z moralnością narodu angielskiego"

nane zostało jedyn ie częśc iow e uregulowanie
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i*„ELDORADO
PŁNSJGNAT Jadwigi KURLAKDGWNY
Zakopane, ni. Piłsudskiego. - Tel. 558

Centrum - W ilia  m urowana, położona
w  iesie, pokoje słoneczne z balkonami 

i tarasami krytem i i otwartemi

PELIW KOMFORT — ŁAZIENKA
Ciepła i zimna w oda w  każdym  pokoju  

PIANINO— CAŁY ROK OTWARTY

D o s k o n a ł e

Ciastka, torty, lukry
etc- zam awiać można, począwszy od dnia 19 
b- m- <llo dnia 22 b. m. w  godzinach od 9— 2 w  
Ogniska Pracy, ul- Stolarska 15, I- piętro. —  
Tel- liS-21. W e  środę dnia 21 b- m. sprzedaż 
na miecsfcui r- j. na kursie gospodarczym szkoły  
zawodowej „Ugniske P ra c y “, Stolarska 15-

KCSZULHI NARCIARSKIE,
koszu;e męskie, dzienne i nocne, pyjamy, oraz 
wszelkie zamówienia w  zakres bielizny mę­
skiej wchodzące, przyjmuje i po przystępnych 
cenach wykonuje pracownia .-Ognisko Pracy“, 
Kraków, uh Stoiarska 15, I- piętro- Zamówienia 
przyjmuje się ęodzienie od godz. 11,— 1- Te>e 
ron 158-21.

W OLNE POSADY

POSZUKUJE sćę dy;;'L- 
mowanicgo buchaltera do 
prowadzenia ksiąg han­
dlowych n kilku kup­
ców, u Każdego za oso- 
bnem wynagrodzeniam 
miesi ęcz-nem. Reflektuje 
się ha sity pierwszorzę­
dne. Zgłoszenia do Ad.n 
„N. Dziennika1* pod ,.S- 
L .“  16I4kr

1O K ALE

SKLEP z  urządzen iem , 
Uiltoa Szewska. pod ,vo- 
Tzec, w ysta w a  frontowa, 
odstąpię: Szewska 15,
podwórze. 1614kr

LOKAL fabryczny po sza 
kiwany. Zgłoszenia dc 
Adra. „N. Dzaermita** pod 
„Jasny1*. 743

SŁONECZNE 2-pokor.- 
we mieszkania z konnor 
rem. oraz 1 pokój fron­
towy do wynajęcia przy 
u). Smoczej 10. Wiado­
mość u dozorcy. 742g

NAUK*
I W Y C H O W A Ń **

A K a D E M I K  z gn . in tcw- 
ną ziiAftWOŚcią języka 
h^rajskiego i Jutfaisty­
ki’ Jcsziiikajc l * c y i  za 

s kV o ńniiC-m w y na gro d z c - 
ulem. Zgłoszenia do Ad- 
men. ,.N. Dziennika'* pod 
..Uebraista". —  Znajduje 
się w  skrajnej nędzy. 7-43

STUDENT humanistyki 
przygotowuje eksternów 
do egzaminu dojrzałości- 
HonoraTjum po złożeniu 
egzaminu. Zgłoszenia do 
Adm. ,.N. Dziewka" pod 
„Pewność*.* 73Sg

ZAKOPANE. Znany kom 
for‘owy pensjonat — 
,.ŚW1T“ przy ul. Zamoj 

Sik êgo. Telei. 455, pod 
zarządem E. Lustigów, 
położony w najpiękniej­
szej willowej części u- 
zdrow-iska. poleca się na 
sezon zimowy. Prospe­
kty na żądanie.

ltgfcasls zimowe w Zawoji
Dzieci na 20-dniowy pobyt w Zawoji w komforto­
wej willi, pod fachowym nadzorem — przyjmuje 
Hala Elanksteinowa. '/ głoszenia do dni- 21 b. m 
ul. Dietla 44 ni. 73 (w md a) od godz 2 — 5 popoł. 

Dzieci pobierają naukę jazdy na narlacb.
Cena utrzymania wraz z podróżą 7.1. 120 —

WODA KOLOIlSKA P U D U R  —III

„ r c s c o ” „ c *s c o ”
wzmacnia orzeźw ia  up.ąUsza odmładza

Mm Ijiłi „R i SCOł<
T E G O  R O K U  Z IM Ą  

D L A  W Y P O C Z Y N K U , S P O R T U  I  Z A B A W Y

ULEZIEMY PO RABKI
Pierwszorzędny, kom fortow y pensjonat

Telefon 18 ( v & W  I T * * ’  Telefon 18
PO D  Z A R Z Ą D E M  H. B E C K A  
j u ż  o t w a r t y .

Cen lralne ogrzewanie. —  K ąpiele lecznicze 
we willi. — i 62x —  Ceny bardzo przystępne.

Dnia 5 stycznia 1833 r. o godz. 4 pop. rozlosowane będą w  lokalu krakow&kiego od .z ia lu  Ś w ia io w e j  Organizacji Podróżj
whooks Lifs I I  Cook. ul. B ie ń k o w sk a  12. nasteDuiaceWagOES Lifs // Cook, ul. S ław k ow sk a  12, następujące

4 premie wśród  Abonentów „ t  owego Dziennika
I. premja

7-mlo tnlcay bezirtrtny pobyt w Paryżu
obejmujący*, bezpłatną podróż koleją do Paryża i z powrotem,

Aft

II. premja

4 oni na Malkfiitfóo. m M
w  czasie od 2— 5 lutego 1933, pełne utrzymanie, m ie sż la  ,ie ora?, 

wstęp na im prezy sportowe.
III. premja

3 dni I I I  Ili 3 P f f  7(1110 obejm ująca: bezpłatną podróż, ho- 
I I l iE  W  M : I  I S a j h W I C  tel, utrzymanie, teatr, napiwki, 

zwiedzanie zab jtk ów , m uzeów  i miasta. W yjazd nastąp, z najbliż­
szą wycieczką urządzoną przez Świat. O rg. Podr. W agons Lits Cook.

do
pełne utrzymanie, hotel, zw iedzanie miasta i m uzeów, napiwki, 
wszelkie w izy zagrairczne, jednak bez paszportu. N agroda  ważna  
jest na jednorazow y wyjazd w e  środy lub soboty z K rakow a  
z grupam i Św iatow ej Organizacji Podróży W agon s  Lits // Cook  
w ciągu całego roku 1983 i może być ewent. odstąpiona przez  

abonenta innej dowolnej osobie.

IV. premja

7 lii n i n n h u f l l  I I I  Pe łne Utrzymanie w p ierwszo-
U l l t  | I U U j  I U  W  K l l l l l l l l l .  rzędn jin  pensj. w  dow olm  m 

przez abonenta obranym  czasie, w  sezonie zim owym  lub  letnim 1983

WARUNKI U C Z E S T N IC T W A  Dierw szym  konkursie Przeglądu Turystycznego „N ow ego  Dziennika":
1. W  konkursie mogą brać udziai:
a) D O T Y C H C Z A S O W I A B O N E N C I (Prenum eratorzy) „Nowego Dziennika'*, którzy natychmiast, a  najpóźniej do 25 b. m* w yrów nają  

zaległość z tytułu prenumeraty za czas do grudnia b. r. włącznie;
b ) N O W I ABO N EN C I, którzy natychmiast, a najpóźniej do 25 b. m. wpłacą w  Administracji „Now ego Dziennika", lub czekiem P-K O  

Prenumeratę za czas od 1 styaznia 1933 do 31 marca 1933 r.;
c ) ABO N EN C I. P R E N U M E R U JĄ C Y  P IS M O  NASZE  BEZPO ŚR E D N IO  W  A G E N C JA C H  (w  Krakowie lub na prowincji.) Abonenci ci 

zgłaszają uczestnictwo w  konkursie w  danej agenci), która do dnia 26 b. m* R Ó W N O C Z E Ś N  IE Z N A L F Ż Y T O Ś C IĄ  ZA  G R U D ZIE Ń  prześle 
Administracji imienny spis, z dokiadnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do grudnia włącznie I mają 
prawo do uczestnictwa w  konkursie.

O  uzyskanem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentualnych pomyłek —  zawiadomią do 25 n- m- również bezpośre­
dnio Administrację „Nowego Dziennika".

d) ABO N EN C I, którym z jakichkolwiek bądź powodów  wstrzymano w ysyłkę pisma, o  ile bezzwłocznie, a najpóźniej do 25 b. m
wyrównają zaległość (uez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę.

2. Członkowie Redakcji i Administracji nie mogą brać udziału w  konkursie.
3 Losowanie konkursowe odbędzie się w  obecności przedstawiciela W agons-Llts Cook Redakcji i wydawnictwa „Nowego Dziennika"

oraz rota* insza i publiczności* Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia6 stycznia 1V33 r-
Dnia 25 b m wydrukowany bedzie w  naszetn piśmie kupon, k tów  abonent —  po wycięciu i w ypełnieniu go  dokładnem nazwiskiem

i adresem —  prześle do dnia 26 b* m- włącznie pod adresem „N O W Y  D ZIENNIK " (K O NK UR S D LA  A B O N E N T Ó W ), Kraków, ul. Orzeszko­
wej 7 gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenumeraty za czas do grudnia włącznie, będzie wpisany na listę uczestników koti
kursu.

PRENUMERATA: w Krakowie ' na prow. m.tSięczeie Zł. 6 00. kwartał, 
w  Krakowie z odnos-eri. dio domu „  „  6*20 „
Na piowrocjt z ptzesyłka pocztową „  „  6*60 .. 
Zagranica z przesyłką pocztowa „  „  1000 

..NCW\ DZIENNIK1* wr-chedzn codziennie, fakże w  poniedziałki i dni

Z.’ . 1800 

„  19‘W 
18*<5C 

.. 30‘00
p o ś w  q

OGŁOSZENIA: Podstawą o-bldc2eń jest 1 mditnetr w jednym lam k.— Strona w 
tekście i nadesłaniem ma 3 łamy po 74 m ita- — Strona za tekstem 6 ła- 
mó-v po 37 rnilim. —- Najmnie-sze ogłoszenia d,robnt /czymy za !0  «J6w.

CENY w złotych: 1 strona 1 *25 — Tekst 1*— . Nade stan, 0‘7S. *=- Za teksteir 
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10—  Gratula­
cje 12‘50. — Za zastrzeźeTe mie'sca do-łicza się 25 %

W y d aw ca : Za Spółkę W yd . -.Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald* —  Redaktor naczelny: Dr- Wilhelm Berkelhammer.
Bedakt„r odpowiedzialny: Zygfryd Moses- —  Now a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orze&zikowe, 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


